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Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
pocztą I6 hal. — Binra Redakcyi i Administracyi 
ulica Qzarnieckiego l. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołowskiego. Pasaż Haus- 
manna Í. 9. — Listy należy frankować. 

Reklamiacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


kich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 


wodnik“ prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył podpisanym Najwyżej dyplomem nadać 
najmiłościwiej kapitanowi pierwszej klasy w 
stanie armii Zygmuntowi Radniekiemu 
szlachectwo z predykatem „Lechita*. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
września b r. zezwolić najmiłościwiej na wy- 
rażenie starszemu inspektorowi głównej fabry- 
ki tytoniu w Winnikach Józefowi Jeżeko- 
wi, przy;sposobności przeniesienia go na wła- 
sią jego prośbę w stan stałego spoczynku, 
za jego wieloletnią, wierną i zadawalającą 
słnżbę, Najwyższe uznanie. 


P. Minister sprawiedliwości przeniósł 
sekretarza sądowego Józefa Górskiego 2 
Wadowie do Jasła. 


P. Minister wyznań i oświaty zamiano- 
wał profesora państwowej szkoły przemysło- 
wej we Lwowie Kazimierza Bruchna|l- 
skiego okręgowym inspektorem szkoinym 
dla lwowskiego miejskiego okręgu szkolnego. 


Lwowski c. k. wyższy sąd krajowy za- 

mianował kancelistami sądowyini pomocników 

| kancelaryjnych : Abrahama Rathansera w 
Skolem dla Rudek, Tadeusza Spittala w 

| Tarnopolu dla Podhajec i dyetaryusza sądo- 
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ADOLF DYGASIŃSKI. 


MYSIKRÓLIK. 


EPA 


w 
(Ciąg dalszy), 


W duszach takich smętnych rodzą się 
pierwsze myśli mądrość! : 

„Czy szezęście trwałe może być udzia- 
łem dzieci słońca i ziemi? Bóg Światłości z na- 
staniem jaru zapowiada Je przecudnie i wlewa 
w serca istot żywych namiętne pragnienie 
rozkoszy. Z jakimże zapałem ufa SIĘ tym na- 
tchnieniom bóstwa! Ale omamienie zwodni. 
cze tkwi w złudnych zapowiedziach promieni 
słonecznych, w powołaniu nas 00 p 
Bo tylko bóstwa mają w tem cel swój wiasny, 
samolubny. Czyżbyśmy tak chewie Pa 
dali usta do czary rozkoszy, wiedząć,, Któż. 
dnie jest zdradna gorycz rozczarowanie * m 
by chciał być szczęśliwym, gdyby mu ARE 
świecała świadomość, że za chwilkę aP iek 
przychodzi płacić nieraz długiem ja He 
cierpieniem? Prawda widać nie mieszka DA 
temr niebie prześlieznem i jej siedzibą S% 4 
czej otehłanie ciemności. Przecież bogi Eo) 
zawsze zwiastują prawdę nieomylną : obieć: a3 
i dają niedolę. My, nieświadomi przys en 
a powołani do życia, Śmiejemy się Rt. 
poranku, już o południu wylewamy lzy, dzie 
rani trudami, przybiei boleścją, o zać Bó 
śmierć odbieramy W nagrodę za wiat. E 
czarny zapowiada t0 Wszystko naprzód... 


0 y * AC: 
mu czci nie oddawać, Nie składać Ok! 


| Antoniego Kutyńskiego w Mości- 
skąch dla Zaleszezyk. 


C.k. galicyjska Dyrekcya poczt i tele- 
grafów w porozumieniu z e. k. bukowińską 
Dyrekcyą poczt i telegrafów przeniosła asy- 
stenta pocztowego Leopolda Faulhabera 
z Wyżnicy na Bukowinie do Kołomyi. 


Obwieszczenie 


e. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 28 
września b. r. do l. 105.075 w sprawie wyda- 
nego przez e. k. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych rozporządzenia o weterynavyjno - policyj- 
nych zarządzeniach pod względem przywozu 
bydła z Węgier i Kroacyi Slawonii do kró- 
lestw i krajów reprezentowanych w Radzie 


pańslwa, — zamieszczone jast w „Dzienniku 
urzędowym* dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, 30 września. 


Uchwalona na ostatniej sesyi Rady pań- 
stwa ustawa o nowem uregulowaniu stosun- 
ków służbowych tych weterynarzy, którzy zatru- 
dnieni są w państwowej służbie weterynaryjnej 
otrzymała właśnie Najwyższą sankcyę i zo- 
stała ogłoszoną w Wiener Zeitung. Zmierza- 
jące do wytworzenia odpowiadającej w całej 
pełni nowoczesnym wymaganiom i funkcyo- 
nującej jak najprawidłowiej jnstytucyi wete- 
rynaryjnej w Austryi, znajdują wyraz w no- 
wej ustawie. Ząda ona przedewszystkiem od 
aspirantów chcących ubiegać się o posadę 
w państwowej służbie weterynaryjnej znacznie 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 32 K., półrocznie 16 K., kwartalnie 8 K., 
miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejscu: roeznie 24 K., półroceznie I2 K., kwartalnie 6K. mie 
sięcznie 2 K. — Prenumerata zagraniczna: 


W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszyst- 


„Przewodnik naukowy I literacki" dodatek miesięczny do „(łazety Lwowskiej“, oirzymają cało- i 
półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, który prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca lub 
od i lipea do końea grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi | K. 50 h., drudzy 60 b. „Prza- 


niż to miało miejsce dotychczas, a w zamian 
za to przyznaje ustawa nkwalifikowanym rzą- 
dowym weterynarzom lepsze uposażenie ma- 
teryalne i lepszy podział klas rangi. Ustawa 
ustanawia nieznaną dotąd posadę asystentów 
weterynaryjnych, którzy mają być wyznaczeni 
do służby przy politycznych władzach krajo- 
wych, a dla których wydano takie same prze- 
pisy, jakim pedlegają praktykanci konceptowi 
politycznej administracyi. 

Weterynarze powiatowi zaliczeni dotych- 
czas do jedynastej klasy rangi, awansują we- 
dle nowej ustawy do dziesiątej a niektórzy 
z nich będą posunięci nawet do dziewiątej 
klasy rangi, jako powiatowi starsi weterynarze, 
Co. więcej, odpowiedpio potrzebie inspektoro- 
wie weterynaryjni przy politycznych władzach 
krajowych, otrzymają ósmą klasę rangi. Za- 
trudnieni przy tychże władzach, jako fachowi 
referenci krajowi weterynarze - referenci zali- 
czeni będą do siódmej klasy rangi, w razie zaś 
dłuższej szczególnie wydatnej na tym urzędzie 
działalności mogą awansować do szóstej klasy 
rangi. 

Centralny zarząd weterynaryjny ma swoją 
siedzibę w Ministerstwie spraw wewnętrznych, 
gdzie dla załatwienia spraw fachowych usta- 
nowioną będzie potrzebna liczba weterynarzy. 
Tutaj urzęduje referent fachowy, który z re- 
guiy zaliczony będzie do szóstej względnie 
piątej klasy rangi z tytulem „ministeryalnego 
referenta weterynarnego*. 

Wedle paragrafu 2 nowej ustawy, ubie- 
gający się o stałą posadę jako urzędowy we- 
terynarz w parstwowej służbie weterynarnej, 
musi wykazać się: świadectwem egzaminu 
dojrzałości, złożonego w jednym z austrya- 
ekich średnich zakładów szkolnych (gimna- 
zyum lub szkoły realnej); dyplomem wetery- 
narskim, uzyskanym pq złożeniu przepisanych 
ścisłych egzaminów na jednej z austryaekich 
Akademii weterynarskieh; świadectwem ze 
złożonego z dobrym skutkiem weterynarskie- 
go egzaminu fizykackiego. 

Wedle paragrafu 8 status urzędników 
weterynaryjnych sklada się z a) asystentów ; 


wyższego ogólnego i fachowego wyksztaleenia, | b) weterynarzy powiatowych; c) starszych we- 


WRZE zyk e | ZDDOGA O DIKWRZOK" |, 


Napojeni goryczą tak złorzeczyli słońcu 
w sercach bluźnierczych. Mówili o sobie 
z dumą: 

„My ludzie!* Czuli pogardę dla rzeszy 
świata żywego, z którym wzięli rezbrat. Byli 
pierwszą parą wygnaną z raju. W rozczaro- 
waniu, przeczeniu i uczuciu dumy poczęła się 
ich mądrość ludzka. Jeżeli to jest skarb, to 
ci dwoje posiedli kwiat paproci. 

A słońce w todze przejasnej cudnie wy- 
pływa na niebo. Jakież ono jest piękne, bo- 
sko wspaniałe w poranek dnia czerwcowego 
i jakże pięknie świat wygląda w jego blasku! 
Lecz ich zwątpienie podgryzło, nie śmieją 
wznieść oczu ku niebu. Biedni, zapatrzeni 
w nową prawdę, nie chcą widzieć, że wokoło 
wszystko żywe niewzruszenie wierzy w słońce 
i pełni jego przykazania, 

Tam oto, gdzie jarzębina zrosła się po 
bratersku z leszczyną, pisklę podrzutek natar- 
czywie wrzasnęło w gniazdku kulistem: 

„Chleba, chleba powszedniego !* 

Na to strzyżyk, ojciec nierodzony pi- 
sklęcia, wyskoczył skądś z ukrycia i nakar- 
mił dziecię głodne. 

„Czyk, czyk, czyk!* zawołał, potem 
usiadł na krzewinie zwrócony do słońca, za- 
Śpiewał pieśń poranną letnią. Ptaki hucznie 
uderzyły za nim Na hejnał : , 

|. „Czuwaj nad nami, panie chodzący po 
niebie! Dałeś życie! to broń nas kneziu ja- 
Sny, który zasiadasz na tronie purpurowym, 
a masz Jutrzenkę piękną po prawej, Wieczor- 
bądź uroczą po lewej Re Rodzicu - boże 

dź , jaki dla naszej P 
ziem | 7924 opieki dla naszej matki 
3 Tak za strzyżykiem śpiewały chórem 
| wołały próżne narody ptaków: śpiewaki, go- 
tebie, dzięcjoły, kury, biegusy, pływaki. Gwar 


nadzwyczajny czci i modlitwy błagalnej leciał 
po Bógkoru, wzbijał się w niebo. Tylko orły 
ie milczaly. 


i Jastrzęb 


Co za rozmaitość głosów, barw w sza- 
tach, ksztaltów szyj, dziobów, nóg, skrzydeł, 
ogonów! 

Tryumf słońca już przeminął i trwoga 
niezmierna opadała życie: 

„/le będzie z nami, skoro bóg czarny 
odniesie zwycięstwo !* 

Niektóre ptaki zawczasu myślały o u- 
cieczce na wyraj i otwarcie szczebiotały o tem 
z dziećmi swojemi. Słowik, ten najgłośniejszy 
z rzeszy Śpiewaków, zupełnie nawet zamilkł, 
przebiegał wśród zarośli cienistych i smutnie 
pomrukiwał : 

„Krru, krru!* Inne ptaki, głośne w po- 
rze miłości, również przycichły. 

Jedni przez mądrość, imni ze strachu 
opuszczą ojczyste ołtarze czci starożytnej, 
która potrzebuje jedynie wiary mocnej, miło- 
ści czystej i nadziei niezem  nieustraszonej. 
Zanim dwie pełnie księżycowe upłyną, liczba 
czcicieli słońca znacznie się zmniejszy w doli- 
nie Prądnika i w puszezy Bógboru. Ale my- 
sikrólik nie przeniewierzy się nigdy czci bo- 
gów swoich. Nieszczęścia wielkie spadły na 
jego głowę, a inne jeszcze go oczekują, i u- 
hu-buu straszliwe latem, czy zimą, dręczy 
okropnie, przeraża po nocach. On nie szuka 
nawet lekarstwa na swą niedolę — kwiatu pa- 
proci. ! w", 

„Cierpieć, to cierpieć! Zginąć, to zginę, 
jak moja ptaszka — kochanka i dzieci! Pozo- 
stanie mi zawsze ojczyzna Bogbór, miłość 
w sercu, stoice na niebie!“ 

Mysikróliki nie giną. — Jednego dnia 
olbrzym-pisklę powstało w gniazdku, a tak 
potężnie rozparło się skrzydłami i nogami, że 
ściany chatki zatrzeszczały. Zrobiło jeszcze 
jeden wysiłek i gniazdo pękło. Ukazal się 
ptak, istny paniez kropulee, odleciał od gniazd- 
ka zburzonego, siadł na gałęzi jarzębiny, spoj- 
rzał na ojca butnie, zawołał: 

„Kaku, kuku, kuku!“ 


a m mana e e e e 


Jednorazowe inseraty obliczają się po i4 hal. 
kilkorazowe po I2 hal. od miejsca i wiersza miarą pe: 
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne | lozbawe pa 
20 hal. od Jednego wiersza mlary netitewej. 


Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
mnje wyłącznie Agencya dzienników Sekojowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanaa I. 9. i w biurze Ludwi- 
ka Plohna ul. Karala Ludwika 1. 9; we tFrancyi w Pa- 
ryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 38 Rue de 
Varenie. 


terynarzy powiatowych; d) inspektorów; e) 
krajowych referentów i f) referenta ministeryal- 
nego. 


pi 


tation wojsk niemieckich w Wied. 


Wiedeń, 29 września. 


ZE) 


W koszarach trzeciego pułku tyrolskich 
strzelców cesarskich, którego komendantem 
jest Najd. Arcyksiążę Ferdynand Karol, od- 
był się wezeraj obiad na cześć oficerów ba- 
talionu niemieckiego, podczas którego Najd. 
Arcyksiążę Ferdynand Karo! wzniósł toast na 
pomyślność cesarza Wilhelma, a dowódca ba- 
talionu major Woerster na eześć Najj. Pana. 
Wieczorem w sobotę odbyło się galowe przed- 
stawienie w operze nadwornej, które zaszczy- 
cił swoją obeenością także Najj. Pan. 

Wczoraj o godzinie 9 rano batalion nie- 
miecki opuścił Wiedeń udając się z powro- 
tem do Berlina. Z koszar wyruszył batalion 
ze sztandarem i z orkiestrą pruską ulicami 
miasta, na których ustawione było wojsko, 
kn dworcowi kolei Połnocnej. Na czele jechal 
komendant korpusn, generał Uexkuell wraz ze 
swoim sztabem. Przed dworcem kolejowym 
przedefilował batalion wśród dźwięków hy- 
mnu austryackiego przed komendantem kor- 
pusu. Na peronie kolejowym znajdowali się 
między innymi kierownik ambasady niemie- 
«kiej Rhomberg i niemiecki attaché wojskowy 
Buelow. Gdy żołnierze zajęli swe miejsca w 
wagonach, pożegnali się oficerowie niemieccy 
jak najserdeczniej z olicerami austryackimi. 
Generał Uexkuel pożegnał się z oficerami po- 
daniem każdemu z nieh ręki. Nim pociąg ru- 
szył komendant batalionu major Foerster zło- 
żył jeszcze raz generałowi Uexknellowi naj- 
serdeezniejsze podziękowanie za doznaną go- 
ścinność. 


A potem rozwari szeroko dziób, doma- 
gał się chleba. Mysikrólik osłupiał. 

„Czyk, czyk, czyk|... Więe to nie jest 
mój syn rodzony?... Podrzutek chyba czy bę- 
kart, kukułczę ?* Ból seisnął serce ojca. 

„Mysikróliki giną, szlachetni girą!“ 

Dziecię nieprawe zuchwale i namiętnie 
wołało o żer.. „Ozy należy zaspokoić jego 
głody ?* 

Mysikróliki pracują na innych. Bez 
chłopów nie byłoby panów. Strzyżyk jak nie: 
wolnik wziął się do roboty, nakarmił dziecko 
cudze. 

„Jeść dawaj, dawaj jeszcze więcej!“ 
wrzeszczała młoda kukuľka nienasycona, a 
mysikrólik zwijał się i znosił zapasy żywności. 

Tymczasem Jasny spoglądał na ziemię 
z nieba wysokiego, widział, że chwila osta- 
tnia tryumfu otwiera grób dla władzy świa- 
tła. Czarny bóg brał góre, zdobywał przewa- 
gę panowania. O nie osiągnie tego bez walki! 
Więc słońce przyzywa przed tron swój syna 
Peruna, który dzierży w niebiosach zarząd 
burz i piorunów 

„Synu, rzecze, — dziś ogniem i wodą. 
wypowiadam wojnę Czarnenu! Weź łuk mój 
cudny, tuleję z szypami ognisiymi, wyzwij 
biesy na hare, nękaj i zniszcz ten ród prze- 
klęty !“ 

Perun skłonił się ojcu, wypadł wichrem 
na wierzch stropu niebieskiego i cisnął ogni- 
stą, straszliwą wić wojenną. (Cięciwa jego 
luku warknęła tak potężnie, że bory ziemskie 
zadrzały, skały się waliły, a w jaskiniach i 
przepaściach biesy ryknęły okropnie z prze- 
rażenia. Zawrzała bitwa... Ale niech raczej 
piesn poganina mysikrólika opowie przebieg 
tych zapasów i całe dzieje zatarou odwie- 
cznego ! 

(Oiąg dalszy nastąpi). 


Przed wyborami sejmowymi 
w Czechach. 


Praga, 30 września. (Tel). 


Zjazd mężów zaufania stronnietwa mio- 
doczeskiego zatwierdził kompromis zawarty 
ze Staroczechami i radykalną prawno-pań- 
stwową partyą oraz tekst odezwy wyborczej. 
Zjazd uchwalił dalej wystosować odezwę do 
czeskich rolników z wezwaniem, aby łączyli 
się tylko z młlodoczeskiem stronnietwem i 
trzymali się zdala od separatystycznych dą- 
Żen agraryuszów. Zjazd wybrał w końcu na- 
powrót dotychczasowe prezydyum kollegium 
mężów zaufania i komitetu wyborczego. 

Zebranie mężów zaufania, stronnictwa 
staroczeskiego zatwierdziło również zawarcie 
kompromisu z Młodoczechami oraz tekst ode- 
zwy wyborczej. W toku dyskusyi podniosło 
kilku moweów, że liczba mandatów wyzva- 
czonych Staroczechom nie odpowiada wpraw- 
dzie politycznemu znaczeniu stronnictwa, za- 
warcie atoli kompromisu ma wielką z tego 
powodu doniosłość, że dzięki jemu Staroczesi 
wstępują napowrót na arenę politycznej dzia- 
łalneści. Stronnictwo staroczeskie powinno 0- 
beenie dążyć wszelkiemi siłami do reorgani- 
zacyi, aby mogło stać się znowu ważnym po- 
litycznym czynnikiem. 

Odezwa wyboreza Staroczechów upomi- 
na, aby w obee zaostrzonych stosunków z 
przeciwnikami niemieckimi, zachować jak naj- 
większą energię, a zarazem ostrożność. Kla- 
dzie ona dalej nacisk na konieczność utrzy - 
mania prawnopaństwowego stanowiska Czech 
i na uregulowanie kwestyi ęzykowej, a w kom- 
cu żąda reformy ordynaeyi wyborczej i sana- 
cyi finansów krajowych. 

Onegdaj na zebraniu wyborców w Li- 
bereu (Reichenberg) przemówił p. Prade, 
przyczem rozwodził się obszerniej o eelach i 
dążnościach niemieckiego stronnictwa ludowe- 
go, podniósł on, że należy oczekiwać rezul- 
tatn wyborów do Sejmu z zupełnym spokojem. 
Jest rzeczą obojętną, czy niemieccy ludowcy 
wyszlą do sejmu 10 czy 20 posłów. „Dia nas — 
powiedział on — wybory do sejmu czeskiego 
nie mają większego znaczenia, jak wybory do 
rad powiatowych, lub do innej autonomicznej 
reprezentacyi.* 

Niemiecka partya ludowa nie jest stron- 
nictwem czesko - niemieckiem, jej działalność 
nie ogranicza się do jednego kraju koronne- 
go — jest ona raczej partyą niemiecką dla 
całej Austryi. 

Z kolei omawiał p. Prade rozłam wśród 
niemieckich stronnictw. Dopiero wówczas, gdy 
Niemcy w Czechach zdobędą samorząd i gdy 
pozyskają większe zdobycze polityczne i eko- 
nomiezne, będzie można zrealizować program 
narodowo-niemiecki. Nie można stawiać je- 
dnego pnnktu programu przed drugim, lecz 
równomiernie walczyć o wszystkie. Tego ni- 
gdzie odrazu nie zdobyto, a politykę Wolffa 
i Schoenerera scharakteryzować można jako 
obłęd wielkości. 
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KORESPONWDENCYE 


Rzym, 25 września. 
(Dżuma w Neapolu.) 


— W Neapolu wybuchła dżuma! — 
Takim złowrogim wykrzyknikiem wita mnie 
jeden z dziennikarzy. 

— Q(zy są telegramy ? 

— A jakże. Zdaje się nawet, że władze 
neapolitańskie wiedziały o niej od kiiku dni, 
ale trzymano rzecz w tajemnicy, bo nie cheia- 
ły wywoływać popłochu, s tymczasem zarzą- 
dzono środki ochronne. Ale dłużej nie można 
było ukrywać.... Do dzienników tutejszych te- 
legrafowano już przedwczoraj o pojawienin 
się wypadków dżumy, ale telegramy zostały 
wstrzymane z rozkazu władzy.... 

— Obecnie rozpoczyna się właśnie se- 
zon turystów. W październiku przybywają 
pierwsi goście do Rzymu, a stąd do Neapolu 
i Sycylii. Z nich Neapol ciągnie dochody. 
No! jak na ten rok to nie ma już co mó 
wić. Neapol musi zrobić krzyżyk nad tury- 
stami. Ktoby chciał jechać dla swojej przy- 
jemności do miejsca zarażonego dżumą ! 

— A jest jeszcze inna rzecz. Droga 
wielu turystów jadących dalej prowadzi na 
Neapol. Kto jedzie do Kairu i w ogóle do 
Afryki, siada w Neapolu na parowiec i tędy 
też wraca. Ztąd także odchodzą okręty do 
Palermo. Bogacze angielscy n. p. dla któ- 
tych Włochy nie są jeszcze dość egzotyczne, 
jadą tędy do Afryki. 

— No to i z nimi trzeba się na ten 
rok pożegnać! Choć rząd przedsiębierze bar- 
dzo energiczne Środki i zapewne ograniczy 
zarazę, jednak nieufalbym Neapolowi. Taką 
już ma ustaloną sławę niechblnjnego, zanied- 
banego miasta. 

— W dawniejszych czasach, rooże na- 
wet jeszcze za Burbonów, byliby obnosili w 
proeesyi głowę św. Januarego, patrona Nea- 
polu, dziś rząd posiada środki energiczniejsze, 
dezynfekuje zarażone miejsca i zaszczepia su- 
rowieę Pasteura. .. 

— A jakże się objawiła ta dżuma ? 

— (udem. Bo Pan wiesz co to jest 
Neapol, jaki tam jest nieporządek. Niby to 
od r. 1860 bardzo się poprawiły stosunki, bo 
rząd nasz zrobił rzeczywiście wiele, uzdrowił 
miasto, popizebijał szerokie ulice, wyczyścił 
dzielnieę cudzoziemców, hoteli, środek miasta, 
wytępił lazzaronów, ale co to wszystko po- 
może, kiedy, aby zrobić cały Neapol miastem 
europejskiem, trzebaby przedewszystkiemm prze- 
nieść Neapolitańczyków w inne miejsce.... 
A potem, te ogromne domy pięcio sześcio- 
piątrowe, natłoczone w ciasnych uliczkach. 
nabite ludnością, rodzinami, gdzie jest zwy 
kle dzieci mnóstwo... 

Otóż dżuma pojawiła się podobno już 
od kilku tygodni. Piewvsze wypadki zachoro- 
wania zdarzyły się około 1 września... I nikt 
o tem nie wiedział, nikt nie dostrzegł. Przy- 
padek chciał, że prywatny lekarz, p. Sorge, 
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w magazynach padają setkami, widocznie sku- 
tkiem jakiejś epidemii. Zainteresował się tem, 
dowiedział się o wypadkach choroby kilku 
robotników, zaczął badać, no i odkrył, że 
dżuma, indyjska najprawdziwsza dżuma, Sze- 
rzy się w Neapolu. I on to zaalarmował 
władze. 

— No dobrze. Ależ jest władza porto- 
wa sanitarna ! 

— Jest, ale kto tam w Neapolu szeze- 
rze pilnuje obowiązku. Niebo takie cudowne, 
zatoką taka rajska, uśmiechnięta, wszystko się 
śmieje, weseli, tyle życia i muzyki... Nikt o 
dźumie nie myśli, każdy chee iść na Spacer. 

— Więc w porcie handlowym wybuehła 
dżuma? 

— Tak, kiedy się wyjeżdża z Neapolu, 
do Portici i do Pompei, widzi się zdaleka, 
nad morzem w dzielniey, do której turysta 
nigdy nie zagląda i na którą nawet nie pa- 
trzy, bo woli spoglądać ku Wezuwiuszowi i 
ku Sorrentu — wielkie magazyny portowe. 
Tam zajętych jest pięćset robotników, wyła- 
dowywaniem bawełny, skór, zboża. Tutaj za- 
wijają okręty z Indyj, Madrasu, Kalkutty; 
brudny port, jak wszystkie porty. Robotnicy 
chodzą prawie nago, bo tylko w majteczkach, 
Roi się tutaj od ogorzałych postaci, przypo- 
minających dawnych lazzaronów. A i co na- 
leży do portu, jak w Genui, Palermie, to — 
szczury, których jest mnóstwo. 

— A to szczury właśnie są przewodni- 
kami dżumy. 

— Naturalnie. Bo to przybija okręt z 
Indyj, gdzie dżuma jest epidemiezną i skąd 
w ostatnich czasach, przyniesiono ją także do 
Marsylii. W pakach bawełny, skór, kryją się 
szezury zarażone indyjską chorobą, a kiedy w 
Neapoln wyładują towary, szezury rozchodzą, 
się po porcie, gryżą neapolitańskie Szczury, 
zarażają je, padają razem z nimi, tak, że ma- 
gazyny i kanały ściekowe pelne są tych pa- 
dlin. Robotuicy, bosemii nogami następują na 
padlinę i zarażają się... 

Przyniesiono nam długie telegramy. Je- 
den urzędowy, drugi prywatny. Wypadków 
dżumy było ogółem dotąd dwanaście, a teraz 
zapewne codzień będzie meldowanych kilka, 
dopóki zaraza nie ustanie. 

— Ale co najgorsze (zauważyłem), że 
robotnicy portowi roznieśi zarazę po Neapo- 
ln. Bo, jak widzę z telegramów, jeden z wy- 
padków śmiertelnych zdarzył się na Vomero, 
t. j w dzielnicy, leżącej na wprost przeci- 
wnym krańcu Neapolu, niż port bandlowy. 
Oczywiście, robotnik idzie pracować do portn, 
a na noe wraca do rodziny, do mieszkania 
i zawleka chorobę... 

— Rząd przedsięwziął najenergiezniejsza 
środki. Powołano telegraficznie do Neapolu 
generalnego inspektora zdrowia, aby kierowal 
akeyą ochronną. Port handlowy został izolo- 
wany kordonem karabinierów (żandarmami). 
Mamy kilku doktorów, którzy w Hong-kongu 
i Indyach, z ramienia rządu, badali dżumę. 
Na jednej z wysepek jest laboratoryam gdzie 
wyrabiają surowicę przeeiwbuboniczną Haft 
kina, do Paryża zatelegrafowano po surowicę 
z pracowni Pasteura, magazyny, towary, klo- 
aki, ścieki, będą dezynfekowane, do kanałów 
wpuszczą tak zwane bomby dezynfekcyjne z 
kwasem siarczanym, wytwarzające zabójcze 
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(„Tehelovek“ p. Th. Bentzon). 
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(Ciąg dalszy). 


XII. 


Ciekawość z początku, wprawdzie bardzo 
boleśna, więcej niż inne uczucia, była 
powodem, że Robert często bywał, u Sal- 
vieh. Pragnął dowiedzieć się prawdziwych 
przyczyn nieporozumienia, które chociaż do- 
brze przed okiem ludzkiem ukryte, istniało 
jednakże pomiędzy malżonkami, o czem prze- 
konał się i miał niezbite dowody, po pierw- 
szym wieczorze spędzonym pod ich dachem. 
Podczas obiadu, oddając sprawiedliwość świe- 
tnej, kwiecistej i śmiałej wy mowie swego ku- 
zyna, zapuszczającego się w paradoksy — u- 
znając przytem swoją niższość pod tym wzglę- 
dem — zadziwił się, słysząc, jak twierdził i 
rozwijał pojęcie Flauberta, że w literaturze 
myśl powinna tryskać z formy. Sądził, że 
Salvy żartuje. Mareela ośmieliła się zauwa- 
żyć, że ta zasada wydawała jej się pozbawio- 
na zdrowego rozsądku, a mąż jej oświadczył, 
że bardzo mu to przykro dla niej samej, po- 
nieważ podstawa, złożona z wyobrażeń mo- 
ralnych i sentymentalnych nie wystarcza, aby 
nadać prawo do pisanią. 

— A gdyby się przecież miało nadzieję, 
że można trochę dobrego uczynić? — ośmie- 
liła się znowu odpowiedzieć młoda kobieta, z 
takim spokojem, że Robert nie mógł podej- 
rzywać, że została osobiście dotknięta. 


— Ach! masz pretensyę reformować o- 
byczaje za pomocą powieści? Lepiej więc od- 
źwierciedlać życie, jakiem ono jest, tak, jak w 
lustrze. : 

— Dajesz mi radę realisty, ty, którego 
powołanie... 

—- Przez litość, moja kochana, nie mów 
mi o powołaniu poety, (o ty możesz o tem 
wiedzieć ? Co mogą wiedzieć wszyscy ci, któ- 
rzy nie będąc wtajemniczeni, stają w obre 
poezyi, jak przed zamkniętemi drzwiami ? Po- 
wołaniem poety jest robić piękne wiersze, a 
do tego, jak przypuszczam, nie przypiszesz 
mu żadnych formulek ? 

— Nie, bo nie posiadam ich do dyspo- 
cyi — odrzekła Marcela, cierpiąc, że obchodzi 
się z nią w ten sposób w obecności Roberta 
i nie wątpiąc wcale, że Salvy umyślnie to 
czyni. — Wszystko, co pozwalam sobie po- 
wiedzieć, jest chyba to, że zwierciadło nie 
posiada duszy ; pozwolisz może, żeby ją posiadi 
ten, który to zwierciadło trzyma w ręku. 

— W ostateczności, byle tylko ta du- 
szą nie zmieniała się w kaznodzieję. To kurczę 
całkiem wyschnięte ! 

Biedna Marcela miala zakłopotaną mi- 
nę gospodyni domu Źle wypełniającej swoje 
obowiązki, co jej się bardzo często zdarzalo, 
a zmięszany gość nie omieszkał zaliczyć tego 
sławnego człowieka do rzędu nieprzyjemnych 
mężów. 

Chege wynagrodzić praw depodobnie swoją 
niegrzeczność, Salvy, gdy wrócili do salonu, 
zaczął z pewną przesadą czytać przy lampie 
dziennik, w którym wychodziły „Miraże“. Mar- 
cela z niepokojem śledziła grę jego twarzy. 

— Ach, mój Boże! moja kochana — 
zawołał — to żywy Tołstoj ! 

— (Chwała Bogu! — pomyślał Robert, 
sądząc, że to pochwała, ale natychmiast spo- 
strzegł swoją pomyłkę, zobaczywszy gorący 
rumieniec Marceli, gdy odpowiadała: 


— Nie marnuj twojej ironii na moje 
bazgraniny. Znam ich małą wartość, ale może 
i one na coś się zdadzą. 

Ostatni frazes wymówiła ze szczególnym 
naciskiem i Salvy teraz zdawał się nieco zmię- 
szany ; spojrzenia ich skrzyżowały się, jak 
dwa miecze. 

Z tego co widział, Robert pospieszył wy- 
wnioskować, że jedyną rzeczą, jaka ich pocią- 
gnęła ku sobie, była bujna wyobrażala, której 
realizm życia wnet koniec położył. Takie wy- 
psdki dość często się zdarzają. (o go najwię- 
cej jednak dziwiło, to zamiana ról w tem 
małżeństwie. Salvy zdawał się żyć tylko dla 
swoich przyjemności, estetycznych zapewne — 
ograniczając się — jak Robert nie cheiał 
wątpić — do rzeczy wzniosłych j szlache- 
inych. Tehelov:k przeciwnie, pracował pilnie, 
wytrwale, z zaparciem się siebie, z wyklncze- 
niera wszelkich zachcianek i rozrywek. Świat 
jej wyrzucał, że nie chce czynić z siebie 
ozdoby salonów. Ma to wystarczyło by tylko 
bardzo mało — zastosować się do dewizy 
pani Hćdouin, to znaczy, umieć się wziąć do 
rzeczy ; ale wysiłek każdodzienny, prawie nie- 
przerwany, który sobie narzuciła, nie dawał 
jej czasu do myślenia o tem. Robert mimowoli 
przypominał sobie dziwne wyrażenie Lizy: 
„U ludzi ubogich, praca kobiety, po za obrę- 
bem zajęć w domu, wywołnje czasami egoisty- 
ezne próźniactwo mężczyzny”. A przecież Mar- 
cela nie potrzebowała zarabiać na życie?... 
a więc?... Sam nie wiedział już co ma myśleć. 

Dzielnemu kapitanowi nieraz się to już 
zdarzyło od czasu, gdy wrócił do kraju. Sa- 
motny i surowy żywot, który wiódł w Afryce, 
tak był daleki od wszelkich komplikacyi tej 
powierzchownej, wyrafinowanej do zbytku 
egzysteneyi paryżan! Czuł się w tym świecie, 
jak dziki człowiek. Czy to dla lego, że on 
patrzyć dobrze nie umiał, czy może na prawdę 
zmiany tak radykalne zaszły przez przeciąg 
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gazy, które wygubią szezury. Na wyspie Ni- 
zidzie, u wejścia do zatoki, urządzono lazaret 
dla zadżumionych. Zdaje mi się więc, że klę- 
ska mie przybierze większych rozmiarów, tem 
więcej, że jak mówi komunikat rządowy, obja- 
wy jej są względnie dość łagodne... 

— Ale ci doktorzy, którzy mieli czu: 
wać nad źdrowotnością portu ? 


— Będzie przeprowadzone surowe śledz- 
two. Faktem jest, że ostatnich dni sierpnia, kilku 
robotników zachorowało na bubony, przypo- 
minające inną chorobę. Nikt na to uwagi nie 
zwrócił, ami w szpitalach gdzie umarli, ani 
władza lekarska, wydająca świadectwo pozwo- 
lenia pochowania. Raczej nikt się nie poznał 
na chorobie. Dopiero pogrom szezurów zwró- 
cił uwagę jednego z lekarzy. Skutkiem badań 
bakteryologicznych krwi szczurów i płuc u 
chorych robotników znaleziono wyraźnie lase- 
ezniki dżumy. 

— Niewiadomo nawet, jaki to okręt 
przywiózł zarazę! Tyle ich jaż od 1 września 
odpłynęło. A te co przybywają teraz, muszą 
zatrzymać się przed portem, stojące zaś w 
nim odbędą kwarantannę. 

— Teraz dzienniki franeuskie i szwaj- 
carskie będą trąbić z całej siły o dżumie w 
Neapolu. Szwajcarzy mają swoje hotele, a 
Nizza i tak robi konkurencyę południowi; aby 
odciągnąć cudzoziemców i jedni i drudzy nie 
będą żałować ponurych barw, straszyć pewną 
śmiercią, czekającą turystów nad lazurową za- 
toka. Bez dżumy tak bywa, a cóż dopiero, 
kiedy jest taka awantura. Włoskie dzienniki 
nieraz skarżą się na nieuczeiwą konkurencyę 
hotelarzy szwajcarskich i nieejskich, rozęła- 
szających fałszywe wieści, ale tym razem Nea- 
pol z pewnością ucierpi... 

— Wszystkie osoby przybywające do 
Rzymn z Neapolu, będą poddane pewnemu 
nadzorowi sanitarnemu przez tydzień. Pociągi 
zostały zawieszone między obn miastami, aby 
odciąć na krótki czas, Neapol, choć z powo- 
du zawalenia się mostu kolejowego przy wy- 
lewie rzeki Saeco, bezpośrednia komunikacya 
między Rzymem i Neapolem i tak jest teraz 
nirudaioną. 

— A w Neapolu rozpocznie się wielkie 
polowanie na szczury... D. 


Z Poznania. 


(Dwa procesy). 


Przed poznańską Izbą karną stawała 
onegdaj głośna propagatorka idei socyalistycz- 
nych dr. Róża Luxemburg, a raczej Róża 
Luebeck oskarżona o obrazę ministra oświaty 
Ńtudta, której dopuściła się w wydanej roku 
zeszłego broszurze p. t. „W obronie narodo- 
WOŚCI”. 

Róża Luxemburg jest kobietą wzrostu 
niskiego, wysmukła i na pozór nie mą nie 
w sobie semiekiege. Głosem pewnym, odpo- 
wiada na pytanie przewodniezącego. Pochodzi 
z Królestwa Polskiego, urodziła się w Zamościu 
r 1870, studya gimnazyalna odbyła w War- 
szawie, a wyższe w Zurychu i tam uzyskała 
doktorat. Przyznaje, że się zalicza do narodo- 


tych iat kilku? Salvy, któremu Robert wy- 
znał swoje niepokoje pod tym względem, od- 
powiedział mu cytatą Stuarta Milla: chara- 
kterystyczną cechą dzisiejszego świata jest, że 
człowiek nie rodzi się juź na miejscu, na któ- 
rem całe życie zajmować będzie, i z eałym 
wysiłkiem dąży do zdobywania losu, którego 
mu się zachciewa. 

— Taki, jakim pan jesteś, lepiej czy- 
nisz, że się wybierasz napowrót do kolonii, 
do barbarzyńskiego kraju — dodał Salvy; — 
należy pan do starego Świata, do istot zagi- 
nionych; chodzi panu o tradycyę, o utrwa- 
lony porządek, czuje się pan nieswój pośród 
bandy karyerowiczów, między którymi — 
trzeba dodać — wślizguje się już dziś wiele 
kobiet. 

(zy więc istniała pomiędzy Salvym a 
jego żoną rywalizacya zawodowa? Trzeba by 
wielkiej naiwności, aby przypuszczać coś po- 
dobnego i bardzo by zadziwił autora „Hy- 
mnów aryjskich* ten, który by mu powie- 
dział, że on może czego zazdrościć Tchelo- 
vekowi! A przecież podejrzenie Roberta nie 
było bezzasadne. Salvy zazdrościł łatwości i 
płodności nieprzerwanej pracy, chociażby na- 
wet ta praca nie wielką wartość przedsta- 
wiała w jego oczach, a przytem, irytowało go, 
że ta kobieta, zawsze jednakowa w usposo- 
bieniu, taką rzeczywistą pociechę czerpie z tej 
pracy. Przedewszystkiem, nie mógł żonie prze- 
baczyć samodzielności, którą posiadała dzię- 
ki materyalnemn zarobkowi, do czego on 
sam czuł się niezdolny; zdarza się często, 
że ludzie zazdroszeżą ukradkiem tego czem z 
powodu dumy pogardzają. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wości połskiej, jest socyalistką, a broszurkę 
„W obronie narodowości* napisała dla tego, 
ponieważ żal jej biednego polskiego ludu ro- 
boczego i spodziewała się, iż swą broszurką 
mu pomoże. 

Na żądanie obrońcy, adwokata Kirsch- 
nera, aby sąd przedewszystkiem ściśle ozna- 
czyl, na czem właściwie opiera się oskarże- 
nie, poniewsż w akcie oskarżenia podano tylko 
ogólne punkta, trybunał udał się na naradę, 
po której przewodniczący p. dyrektor Seeli- 
ger ogłosił, iż najcięższe obelgi przeciw 1ni- 
nistrowi Studtowi znajdują się w następują- 
cych zwrotach broszury: Rząd pruski zamie- 
rza wytępić Polaków. Rozporządzenie ministra 
oświaty co do zniesienia nauki religii w ję- 
zyku polskim jest najcięższym zamachem 
władz pruskich, skierowanym przeciw żywio- 
łowi polskiemu. Dr. Studt jest wrogiem Po- 
laków, przez system jego wychowują się w 
szkołach ludowych w Poznańskiem kaleki du- 
chowe, zamiast ludzi rozumnych. Rząd pru- 
ski obchodzi się z 5-milionowym zastępem 
obywateli Rzeszy niemieckiej polskiej narodo- 
wości jak z istolami mniejwartościowemi. 

Dr. Róża Iuxemburg oświadcza, iż by- 
najmniej nie miała zamiaru obrazić ministra 
Siudta. Owszem przeczytała broszurkę dwa 
razy przed oddaniein jej do druku, starannie 
wykreślila wszystko, coby mogło stanowić 
obrazę. 

Po ukończenin przesłuchania oskarżonej 
i wspóloskarżonego Kasprzaka, który kolpor- 
towaf inkryminowsna broszurę, zabrał głos 
prokurator. 

Wywodził on, iż ministra oświaty o- 
braziła Róża Lmxemburg bardzo ciężko, po- 
nieważ podawala go w pogardę i poniżała w 
opinii publicznej. Ciężkie to zarzuty, gdy się 
niinistrewi, który ma baczyć na to, aby poruczo- 
ne mu szkoły wychowywały dzieci na dziel- 
nych obywateli, zarzuca, że je  wykiero- 
wać zamierza na duchowe kaleki. Wnosi 
przeciw Róży Luxemburg o 8 miesiące wię- 
zienia, R przeciw Marcinowi Kasprzakowi o 
miesiąc więzienia i ogłoszenie wyroku w sze- 
regu pism polskich i memieckieh. 

S4d po wysłuchaniu obrony wydał wy- 
rek, skazujący Różę Lnksembarg na 100 ma- 
rek kary, a Kasprzaka za rozpowszechnianie 
broszury na 30 marek. Proces skończył się 
o pół do 1 w nocy. 

W sobotę stawal przed poznańską Izbą 
karną cdpowiedzialny redaktor Dziennika Po- 
znańskicgo p. ludwik Hojnacki, oskarżony o 
obrazę p. Deckerta, nauczyciela z Kościana. 
W artykule pad nagłówkiem  „Hakatyzm 
cmentarny" powiedziane, że p. Deckert wdo- 
wia po nauczyciela Wojciechowskim, która 
zamierzała wystawić pomaik zmarłemu mężo- 
wi —- odradzał, aby na pomniku nie umie- 
szezala polskiego napisu, ponieważ może 
te dla niej w przyszłości wywołać zgubne 
skutki. 

Prokurator wniósł kare dwamiesięczne- 
go więzienia. Po przemówieniu obrońcy adw. 
p. Wolińskiego, który wykazał, że artykuł, o 
którym mowa, nie jest zupełnie bezpodsta- 
wnym, gdyż zeznania niektórych Świadków 
potwierdziły io, eo panu Deekertowi ZALIN- 
cano, trybunał skazał p. Hojniekiego na 300 
marek grzywny lub miesiąc więzienia, ponis- 
sienie kosztów i ogłoszenia wyroku w kilku 
dziennikach. 


Kongres niemieckiej socyalnej 
demekracyi. 


Lubeka, 29 września. 


Na wczorajszem ostatniem posiedzeniu 
refterował dep B-be! o taryfie celowej niemie- 
ekiej i krytykował Ją bardzo ostro. Dowo- 
dził, że ta taryfa sprowadzi niebywałe podro- 
żenie środków żywności i szczególnie obciąży 
klasy pracujące w podwójnym kierunku, z je- 
dnej bowiem strony podrożeje żywność, z dru- 
oiej zaś strony zmniejszy SIĘ Wywóz prze- 
mysłowy Niemiec, a więć 1 zarobek. Mowea 
jest także zdania, że taryfa cłowa zaostrzy 
silnie stosunki międzynarodowe, zachwieje 
trójprzymierzem Í w rezultacie narazi na nie- 
bezpieczeństwo pokój europejski. Tvójprzymie- 
rzeńa zaś zachwiać musi chociażby dlatego, 
że w Austryi nie zgodzą ślĘ Da taryfe Wę- 
rzy. Uesarz Wilhelm, ktory powie- 
dział, że przyszłość Niemiec spoczywa na 
wodzie, powinien „kopnąć nogą antorów tej 
taryfy, która Niemey wydziela Z calego zwią- 
zku europejskiego. Niemcy, prowadzą, „ciężką, 
walkę w Chinach o zdobycie dla siebie no- 
wych targów zbytu, a tymczasem W Europie 
otaczają się sami murem chińskim. | 

Mowca krytykował w ten sposób przez 
dwie godziny taryfę ebarakteryzując Ją jako 
zamach na dobrobyt ludu, poczem zjazd je- 
dnogłośnie przyjął w tym duchu stylizowaną 
rezolucyę z wezwaniem do posłów socyalisty- 
cznych, aby wszelkimi możliwymi środkaml 
taryfę tẹ zwalezali. : 

Nastepnie na porządku dziennym sta- 
nela kwestya mieszka. Wszystkie propono- 
wane rezolucye przyjęto bez zmiany. 
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Wreszcie przedłożono rezolucyę, wyra- 
żającą oburzenie z powodu wyroku śmierci, 
wydanego przez sąd wojskowy w Gąbinie na 
podoficera Martena i wzywającą posłów So- 
cyalistycznych, aby w parlamencie przedło- 
żyli wniosek o zniesienie kary Śmierci. 

Przy układaniu porządku dziennego przy- 
szłego kongresu odrzueono proponowaną dy- 
skusyę o alkoholizmie, umieszczono zaś na po- 
rządku „zadania stronnietwa socyalistycznego 
na polu zarządu gminnego.* Jako miejsce na- 
stępnego zjazdu wybrano Monachium. Dotych- 
czasowe prezydyum wybrano ponownie pra- 
wie jednogłośnie. 


KRONIKA 


Lwów, 30 września. 


— Wiadomości osobiste. JE. Prezydent 
wyższego sądu krajowego dr. Aleksander Mni- 
szek Tchorznieki powrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie. 

Naczelny dyrektor poczt i telegrafów radca 
Dworu p. Jan Seferowiez, powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie. 


-— Wybór uzupełniający jednego człon- 
ka Rady powiatowej w Tarnobrzegu z grupy 
gmin wiejskich, rozpisało Prezydyum Namiest- 
nictwa na dzień 4 listopada b.r., i wybór uzu- 
pełniający trzech członków z grupy większych 
posiadłości na dzień 7 listopada b. r. 

Wybory te odbędą się w mieście powia- 
towem o godzinie i w lokalnościach wskazanych 
w kartach legityimacyjnych, które doręczy wy- 
borcom c. k. starostwo. 


— Na Uniwersytecie lwowskim wy- 
dane zostały w roku bieżącym obok druków pol- 
skieh, potrzebnych przy wpisie, także druki ru- 
skie dla akademików narodowości ruskiej. 


— Dziennika urzędowego c. k. Rady 
szkolnej krajowej w Galicyi, redagowanego w 
c. k. Radzie szkolnej krajowej, nr. 35 wydany 
dnia 25 września b. r. zawiera: Okólnik e. k. 
Rady szkolnej do c. k. Rad szkolnych okręgo- 
wych i zarządów szkół w sprawie przedłożenia 
wykazów frekwencyi ; Wiadomości osobiste; Bu- 
dowa szkół ; Wiadomości statystyczne; Konkursa. 


— Poświęcenie nowego seminaryum du- 
chownego w Krakowie, postawionego na planta- 
cyach przy ul. Podzamcze, obok historycznego 
gomu Długosza, odbyło się w sobotę przed po- 
łudniem. Poświęcenia dokonał JEm. ks. Kardy- 
nui Puzyna w asystencyi licznego dnehowień- 
stwa, poczem książę biskup Puzyna odprawił 
pierwszą Mszę św. w kapliey budynku. 

-— Prof. Pochwalski, znakomity artysta- 
malarz, bawi we Lwowie z małżonką. We wto- 
rek udadzą się pp. Poeliwalscy do Boryniecz w 
odwiedziny do hr. Stanisławów Myeielskich. 


-— Dr. Wiczkowski powrócił wczoraj do 
Lwowa i ordynuje jak zwykle. 


— Pięćdziesięcioletni jubileusz ka- 
płaństwa. Opat-infułat zgromadzenia ks. kano- 
ników regularnych lateraneńskich przy kościełe 
Bożego Ciała w Krakowie, ks. Stanisław Sło- 
twiński obehodził wczoraj jubileusz 50-letniego 
kapłaństwa, a zarazem 40 rocznicę sprawowa- 
nia obowiązków opata-infułata tego zgromadze- 
nia zakonnego, sprowadzonego do Polski przez 
Władysława Jagiełłę. W uroczystości wzięli 
udział dostojnicy kościelni, obkywatełstwo miej- 
scowe i okoliczne itysiące ludu. Jubilat odpra- 
wił Mszę jubileuszową, przyczem ks. Baudis, 
T. J., wygłosił kazanie. Kapłani ofiarowali ju- 
bilatowi piękny mszał. Po nabożeństwie odbył 
się w refektarzu klasztornym obiad, podczas 
którego odczytano błogosławieństwo papieskie, 
wiele depesz i listów z życzeniami ala jubilata. 


— Zaręczyny. Hrabianka Nina Dziedu- 
szycka, jedyna córka hr. Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, zaręczyła się z p Konradem Łuszczew- 
skim, obywatelem ziemskim z Królestwa. 


— Obywatelstwo honorowe. Rada gmin- 
na m. Skałata nadała na posiedzeniu swem z 
dnia 24 b. m., c. k. staroście p. Antoniemu 
Imbicz Szydłowskiemu w uznaniu jego zasług 
położonych około odbudowania i rozwoju miasta, 
obywatelstwo honorowe miasta Skałata. 


— Budowa linii kolejowej Lwów-Sam- 
bor postępuje raźno naprzód i w końcu listopada 
b. r. ukończoną już będzie 2% do Komarna. 
Obeenie pracuje na tej linii 500 -— 600 robotni- 
ków i około 50 murarzy. 

| — Zmarli w ostatnich dniach: We Lwo- 
wie, Franciszek Szuciów, obywatel m. Lwowa i 
właściciel realności, w 81 roku życia. 

W Nowejwsi Narodowej, Włodzimierz Ci- 
szewski, ewu. inżynier kolei państwowych, w 5% 
roku życia. 

W Krakowie, Balbina Józefa Burzyńska, 
nauczycielka w klasztorze PP. Wizytek w Kra- 
kowie, w 63 roku życia. 

Ww Czerniowcach, Jan Wencek, oficyał 
urzędu ełowego, w 30 roku życia. 


= Okropna scena. Dwaj żołnierze po- 
lieyjni Goreń i imienny przechodząc wczoraj 
przed południem ulicą Żółkiewską koło realno- 


października 1901 r. 


ści 1. 58, spostrzegli dziewczynę 16-letnią, sie- 
dzącą na gzemsie okna I piętra, z widocznym 
zamiarem zeskoczenia na ulicę. Chege zamiar 
dziewczyny udaremnić, Gumienny stanął pod 
oknem, a Goroń poszedł w towarzystwie jednego 
z przechodniów na górę do domu, aby despe- 
ratkę powstrzymać. Kiedy jednak przyszli na 
górę, dziewczyna skoczyła z okna na ulicę, ale 
Gumienny pochwycił ją na ręce. Dziewczyna 
zemdlała. Ocucono ją i odprowadzono do mie- 
szkania, gdzie wkrótce nadeszła jej matka. De- 
speratka jest córką Anny Chrzanowskiej, nazywa 
się Franciszka. Przyczyną targnięcia się na ży- 
cie młodej dziewczyny, są zdaje się niesnaski 
domowe, a okazuje ona także pewną aberacyę 
umysłową. 


— Toga adwokatów. Bukowińska Izba 
adwokacka uchwaliła na swem ostatniem posie- 
dzeniu oświadczyć się za noszeniem togi przy 
zastępstwach przed sądem. 


— Pożar. Wczoraj przed południem wy- 
buchł na Pasiekach) Łyczakowskich w domu nie- 
jakiego Grzegorza Ząbka pożar, który zniszczył 
do szczętu dwa murowane domy, stodołę, stajnię 
i spichlerz z nagromadzonym plonem, wartości 
4000 K. Przyczyną powstania ognia była nieo- 
strożność 10-letniego syna Ząbka, Józefa, który 
zapaliwszy papierosa rzucił zapałkę pod bróg 
siana. 


— Paderewski, jak się dowiadujemy z 
listu prywatnego, pisanego do jednego z człon- 
ków prezydyum Tow. dziennikarzy — nie może 
w październiku przybyć do Lwowa, jak to za- 
mierzał. Znakomity artysta wyjeżdża bowiem do 
Szwajcaryi dla poratowania zdrowia pani Pade- 
rewskiej, która jest chora. Paderewski donosi, 
że przyjedzie na pewno do Lwowa na wiosnę i 
wtedy spełni swoją obietnicę dania koncertu na 
dochód pomnika Mickiewicza we Lwowie i Tow. 
dziennikarzy polskich. Wiadomość tę przyjmą z 
radością wszyscy wielbiciele genialnego twórcy 
„Manru“. 


— Fundacya dla literatów i dzien- 
nikarzy. Z Krakowa donoszą nam: Dyrektor 
Kasy oszczędności miasta Krakowa p. Franci- 
szek Slęk złożył dziś w ręce prezydenta Fried- 
leina kwotę 50.000 rubli, złożoną na jego ręce 
przez ś. p. Lmdomira Lubiez Proszyńskiego, 
zmarłego d. 25 lipea b. r. Procenta od kwoty 
50.000 rubli przeznaczył testator na zasiłki dla 
literatów i dziennikarzy, 

SW Proszyński zamierzał na iune cele 
przeznaczyć tę kwotę, ostatecznie jednak za wpły- 
wem p. Slęka kwotę tę przeznaczył na cel wy- 
żej wymieniony. Procenta roczne pobierać mają 
w kwocie po 1200 rubli dwaj literaci lub dzien- 
nikarze niezdolni do pracy, którzy pisali w dn- 
chu katolickim i narodowym. Kuratoryum za- 
pisu składać się ma z 3 członków Rady miej- 
skiej, z delegata Akademii umiejętności i Uni- 
wersytetu. Przed rozdaniem tych zasiłków będzie 
rozpisany konkurs i publiczność będzie mogła 
wydawać listownie opinię o kandydatach. Bę- 
dzie to rodzaj plebiscytu. 

Legat obciążony jest obecnie dożywociem 
500 rubli dla siostry testatora i dożywociem 500 
rubli dla sługi, tak, że obeenie z procentów ro- 
cznych 2400 rubli, po odjęciu tych dwóch le- 
gałów, pozostaje rocznie 1400 rubli na wymie- 
niony wyżej cel. 

— Samobójstwo. W Stanisławowie ode- 
brała sobie onegdaj życie przez poderżnięcie gar- 
dła Łucya Kraftowa, żona em. radcy sądowego. 
Przyczyną tego rozpaczliwego kroku był silny 
rozstrój nerwowy. Nieszczęśliwa liczyła 59 lat 
wieku. 


— Wypadek śmiertelny. Dnia 24 b. m. 
na Wisłoczysku w Rzeszowie fura naładowana 
węglem ze składu Drukera, przejechała 1 |ą-ro- 
ezne dziecko Jędrzeja Buniewicza, fiakra, pozo- 
stawione bez opieki. Dziecko w dwie godziny po 
wypadku zakończyło w strasznych męczarniach 
Życie. 

— Neofici. W Kołomyi radca sądowy p. 
August Wolf wraz z żoną Iryderyką przyjął w 
tych dniach chrzest ŚW. 


— Defraudacya na kolei. Kuryer 
Lwowski w numerze wczorajszym zamieścił no- 
tatkę, że w Podwołoczyskach na tamtejszej stacji 
kolejowej wykryto defraudacyę, którą popełniać 
miał od szeregu lat banmistrz kolejowy Konce- 
wicz z inżynierem Olszańskim, fałszując listy 
płac robotników. Defraudacya ta wynosić ma do 
200.000 K., a defraudant Koncewicz z tych pie- 
niędzy złożył w kolejowej kasie oszezędności 
40.000 K. 

Odnośnie do tej notatki donosi nam obecnie 
dyrckcya kolei państwowych, że rzeczywiście na 
kolei w Podwołoczyskach zaszły nieporządki i 
śledztwo jest w toku. W każdym razie szkoda 
nie przewyższy kwoty 10.000 K. Co się tyczy 
banmistrza Koncewieza, to ten ma w kolejowej 
kasie oszczędności złożonych jedynie kilka tysięcy 
koron. 


— Ucieczka więźnia. Skazany na do- 
żywotnie więzienie robotnik Mislicek, który uciekł 
z zakładu karnego w Suben, przytrzymany przez 
żandarma na graniey węgierskiej, rzucił się do 
ucieczki, żandarm jednak celnym strzałem kara- 
binowym położył go na miejscu trupem. 

— Otwarcie nowego gmachu teatral- 
nego odbyło się w sobotę wieczorem w Łodzi. 
Na uroczystość przybył także z Warszawy Hen- 


ryk Sienkiewicz, witany na dworcu kolejowym 
przez tłumy publiczności. Przedstawienie rozpo- 
częło się prologiem scenicznym w 1 akcie, na- 
pisanym przez Stanisława Kozłowskiego p. t.: 
„Symbolika“. Teatr był przepełniony. Sienkie- 
wicz był przedmiotem gorących owacyj. 

Na czele teatru jako dyrektor artystyczny 
stoi p. Grubiński, były artysta teatru Małega 
w Warszawie i kierować będzie sceną na ra- 
chunek komitetu obywatelskiego, którego wła- 
snością jest nowy gmach teatralny, 


— Król tłuściochów. W City Hefglits 
na wyspie Jersey zmarł w tych dniach „król 
tłuściochów *, nazwiskiem Erastus Lewio w wieku 
56 lat. Przed chorobą ważył Lewio 520 fnt. 
ibył tem samem najcięższym człowiekiem swego 
czasu. Po śmierci waga ciała tłuściocha spadła 
na 440 fnt., a więc stracił 80 fnt. Lewio był 
zrazu urzędnikiem kolejowym, musiał jednak dla 
otyłości złożyć swój urząd, poczem otworzył re- 
stauracyę w City Hefglits. Zona jego, która mu 
pomagała w gospodarstwie, waży zaledwie 99 
funtów. 


— Sceny sądowe w Ameryce. Z Nor- 
wood, wstanie Virginia północnej Ameryki, do- 
noszą do tygodnika Ameryka co następuje: No- 
wą metodę sądową zastosował tu sędzia pokojn 
John Crider. Pewnego dnia rozpatrywał sprawę 
dwóch murzynek: Emmy Franklinowej i Anny 
Taylorównej, oskarżonych o bójkę. Podczas roz- 
piawy wbiegł do sali woźny sądowy i zawołał, 
że do sądu jedzie Phil Franklin, mąż oskarżonej 
Emmy, z karabinem w ręku i odgraża się, iż 
albo natychmiast żonę uwolni, albo wszystkich 
urzędników powystrzela jak psów. Sędzia Crider 
wysłuchawszy rełacyi woźnego, nie odrzekł nie, 
tylko wyjął z biurka rewolwer, wyszedl z sali 
i stanął koło bramy budynku. W tej chwili też 
nadjechał i Franklin, a zbliżywszy się do bu- 
dynku, krzyknął gromkim głosem: Emmo! wy- 
chodź ztamtąd, poczem przez otwarte okno strzelił 
do sali sądowej. Równocześnie prawie sędzia 
wypalił z rewolweru do Franklina i przeszył go 
kulą na wylot. Murzyn ciężko raniony runął z 
konia, a sędzia, jakby nie nie zaszło, wrócił do 
sali sądowej i prowadził dalej rozprawę. Woźni 
sądowi i publiczność która na odgłos strzałów 
zbiegła się, odnieśli murzyna do szpitala, gdzie 
w kilka dni umarł z powodu zadanej mu rany. 


Ma Kret rysy 


L. G. Dziubiński po dłuższem wahaniu 
zdecydował się rozrzucone po pismach peryody- 
cznych wierszyki, zebrać razem i wydać je w 
osobnym wcale sporym tomiku. Wśród powodzi 
rymowanych miernot, które w ostatnich miesią- 
cach formalnie zalały półki księgarskie, zbiór 
ten dodatnio odbija i do ich rzędu nawet przez 
surową krytykę zaliczony być nie może. Szczę- 
ście to i dla autora i dla czytelników, zbyt czę- 
sto narażanych na przykre zawody i rozczaro- 
wania. P. Dziubiński posiada sporo zdrowego hu- 
moru, patrzy na otaczające go codzienne życie 
trześwo, prawdę wypowiadać lubi, tematu więc 
do wierszyków zgrabnych i zręcznych mu nie 
brakło. Jeśli podkreślimy nadto inne dodatnie 
cechy zbiorku: „Bez bliehtru i złudzeń“, jak 
język czysty, łatwość wierszowania wielką, styl 
pozbawiony napuszystości, prosty i jędrny — 
wtedy każdy z krótkiej naszej notatki poweźmie 
dokładne wyobrażenie o wartości wierszyków L. 
G. Dziubińskiego i odczyta je dla rozrywki i 
wypoczynku umysłu z zadowoleniem, 


Józefa Weyssenhoffa „Żywot i myśli 
Zygmunta Podfilipskiego* druknje w przekładzie 
niemieckim B. W. Segla czasopismo sztutgardzki 
Aus fremden Zungen. Powieść ta wzbudziła 
nas ogromne zainteresowanie, a zapewne i nie 
miecką krytyka nie pominie jej milezeniem- 
„Min Uebermensch. Leben und Gedanken des- 
Herrn Siegmund Podfilipski“, ukaże się nieba- 
wem w Berlinie w osobnym tomie. 


(s) W Krakowie odbylo się nown zajmu 
jące bardzo pod względem urtystycznem przed- 
stawienie. Odegrano bowiem Annnrzia „Sen wio- 
sennego poranku“ i Bjórnsona , Rękawiezkę”. 
W pierwszej sztnee wspaniale grała pani Siema- 
szkowa; w drugiej odznaczyli się pani Wysocka 
i p. Zelwerowicz. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś, w poniedziałek po raz trzeci „One“, 
komedya w 5 aktach Il. Rahra. Występ Gabryeli 
Morskiej. 

We wtorck po raz pierwszy „Cndatwór- 
ca", sztuka w 4 aktach z życia żydów galicyj- 
skich przez Wilhelma Feldmana, pierw 
stęp Pauliny Wojnowskiej. 

We środę po raz drugi „Cudotwórca* 
sztuka w 4 aktach z życia żydów galicyjskich 
przez Wilhelma Feldmana. Drogi występ Pan- 
liny Wojnowskiej. " 

We czwartek po raz pierwszy „Pocału- 
nek“ (Hubicka), opera komiczna w 3 aktach, 
słowa Elizy Kresnoliorskiej, przekład Adolfa 
Kiischmana, muzyka Fryderyka Smetany (kom- 
pozytora „Sprzedanej narzeczonej). 


82y wy» 


W piątek — jako w pierwszą rocznicę 
otwarcia teatru — przedstawienie popularne po 
cenach popołudniowych „Kościuszko pod Racła- 
wieami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
oddziałach przez A. W. Lasotę. 

W sobotę po raz drugi „Pocałunek* (Fu- 
bieka), opera komiczna w 8 aktach, słowa Eli- 
zy Krasnohorskiej, przekład Adolfa Kitscehmana, 
muzyka Fryderyka Smetany (kompozytora „Sprze- 
danej narzeczonej“). 

W niedzielę o godzinie pół do 4-tej — 


pierwsze przedstawienie popołudniowe — „We- 
sele“, dramat w 8 aktach Stanisława Wyspiań- 
skiego. 


W niedzielę o godzinie 7 wieczorem „Trzy 
życzenia”, operetka w 3 aktach Ziehrera. De- 
biut pny Teontyny Berkowskiej w roli Lotti, 
grywanej przez pnę Selmppównę. 

W poniedziałek „Klub kawalerów*, ko- 
medya w 5 aktach Michała Bałuekiego; wy- 
stęp Panliny Wojnowskiej. 


Pożegnanie 


JE, dr. Michala Bobrzyńskiego 


Wiceprezy denta Rady szkolnej 


Lwów, 80) września. 


Z niezwykłą uroczystością i z prawdzi- 
wie serdęczuym żalem żegnano dziś przed po- 
Indniem w gmachu Namiestnictwa ustępują- 


cego ze stanowiska Wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej, JE dr. Michała Bobrzyń- 
skiego. 


Pierwsi z pożegnaniem przybyli człon- 
kowie Rady szkolnej krajowej. Imieniem zgro- 
madzonych przemówił ks. prałat dr. Len- 
kiewicz w następujące słowa: 

Ekscelencyo ! 

Sprzecznych wprost uczuć doznają dziś 
członkowie Rady szkolnej krajowej, w któ- 
rych imienin przemawiam. Jest w sereaeh 
żywa radość, spowodowana niezwykłem uzna- 
niem, jakiem raczył Cię świeżo obdarzyć Naj- 
miłościwszy Monarcha, jest równocześnie głę- 
boki smutek, towarzysz nieodstępny bolesnej 
rozłąki. W takiej chwili być niemy, zna 
ezyłoby gwałt zadać naturze ludzkiej. 

Ale inna jeszcze, ważniejsza, bo nie s0- 
hista przyczyna zniewala nas do zabrania 
głosu 

W społeczeństwie naszem,  bogalem 
skądinąd w cenne przymioty, zakorzenił się 
nieszczęsny nałóg, że niesprawiedliwie ore- 
niamy, wręcz lekceważymy sobie I obniżamy 
wartość mężów, wyrastających nad szary tłum, 
nad zwyczajny poziom. Mierząc ich wielkość, 
za jednostkę mi-rniczą, bierze się dekametr, 
aby koniecznie znaleść w ilorazie i z szyder- 
stwem pokazać ułamek. Tej wady narodowej 
i Ty bywałeś ofiarą, Ekseelencyo. O pracy 
Twojej, najlepszemi objawianej chęciami, a 
błogiej w skutkach, niejednokrotnie wydawano 
sądy bezmyślne, ujemne, krzywdzące. Myśmy 
współpracownikami Twoimi, świadkami czy- 
nów Twoich, powiernikami zamiarów Twoich, 
Dziś przynajmniej, gdy stosunek nasz urzę- 
dowy ustaje, oświadczyć publicznie, jakim się 
nam przedstawiłeś, zawsze i obecnie przedsta- 
wiasz, dać świadectwo prawdzie, jakie się 
prawdzie należy, bez frazesów i deklamacyi, 
po prostn i szczerze, jest rzeczą ścisłej po- 
wiuności, tak, że gdybyśmy jej nie spełnili, 
według prawa Boskiego i ludzkiego sami mu- 
sieibyśmy się nazwać wspólnikami krzywdy, 
wyrządzonej jednemu z najzasłużeńszych 

Jeszcze jedno oświadczenie 

Radzie szkolnej krajowej poświęciłeś, 
Kkseelencyo, najpiękniejsze lata swoje, te lata, 
w których ogień młodości nie wygasł jeszcze, 
a dojrzałość wieku męskiego już przybyła; 
niewątpliwie w myśli nieraz staje Ci natrętne 
pytanie, co po odejściu 'Pwojem stanie się z 
ipstytucyą, na której usługi oddałeś najlepszą 
cząstkę życia? 

Pocieszał się wieszez starożytny słowami: 
Non omnis moriar. Tys szezęśliwszy, Panie 
Prezydencie, bo możesz powiedzieć sobie: 
Omnis vivam. Tak jest, na instytneyi naszej 
wyryłeś trwale znamię potężnej indywidnal- 
ności Twojej; przyrzekamy Ci, że przecho- 
wamy wiernie, jak drogą relikwię, to wszystko, 
co stanowi treść, istotę i jądro ducha Two- 
jego: gorącą miłość kraju, serdeczne oddanie 
się sprawom oświaty. twarde obslawanie przy 
tem, co sumienie dyktuje, bez lękliwego oglą- 
dania się na zmienne prądy opinii, czynienie 
tego co dobre jest, choć chwilowo niepopu- 
larne. 

Po tem uroczystem ślubowania pozwól, 
Ekscelencyo, że odezytam pismo, które mieści 
w sobie jednomyślny wyraz najgłębszego na- 
szego przeświadczenia : 

Po tem przemówieniu odczytał ks. pra- 
łat dr. Lenkiewicz następujący adres, 
uchwalony na pełnem posiedzenia Rady 
szkolnej krajowej: 

Wasza kscelencyo Jaśnie Wielmożny 
Panie Prezydencie! 
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Stojąc już bezpośrednio przed bolesną 
koniecznością rozstania się z Tobą, cezłouko- 
wie Rady szkolnej krajowej postanowili na 
posiedzeniu, umyślnie w tym celu odbytem, 
pożegnać Cię wyrazem najżywszego żalu z po- 
wodu takiej straty, wyrazem głębokiej czel 
dla Twych wielkich zasług, położonych w 
długim okresie czasu około państwa i kraju. 

Gdyś objął ster wychowania publiczne- 
go w Galicyi, młody, pełen energii, wyćwi- 
czony w naukach prawnych i politycznych, 
obdarzony umysłem bystrym i jasnym, rozu- 
miejący ducha czasu i potrzeby spoleczeń- 
stwa : ci, którzy mieli szezęście poznać Cię 
bliżej, przywiązywali wielkie nadzieje do dzia- 
łania Twego na nowem stanowisku. I nieza- 
wiedli się w swoich oczekiwaniach. A przy- 
byciem 'Twojem rozpoczyna się nowy Okres 
w dziejach Rady szkolnej krajowej i wycho- 
wania publicznego n nas, okres statecznego 
postępu, okres pracy wytrwałej, świadomej 
celu, obejmującej dalekie widnokręgi, obliczo- 
nej na korzyść całego społeczeństwa, szcze- 
gólnie zaś tych warstw szerokich, które wię- 
cej od innych były zaniedbane. 

W czasie przeszło dziesięcioletniego u- 
rzędowania Twego cyfr. kwalilikowanych nan- 
ezycieli wzrosła w szkołach ludowych o wię- 
cej niż o dwa tysiące, klas systemizowanych 
niema] o trzy tysiące. Młodzi ży szkolnej 
umożliwia praktyczne przygotowanie do przy- 
szłego zawodu kilkadziesiąt kursów rolniczych 
dopełniających, jakoteż spora ilość szkół wy- 
działowych, handlowych i przemysłowych. 
Giminom nłatwiono stawianie nowych budyn- 
ków szkolnych. Nauczycielom szkół ludowych 
osobne kursy wydziałowe dają gruntowniejsze 
wykształcenie i możność znacznej poprawy 
bytu. Kontrola nauki stała się ezujniejszą i 
więcej wydatną przez pomnożenie i stabiliza- 
cyę posad inspektorskich. Zwiększona liczba 
seminaryów przysporzyła szkole kandydatów 
do stanu nauczycielskiego; na ich zdrowie 
fizyczne i moralne dobroczynnie wpływają 
internaty, otaczane życzliwą opieką Twoją 
Wydawnictwo ruskich książek szkolnych we 
własnym zarządzie i korzystne umowy z za- 
kładem im. Ossolińskich sprawiły, że książki 
szkolne mogą się dostać dzieciom ubogim za 
darmo, zamożniejszym za cenę możliwie naj- 
przystępniejszą. 

Ten sam postęp widnieje również w za- 
kresie szkół średnich: przybyło zakładów, 
przybyło uczniów, przybyło nauezycieli; na 
wszystkich stopniach nauki zaprowadzono lep- 
sze, niż dawniej plany naukowe i lepsze ksią- 
ki; położono szczególny nacisk na wycho- 
wanie młodzieży w duchu naredowym i na 
utwierdzenie jej w zasadach religijno mo- 
ralnych 

Bogaty len wynik wieloletnich zabiegów 
kusztował niemało rzetelnej pracy, wytrwałej 
woli i ofiarnego oddania się przyjęłym obo- 
wiązkom. Niewątpliwie, w usiłowaniach Twoich 
wspierali Cię chętni i zdolni pomoenicy, ale 
część główna pracy, a tem samem zasługi 
przypadła Tobie, Panie Prezydencie, bo wszy 
stkiego, co sie działo na korzyść wychowa- 
nia i nanki, Tyś był sprężyną, bodźcem, 
duszą. 

W księdze mężów zasłużonych okolo 
wychowania pnblieznego u nas historya za- 
pisze Twe imię niezatartemi głoskami. 

Żal nam po sobie pozostawiasz Eksce- 
lencyo i uczucie nuiepowetowanego ubytku, 
uczucie miarkowane jedyni» tą myślą, że nie 
tyle tracimy iebie. ile raczej odstępujemy 
czeigodnej i drogiej sercom naszym Almae 
Matri Jagellonicne. 

Niech Ci Pan Bóg szezęści w dalszej, 
długiej i pożytecznej pracy dla chluby spo- 
leczeństwa naszego, dla dobra kraju! 

Następnie przemawiał po rusku czło- 
nek Rady szk. kraj, poseł na S-jm i do Rady 
państwa prof. Aleksander Barwiński. 

Wsponniawszy na samym wstępie o 
zasługach JE dr. Bobrzyńskiego, jakie on po- 
łożył na polu rozwoju ruskich szkół ludo- 
wych, gimnazyów i seminaryów nauczyciel- 
skich i około pomaożenia katedr na Uniwer- 
sytecie lwowskim z językiem wykładowym ru 
skim, wyraził mowca JE dr. Bobrzyńskiemu 
imieniem narodu ruskiego wdzięrzność za 
wszelkie jego trudy i prace, życząc zarazem 
by i na nowem -tanowisku praca jego wy- 
dała zarówno bogate plony. 

Odpowiadając na te przemówienia rzekł 
JE. dr. Bobrzyński w następujące słowa: 

Szanowni Panowie! Z sercem przepeł- 
nionem wzruszeniem, z głęboką i szczerą 
wdzięcznością przyjmuję ten objaw życzliwo- 
ści i uznania, który jest ostatnim z dlugiego 
szeregu. Tak jest, mogę to głośno powiedzieć, 
że od pierwszej chwili wstąpienia do Rady 
szkolnej krajowej spotkalem w niej tylko oży- 
wcze cieplo i serdeczną życzliwość. że ten 
stosunek przyjacielski ze wszystkimi moimi 
współpracownikami przez całe jedenaście lat 
mego urzędowania na jedną chwilę zamącony 
nie został, 

Ta harmonia wewnętrzna miała źródło 
swoje w wielkim celu, który nas wszystkich 
ożywiał, w podniesieniu oświaty publicznej i 
wychowania. Pracowaliśmy razem, nikt tu nie 
dyktował, nikt zdania swego drugim nie na- 
rzucał, przekonywaliśiny się nawzajem, wyra- 
bialiśmy sobie wspólnie poglądy i kierunki i 


szliśmy za nimi wszyscy zgodnie i konse- 
kweninie. Nikt już dziś rozróżnić nie zdoła, 
czem każdy z nas do wspólnego celu się 
przyczynił, ja mogę czuć i powiedzieć, jak 
wiele korzystałem ze światłego zdania, nie- 
pospolitych talentów i gorącego zapału do 
pracy szanownych Panów. Członkowie Rady 
szkolnej pochodzący z wyborów, wstępując 
do niej przynosili nieraz inne poglądy, a mo- 
że czasem i uprzedzenie, ale wkrótce, widząc, 
że nas tylko zapał sprawy pnblicznej ożywia, 
że wszelkie względy uboczne są nam wstrę- 
tne i obce, przekonywali sięi współdziałali chę- 
tnie i zgodnie w naszych dążeuiach i pracy. 
Nie dzieliliśmy się w Radzie szkolnej na 
Polaków i Rusinów — pracując zgodnie dla do- 
bra obu narodowości, nie podnosiliśmy nigdy 
kwestyi narodowych i nie mieli do tego po- 
wodu i potrzeby — i dlatego z uczuciem 
szezerego zadowolenia i podziękowaniem przyj- 
muję słowa p. Barwińskiego do mnie dziś 
skierowane. 

Nie spełniłbym obowiązku, gdybym nie 
wspomniał z wdzięcznością, że na czele Rzą- 
du krajowego stali mężowie, którzy z głębo- 
kiego przeświadczenia i z żywego poczucia 
sprawę oświaty uważali za jedno z pierwszych 
zadań administracyi publicznej i gorącego 
nam użyczali poparcia, gdybym nie wynu- 
rzył szezerej wdzięczności obeenemu Panu Na- 


miestnikowi hr Pinińskiemu, który z tem sa- 


mem poczuciem ważności sprawy, łączy głę- 
boką wiedzę i zawodową spraw szkolnych 
znajomość, a z którym od dawnych lat łą 
czą mnie ścisłe węzły niezarmąconej nigdy 
przyjaźni. 

Praca Rady szkolnej krajowej na tej 
spójni wewnętrznej oparta, spotkała się też z 
zaufaniem i poparciem Rządu centralnego i 
Sojmu krajowego. Wiele reform, uwzględnia- 
jących odrębne właściwości naszego kraju, 
których możliwości dawniej nie dawano 
wiary, tylko dzięki temu zaufaniu, którem tak 
obecny Pan Minister oświaty dr. Hartel, jak 
i jego poprzednicy nas obdarzyli, można było 
pomyśleć i przeprowadzić. Sejm i Wydzał 
krajowy nie tylko uchwalał wnioski, ale rzee 
możua wyprzedzał nasze życzenia, a gorętsze- 
go poparcia swych usiłowań nie miała Rada 
szkolna krajowa od tegó, którego jej użyczył 
niegdyś jeden z najgorliwszych jej członków 
a potem Marszałek krajowy br. Stanisław Ba- 
deni. 

Na brak poparcia i korzystnych warun- 
ków zewnętrznych nie mogliśmy się więc 
skarżyć, nie będziemy się mogli brakiem sił 
tłómaczyć przed bistorya, która praee nasze i 
ich wyniki będzie sądzić, chyba z jednym 
wyjątkiem. Było i jest jeszcze tyle do zrobie- 
nia na polu oświaty, Że fundusze krajowe i 
państwa nie starczą, ażeby wszystkiego odrazu 
dokonać, Że postęp misi być tylko stopnio- 
wym, Inoże w skutek tego powniejszym. 

W tych warnnkach pracowaliśmy nad 
podniesieniem oświaty i wychowania, w słu- 
„bie prawdziwego postępu szczepiąć w sercach 
młodzieży przywiązanie i wdzięczność do 
wspaniałomyślnego Monarchy i Jego Dynastyi, 
głęboką miłość wiary i Ojezyzny, poczucie o- 
bowiązku i pracy. Wlym kierunku pracować 
będę Szanowni Panowie i nadal, chociaż po 
rozstaniu się i lo mi żal rozstania sięz Wami 
łagodzi. Przyjmijcie jeszcze raz Wyraz S4CZE- 
rego z głębi serca płynącego podziękowania i 
zachowajcie mnie w życzliwej pamięci. 

Z kolei przybyli z pożegnaniem do bin- 
ra JE. dr. Bobrzyńskiego szefowie i urzędni- 
cy biur Rady szkolnej krajowej, w których 
imieniu pożegnał ustępującego Wieeprezyden- 
ta radca Namiestaictwa dr. Ixnacy Dem bo w- 
ski następującemi słowy : 

Staje przed Tobą, Hkscelencyo, po raz 
ostatni zastęp urzędników, klórzy mieli za 
szezyt przez lat szereg pracować pod Twoim 
sterem w ważnym i najpiękniejszym może 
dziale administracyi. Stajemy ze ściśniętem 
sercem, bo mamy Cię żegnać, stajemy z po- 
chylonem czołem, bo eheemy pokłonić Ci się 
głęboko, jako naszemu zwierzehnikowi i mi- 
strzowi. bo chcemy — dziś nam wolao — 
oddać hołd Twej wielkiej zasłudze. 

Kto miał szczęście słuchać niegdyś Twych 
wykładów w prastarej szkole Jagiellońskiej, 
albo kto znał Cię tylko czcigodny Panie Pre- 
zydencie z dzieł i ze sławy znakomitego pro- 
fesora, uczonego historyka i świetnego parla- 
mentarzysty, temu zrazn trudno było zrozu- 
mieć, jak ten tak górny i przedziwnie bystry 
umysł, przywykły rozświecać mroki źródeł 
dziejowych lub zagadnień prawnych zawiłości, 
przywykły do szerokiej areny ` politycznych 
działań i zapasów, mógł z taką łatwością zstą- 
pić z tych sfer do poziomu zwykłej, codzien- 
n=j pracy biurowej, mógł nie tracąc nigdy z 
oka dalekich widnokręgów i najwyższych ce- 
lów i wyciskając na wszystkiem piętno Swej 
potężnej indywidualności, wtłoczyć jednak Swe 
działanie w ciasne karby powszednich i nie- 
raz drobiazgowych, choć zawsze ważnych obo- 
wiązków urzędu. 

Tak okazałeś się, Ekscelencyo nie tylko 
wytrawnym znaweą i kody fikatorem prawa, 
ale zarazem znakomitym prawa wykonawcą, 
niezrównanym administratoren i organizato- 
rem, słowem wzorem urzędnika. 

Wynióslszy ze Swych studyów głębokie 
zrozumienie tego, eo było największym bra- 


kiem, klęską naszej przeszłości, postanowiłeś 
przedewszystkiem w rozległej administracyi, 
na której czele stanąłeś, utwierdzać ład i kar- 
ność, wszczepiać poszanowanie dla władzy i 
urzędu, działać z dojrzałą rozwaga, ale szybko 
i stanowczo, z życzliwością dla każdej słu- 
sznej sprawy, ale z bezwzględną sprawiedli- 
wością. 

, Umiałeś zawsz podporządkować interes 
jednostki dobru powszechnemu, a względy o- 
sobiste zasadzie, widzieć po za formą treść, 
ogarnąć wszystkie szczegóły, a nigdy wśród 
nich nie zatracić myśli przewodniej. Dąże- 
niem 'Twojem było zawsze nie formułę wypo- 
wiedzieć i akt załatwić, lecz rozstrzygnąć spra- 
wę, stworzyć coś żywotnego, spełnić czyn. 

Twardy dia siebie, nie szukający pokla- 

sku i znoszący spokojnie sądy ludzi nierozu- 
mnyeh lub niepoczciwych, ile w ciągu wie- 
loletniego okresu poświęciłeś wielkiej sprawie 
naszej oświaty trudu i zaparcia, to należycie 
ocenić możemy zaiste najlepiej my, którzy z 
blizka patrzyliśmy ze zdumieniem, że siły 
człowieka tyle wytrzymać mogą, ze wzrasta- 
jącym wciąż podziwem, że w tej pracy nie- 
tylko nie ustajesz, lecz owszem w przededniu 
ustąpienia zdwajasz ją niejako i przyśpieszasz, 
aby w niczem nie urwać jej wątku, lecz — 
o ils podobna — dokończyć jej we wszyst- 
kich wytkniętych kierunkach. 
, Z 'Twemi zdolnościami Rkscelencyo, z 
Iwoją energię i spiżową iście wytrwałością 
nikt z nas ani z daleka swoich władz i przy- 
miotów umysłu równać się nie ośmieli: czn- 
jemy wszyscy, że obok wielkiej zasługi po- 
dziwiać musimy w Tobie ustrój wyjątkowo 
szczęśliwy, dary użyczane przez Boga tym, 
których do wielkich zadań powołał. 

Ale i w miarę naszej skromnej możno- 
ści każdy z nas w swoim zakresie urzędo- 
wym, czy mu będzie dano pracować dalej w 
zarządzie oświaty i wychowania, czy w admi- 
nistracyi politycznej, z której wyszliśmy, po- 
trafi coś zdziałać, potrali edpowiedzieć obo 
wiązkom urzędnika i obywatela, jeżeli wy- 
kształcony na takim wzorze, strzedz będzie 
zasad, na których oparłeś Twoje urzędowanie, 
jeżeli pracować będzie w Twojej myśli i duchu. 

Wtedy ta praca nie pójdzie na marne, 
żaden z nas nie zasłaży na zarzut, Że był 
sprawy publicznej niewiernym i nieużytecznym 
słngą i każdy nietylko szezycić się będzie, lecz 
swem działaniem zaświadczy, że uczył się słu: 
żyć i slnżył pod Miebalem Bobrzyńskim. 

Za ten Twój prawdziwie wychowawczy 
wpływ, Ekscelencyo, za tę wielką szkołę, któ- 
c} — dla szkoły pracując przebywaliśmy sa- 
mi, starsi i młodsi, pod '"wem kierownictwem, 
niech (i będzie cześć i dzięka! A nadto raez 
przyjąć wyraz głębokiej, ni wygasłej wdzię- 
czności za tyle objawów łaskawej dla swych 
podwładnych życzliwości, za pobłażliwy sąd 
o naszej pracy I wyrozumialość na wszystkie 
jej usterki i niedostatki, 

A tym wyrazem łączymy, skoro już Cię 
tracić musimy, szezere, gorące Życzenie, abyś 
ña tem polu, któreś był opuścił, aby tu spel- 
nić doniosłe posłannietwo, a na które osig- 
gnąwszy zakreślony cel powracasz, praca Twa 
przynosiła dalej Tobie zadowolenie i chlubę, 
krajowi i społeczeństwu najoblitsze owoce, aby 
Twym mądrym i zacnym zamysłom towarzy- 
szyło zawsze błogosławieńsiwo Boże. 

W reszcie równieź gorąca prośba: 

„ Racz nan Fksesl-ucyo zachować taska- 
we I przyjazne wspomnienie, lak jak wdzię- 
ezna pamięć o Tobie i głęboka dla Ciebie 
cześć, żyć będzie zawsze w naszych sercach. 

Dziękując zgromadzonym za pełne gory- 
cych słów pożegnanie, wyraził JE. dr. Bo 
brzyński uznanie dla ich pracy, zapału i kar- 
ności, której niejednokrotnie dali dowody, Dzię- 
kując następnie urzędnikom jeszcze raz za 
współdziałanie, prosił ich, aby go zachowali 
na zawsze w milej pamięci. 

Następnie przybyła z pożegnaniem m. Rada 
szkolna okręgowa z wiceprezydentem miasta 
p. Miehalskim na czele. W krótkich lecz ser- 
decznych słowach p. Michalski wyraziwszy 
żal z powodu ustąpienia JE. dr. Bobrzyń- 
skiego ze stanowiska Wiceprezydenia Rady 
szkolnej krajowej, prosił następnie P. Wice- 
prezydenta, aby ziehował zawsze w pamięci 
nasz gród, w którym przebył z górą lat 10. 
Przemówienie swoje zakończył p. Miebalski 
życzeniem, by Bóg dozwolił dr. Bobrzyńskiemu 
długie jeszcze lata pracować z dobrym sku- 
tkiem dla dobra naszego grodu, kraju i na- 
rodu. 

JE. dr. Bobrzyński odpowiadając na 
przemówienie wiceprezydenta miasta p Mi- 
chalskiego, wyraził nadzieję że Reprezenlacya 
miejska zarówno, jak dotychezas, tak i nadal 
z równą troskliwością opiekować się będzie 
sprawą wychowania publicznego, poczem dzię- 
kując za objawy życzliwości ze strony Repre- 
zentacy! miejskiej, jakiej niejednokrotnie do- 
znał, prosił obeenych, aby zachowano go na- 
dal w miłej pamięci. 

W dalszym ciągu przybyli w celu po- 
żegnania się dyrektorowie seminaryów nauczy- 
cielskieh, w których imieniu p:zemówił poseł 
na Sejm krajowy i dyrektor seminaryum na- 
uezycielskiego w Tarnopolu p. Michałowski 
w następujące słowa: 

Ekseeleneyo! Gdy dzisiaj reprezentanci 
wszystkich zakładów naukowych gromadzą 
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|. sięobok Ciebie, Ekseelencyo, aby Cię pożegnać, 


toż i my idąc za popędem serca zebraliśmy 
się razem, aby Oi w imieniu wszystkich na- 
uczycieli seminaryów wyrazić szezerą podziękę 
za tę troskliwą opiekę jaką otaczałeś semi- 
narya. 

Jeśli zakłady te, najmłodsze pomiędzy 
szkołami średniemi, są dzisiaj w pełnym ro- 
zwoju, jeśli frekwencya w nich w trójnasób się 
powiększyła i jeśli obecnie kandydaci opuszcza- 
jący seminaryum są przejęci poczuciem oby- 
watelskiem i zapałem do pracy dla dobra 
kraju, to jest zasługą Twoją  Eksceleneyo. 
Czuliśmy Twą żelazną dłoń wszędzie, ale za- 
razem Ty byłeś dla nas wzorem wytrwałości 
w pracy, wzorem poświęcenia się dla dobra 
kraju, Ty dawałeś nam na każdym kroku 
przykład, jak dla Ojczyzny pracować należy. 
Zasługi Twe ocenia dzisiaj kraj eały, a znajdą 
one także poczestne miejsce w dziejach ro- 
zwoju oświaty krajowej. 

My skromni Twoi współpracownicy oce- 
niamy w całej pełni Twe wielkie zasługi i za- 
pewniamy (ię jednocześnie, że drogą wska- 
zaną przez Ciebie nadal kroczyć będziemy, 
abyś widząc dalszy postęp w szkolnictwie 
mógł się radować, że to są plony Twoich po- 
siewów. Zegnając Waszą Ekscelencyę szczerze 
i serdecznie prosimy Cię, abyś i nas raczył 
zachować łaskawie w swej pamięci i wyba- 
czyć, jeśli kiedykolwiek zakłady pieczy naszej 
poruczone sprawiły Ci jaką przykrość. 

W odpowiedzi na toe przemówienie, za- 
znaczył JE. dr. Bobrzyński, że wychowanie 
młodzieży zależy w głównej mierze od wy- 
ników wychowania kandydatów na nauczy- 
cieli w seminaryach nauczycielskich. Jeżeli z 
seminaryów tych wychodzić będa ludzie prze- 
jęci zapałem dla swego zawodu i miłością 
społeczeństwa a nie jadem nienawiści do nie- 
go, ta, zdaniem mowcy, przyszłość oświaty 
będzie zapewniona. Dziękując obecnym nie 
tylko za dzisiejsze objawy życzliwości ale za- 
równo za całą dotychczasową pracę, zwrócił 
się JE dr. Bobrzyński do zgromadzonych z 
prośbą, by zarówno oni jak i wszystkie gro- 
na nauczycielskie seminaryów zachowały go 
tak samo w pamięci, jak i on ich zachowa. 

Tymezasem zgromadzili się w sali 
Rady szkolnej krajowej przybyli ze wszyst- 
kich stron naszego kraju inspektorowie szkol- 
ni okręgowi. Gdy wprowadzono JE. dr. Bo- 
brzyńnskiego do sali, najstarszy rangą, inspe- 
ktor szkół miejskich w Krakowie p. Kawecki 
odczytał następujacy adres na pargaminie, 
podpisany przez wszystkich inspektorów szkol- 
nych okręgowych: 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! 

„Dziesięć lat minęło, jak ująłeś w swe 
ręce sler tak doniosłej instytneyi krajowej, 
jaką jest szkolnietwo. Dziesięcioletnie Twoje 
urzędowanie zapisało się złotemi głoskami w 
dziejach naszego kraju. Tylko kto tych dzie- 
jów nie zna, może nie przyznać, iż w krótkim 
czasie zaszły doniosłe zmiany, na które w in- 
nych warunkach i kilka dziesiątek lat by nie 
starczyło. 

Gdyś obejmował urząd Wieeprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, szkolnictwo nasze i 
wychowanie ludowe miało wiele braków. Przez 
długi czas nie było planu nauczania, zasto- 
Sowanego do potrzeb naszego krajn. Organi- 
zacya i podział szkół pozostawiały bardzo wiele 
do życzenia. Brak było odpowiednich książek 
szkolnych, brak szkół, zarówno liczba. jak 
wykształcenie nauczycieli, były niewystarcza- 
jące. Podjąłeś, dostojny Panie, dzieło olbrzy- 
miej reformy — i przeprowadziłeś je. Dziś 
znakomita instrukcya daje każdemu nauczy- 
cielowi w rękę pewną, na głębokiej wiedzy 
i doświadczeniu opartą wskazówkę postępo- 
wania. 

Wydane zostały książki szkolne, opraco- 
wane przez najpierwsze powagi zawodowe 
polskie. rodzaje szkół ustalone a przez roz- 
dział typów szkoła ludowa wiejska udosko- 
nalona; zarówno zaś wiejska jak miej- 
ska, została zastosowaną do potrzeb życia 
ludności, która z nich korzysta. — Skazane 
niegdyś na zagładę szkoły wydziałowe zostały 
nietylko przywrócone do życia, lecz postawio- 
ne na (akiej stopie, że społeczeństwu nieobli- 
czalne oddają uslugi, stanowiąc podwalinę 
wykształcenia średniej klasy mieszkańców miast. 
Zaprowadzone niedawno dopełniające kursa 
rolnicze i ogrodniczo-sadownicze, wpłynęły na 
cywilizacyjne i ekonomiczne podniesienie kra- 
jn, ucząc lepiej wyzyskiwać urodzajność pię- 
knej naszej ziemi. Twoich to dalej staran 
owocem jest szybki wzrost liezby szkół ludo- 
wych i wydziałowych, usiłowania, nie bez 
skutku, o polepszenie doli nauczycieli, zachęta 
i pomoc im dana w początkowem i dalszem 
kształceniu się. 

Dzięki Twoim zabiegom, Twojemu ro- 
zumowi i patryotyzmowi, szkolnictwo nasze 
podniosło sie i weszło na drogę dalszego po” 
stępu, a Sprawa oświaty uczyniła ogromny 
krok naprzód i zapewniony ma rozwój trwa- 
ły. Lud nasz, długo zaniedbany, nauczył się 
szanować oświatę i jej szukać; garnie się do 
książki, z której odnosi korzyść praktyczną, 
moralną i narodową. Od stu lat chłop nasz 
tyle, eo dziś, nie wiedział o przeszłości na- 
rodu, tak nie pragnął o niej się dowiadywać, 
tak się nie czuł synem swego narodu. 


Te wielkie Twoje zasługi dziś jeszcze 
może nie wszyscy zdolni są zrozumieć i oce- 
nić. Ale myśmy zrozumieli, którzy Twą bło- 
gą działalność mieli sposobność widzieć zbli- 
ska i podziwiać. W chwili, kiedy po dokona- 
niu wielkiego dzieła składasz urząd tak po- 
żytecznie z godnością i chlubnie piastowany, 
aby na innem stanowisku służyć dalej kra- 
jowi — zebrani w dniu dzisiejszym inspekto- 
rowie poczytują sobie za obowiązek sumienia, 
obowiązek serca i obowiązek obywatelski wy- 
razić Ci cześć i wdzięczność za to, eoś zdzia- 
łał dla sprawy oświaty. Uprawiłeś grunt i 
rzuciłeś weń zasiew wyborowy, którego wy- 
niki widzimy już dziś, a którego plony coraz 
oblitsze zbierać będą późne pokolenia. 

Oby Bóg pozwolił, aby kraj nasz długo 
jeszcze korzystał z lwoich, Jaśnie Wielmo- 
żny Panie Prezydencie, znakomitych zdolno- 
ści, głębokiej wiedzy i wielkiej miłości na- 
rodu! 

Adres ten spoczywa w drewnianej tece 
w kształcie ramy oddrzwia zakopiańskiego, 
zamykanego na stylowe zamki i zawiasy za- 
kopiańskie. Wierzch teki ozdobiony jest akwa- 
relą artysty-malarza p. Piotra Stachiewicza, 
przedstawiającą symbolicznie oświatę: kobie- 
tę trzymającą w jednej ręce kaganiec, do 
której tulą się z jednej strony dziewczynka, 
z drugiej chłopiec z książkami w rękach. Na 
bladem tle rysuje się mapa Polski. Pod spo- 
dem akwareli wyrzeźbiony jest znany dwu- 
wiersz: „Niech żywi nie tracą nadziei 
i przed narodem niosą oświaty kaganiec“. 
W środku teki wyrzeźbiony jest monogram 
„M. B.“ i wschodzące słońce. 'Tekęe tę wy- 
konał p. Franciszek Pększyc, nauczyciel mę- 
skiej szkoły wydziałowej w Krakowie i facho- 
wy slójdzista. e O 

W odpowiedzi na przemówienie p. Ka- 
weckiego rzekł JE. dr. Bobrzyński mniej 
więcej w. następujące słowa: 

Dziękuję Panom serdecznie za to, że 
nie żałując trudu zjechaliście się ze wszyst. 
kich stron kraju, ażehy się ze mny osobiście 
pożegnać. 

Ohciejcie Panowie przyjąć zapewnienie, 
2e pamięć naszej wspólnej pracy pozostanie 
u mnie niezagasłą, pamięć pracy, która Wy: 
magała nie tylko zapału ale także zaparcia 
się niejednokrotnie. Dla Jej wielkiego celu, 
dla oświaty i wychowania inusiałen wyma 
gać wiele od panów jako przodowników nal- 
ezycielstwa, dla tego celu musiałem jedno i 
drugie wytknąć, ale przyjmowałem też za 
całą działalność panów odpowiedzialność wszę- 
dzie i zawsze, uważając to za pierwszy obo- 
wiązek wiceprezydenta, ażeby kosztem swoich 
podwładnych nie szukał taniej popułarności. 

Wiem jak (rudnem jest i ciężkiem za- 
danie i stanowisko inspektorów okręgowych. 
Nauczyciel lubiony powszechuie i chwalony, 
z chwilą kiedy obejmuje urząd inspektora 
staje się z pewnej strony przedmiotem poci- 
sków. Jedni z przeciwników może w naiwno- 
ści swej patryotyzm widzą tylko w słomia- 
nym ogniu frazesów, a nie rozumieją, że pra- 
wdziwy zasadza się tylko na zbudzeniu w 
społeczeństwie poczucia obowiązków publi- 
cznych. Drudzy nie znoszą porządku i ładu, 
nie znoszę władzy, a cenią urzędnika tylko 
o tyle, o ile on kosztem swego obowiązku, 
kosztem Sprawy publicznej czyni im ustęp- 
stwa. Jedni i drudzy przeciw Panom zwra- 
caj się w pierwszym rzędzie i zżymają się. 
spotykając się, jak to Śmiało mogę powiedzieć, 
ze stanowczym oporem. l 

, Pracując szezerze i sumiennie nad o- 

świałą i wychowaniem najszerszych warstw, 
z głębokiego poczueia swego obowiązku wobec 
kraju i Państwa, z vrawdziwej miłości spo- 
łeczeństwa —- nie pozwoliliście panowie, aże- 
by szkoła lndowa stała się areną pustych 
frazesów wiecowych, nie dopuściliście do niej 
agitacyi społecznej i politycznej, która niesie 
z sobą nienawiść — największego wroga 
szkoły, która się opiera na miłości i zgodzie. 
N ie wątpię, że tak czynić będziecie nadal wy 
i wasi następcy. 
, D iš ustępując ze stanowiska i dzięku- 
jąc Panom za ich pracę i trudy, proszę je- 
szcze o jedno: Oświadezcie panowie odemnie 
najserdeczniejsze uczucia całemu nauczyciel- 
stwu ludowemu, od którego z konferencji 
okręgowych otrzymuję obecnie tyle serde- 
cznych objawów. Zapewnijcie Panowie nau- 
czycielstwo, że sumiennej jego a twardej pra- 
cy będę zawsze głośnym tłómaczem, że wszyst- 
kich jego słusznych potrzeb i życzeń będę 
na stanowisku mojem poselskiem gorącym 
rzecznikiem. 

W końcu przybyli dyrektorowie gimna- 
zyów, szkół przemysłowych i handlowych. 

. _ Imieniem zebranych przemówił dyrektor 
glmnazyum Franciszka Józefa, radca Bie- 
siadzki. Mowcea zaznaczył na samym wstę- 
ple, że wszyscy obecni zgromadzili się, aby 
pożegnać JE. dr. Bobrzyńskiego w dwojakim 
charakterze : jako obywatele kraju i jako nau- 
czyciele. 

. _ Jako obywatele kraju — mówił p. Bie- 
siadzki — byliśmy świadkami rozwoju szkol- 
nietwa, Dzięki niespożytej Twej działalności 
Ekseelencyo zostało zorganizowanych tysiące 
szkół ludowych, seminarya nauczycielskie, 
5UMnazyą i szkoły realne, powstawaly nowe 
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budynki szkolne, wydano nowe plany naako- 
we i książki dla szkół, a co więcej polepsza- 
no byt materyalny nauczycieli. Jako obywa- 
tele tego kraju składamy Ci za to Ekscelen- 
cyo jako inieyatorowi wszystkich tych prac 
nasz hołd i uznanie. 

A jako nauczyciele składamy (Ci szczerą 
wdzięczność za ojcowskie kierownictwo i za 
podniesienie stanu nauczycielskiego w obee 
społeczeństwa. Przemówienie swoje zakończył 
mowca zapewnieniem, żə obecni zachowają 
JE. dr. Bobrzyńskiego w milej na zawsze pa- 
mięci. 

Odpowiadając na przemówienie p. Bie- 
siadzkiego zaznaczył JE. dr. Bobrzynński mię- 
dzy innemi, że powodzenie szkół średnich za- 
leży w głównej mierze od tychże dyrektorów. 
Doskonali nawet nauczyciele, pozbawieni do- 
brego kierownietwa wcale nie przynoszą w sku- 
tkach swej pracy tych owoców, jakich się by 
należało spodziewać. Przeciwnie słabe grono 
nauczycielskie, zostające pod wytrawnem kie- 
rownictwem wydaje nadspodziewane rezultaty. 
Wyraziwszy w końcu twierdzenie, że szkoły 
średnie dzięki obeenym dyrektorom, w czasie 
jego urzędowania nie cofnęły się wstecz, ży- 
czył JE. dr. Bobrzyński, aby i nadal postępo- 
wały na -drodze rozwoju. 

Następnie między innemi przybyli z po- 
żegnaniem: radca Dworu dr. Tadeusz Pilat, 
rektor weterynaryi dr. Szpilmann i wiele in- 
nych osobistości. 

+ 4 * 

W sobotę o godzinie 4 po południu że- 
gnali ustępującego Wiceprezydenta Rady szkol- 
nej krajowej członkowie Towarzysiwa nau- 
czycieli szkół wyższych. 

Imieniem zebranych przeinówił dyrektor 
gimnazyum lI. (niemieckiego) p. Wolf w na- 
stępujące słowa : 

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! 

Stajemy przed Tobą na mocy uchwaly 
walnego zgromadzenia Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych, ażeby w cuwili, gdy od 
steru szkolnictwa w kraja przenosisz się na 
inne pole działania, złożyć (i hołd i cześć 
głęboką. 

Z damą podnoszę w imieniu Towarzy- 
stwa, że przed laty należaleś cząstką Twej 
wybitnej indywidualności do nas i byłeś czyn- 
nym członkiem naszego 'lowarzystwa Jako 
mąż stojący na szczycie nauki, jako profesor 
Almae Matris Jagiellońskiej, już wtenczas 
primus inter cxeellentissimos jakkolwiek tra- 
dycyą zawodu swego niezwigzany Ściśre z pra- 
ktycznemi zadaniami szkoly średniej, przecież 
niosłeś nam w ofierze bogatą treść Twej ener- 
gii i potężnych zdolności, wychodząc z zasady, 
że choćby najdrobniejsza sprawa godną jest 
sił całego męża, jeżeli jej celem jest dobro 
ojezyste, Z tem wspomnieniem łączymy dziś 
gorącą wdzięczność za to, że powołany na 
naczelne kierownietwo szkolnietwa w naszym 
kraju, raczyłeś nam zachować Jaśnie Wiel- 
możny Panie zaufanie, że przez to wzmocni- 
leś swobodę naszych narad, że liczyłeś się z 
powagi i wysokości swego urzędu z każdą ini- 
cyatywą, wychodzącą z naszego łona i że na- 
sze życzenia życzliwie przyjmowałeś. Przez to 
sprawiłeś, że Towarzystwo nasze stanęło na 
szar-zych fundameuntach i stało się spółczyn- 
nikiem wychowania publicznego na polu szkół 
średnich. 

Toż nie dziw, że gdy rzucimy okiem na 
tych kilka mężów, którzy pierwszorzędne ża 
sługi oddali naszemu Towarzystwu, Ciebie 
Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie na 
pierwszem stawiamy miejseu Dając wyraz 
tyin nezuciom, pragniemy Jaśnie Wielmożny 
Panie złożyć Ci skromny upominek, któryby 
był niby nitką złotą wiążącą Cię z nami, aby 
był dla nas zarazem zaszczytnym zadatkiem 
przyszłości, że nam zachowasz swoją życzli- 
wosé i swoje poparcie. Jestio dla Ciebie Jaśnie 
Wielmożny Panie maleńka ozdoba, dla nas 
wielki zaszczyt, że męża tej miary liczyć bę- 
dziemy do naszego grona. 

Wręczająe Ci ten dyplom honorowego 
członka Towarzystwa, łączę Jaśnie Wielmożny 
Panie Prezydencie od całego Towarzystwa i 
od każdego członka szczere a serdeczne ży- 
czenie, aby Ci Bóg tak w kółku rodzinnem, 
jakoteż we wszystkich czynnościach, które dla 
dobra publicznego podejmiesz, zawsze i wszę- 
dzie błogosławić raczył. 

Następnie wręczył dyr. Wolf JE. dr. 
Bobrzyńskiemu dyplom na członka bonoro- 
wego Towarzystwa. 

Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej 
JE dr. Bobrzyński odpowiadająe na przemo- 
wę p. Wolfa, rzekł mniej więcej w następu- 
jące słowa : 

Szanowni Panowie! Za ten objaw dla 
mnie tak zaszczytny i wzruszający poczawam 
się do szczerej i serdecznej w obee To- 
warzystwa i w obec wszystkich Szanownych 
Panów, wdzięczności, za objaw, który mi 
składacie w chwili, kiedy już przestałem być 
Waszym przełożonym, kiedy mnie z Wami 
łączy tylko stosunek dawnego członka '[o- 
warzystwa, tem ściślejszy dziś, kiedyście mnie 
raczyli zamianować członkiem honorowym. 

Uznania mojej działalności, które Wasz 
szanowny Wiceprezes raczył tu w Waszem 
Imienin mi wypowiedzieć, nio mogę brać do- 
słownie. Jakie są rezultaty działalności na 


pola pracy publicznej, której poświęciłem 
lat kilkanaście życia, choćby te poświęcenie 
moje i to oddanie się było zupełnem i całko- 
witem, o tem sądzić nietylko ja nie mam 
prawa, ale o tem i Szanowni Panowie (prze- 
praszam, że jestem tak szczerym) sądzić niemo- 
żecie eałkiem objektywnie, diatego, że w tej całej 
pracy razem ze raną byliście wspó!pracowani- 
kami. Co w tej pracy rzeczywiście było do- 
brego, to, co z tej pracy temszmem pozostawi 
trwalsze i dłuższe owoc. to nie moja wyla- 
eznie, broń Boże, to nasza wspólna Szanowni 

Panowie zasługa. 

Do jedrej rzeczy się przyznaję to jest, 
że w całej mojej pracy w Radzie szkolnej 
krajowej, a w szczególności w pracy około 
szkół średnich, myślą przewodnią, intencyą, 
chcę powiedzieć porywem całym zapalu, na 
który się mogłem zdobyć, było dopomagać 
Panom w dwu rzeczach: w pracy naukowej i 
nauczycielskiej, a następnie w wyrabianiu 
szezerych, jasaych, otwartych, odwagą cywil- 
ną nacechowanych charakterów, charakterów 
bez których podźwignięcie i utrzymanie po- 
zycyi całego nauczycielstwa w społeczeństwie, 
bez których oddziaływanie na młodzież, któ- 
ra w Szkole przedewszystkiem nietylko wie- 
dzę, ale i charakter ma wykształcić, byłoby 
rzeczą chybioną lub połowiczną. W tych dwu 
kierunkach mojej pracy i moich usilowań mo- 
gę to szczerze dziś powiedzieć — nie będzie 
to żadnem pochlebstwem z mojej strony — 
w Towarzystwie nanczycieli szkół wyższych 
znalazłem najszczersze i nadzwyczajnie gorli- 
we współpracownietwo, ale mogę powiedzieć 
także, że zarazem tego współpracownietwa od 
Towarzystwa oczekiwalem. 

Tak jest Szanowni Panowie! Pod wzglę- 
dem pracy naukowej dość spojrzeć na roczni- 
ki Towarzystwa w ciągu tego calego szeregu 
lat, dość spojrzeć na szereg publikacyj, które 
poza ramami Muzeum ujrzały światło dzien- 
ne, ażeby się przekonać, że ta praca nasza 
wspólna nie poszła na marne i że duch nau- 
kowy, który jest dźwignią a zarazem gwaran- 
cyą głębszego pojmowania i lepszego spełnie- 
nia zawodu nauczycielskiego, zrobił z pewns- 
ścią bardzo wielkie i skuteczne postępy. 

Ale i co się tyczy drugiej rzeczy, To- 
warzystwo zdzialało wiele. W ciągu calego 
mego urzędowania stało ono na stanowisku 
wolnego i swobodnego omawiania czynności i 
zarządzeń Władz szkolnych, krytyki książek 
szkolnych i calej tej pracy, z której się składa 
w ogóle działalność na polu oświaty. 

Krytyka taka swobodna byłaby niehez- 
picezną, gdyby się znajdowala w ręku ludzi 
nie stojacych na tym stopniu iateligencyi i 
na tym stopnin poczucia obowiązku, nw któ- 
tym Szanowni Panowie stoicie. Ale mogę to 
dziś śmiało powiedziec, że Panowie doskonale 
umieliście rozróżnić dwie rzeczy: pracę swoją 
w szkole i dzialalność swoją w Towarzystwie. 
Rada szkolna krajowa nigdy i na żadnym 
pumsele nie spotkała się ze strony żadnego 
narczyciela i ze strony żadnego grona nan- 
czycielskicgo czy to z lekceważeniem, czy to 
z nieposłnehaniem tych poleceń, tych rad i 
wskazówek, które dawala. Towarzystwo, klóre 
Panowie poza szkołą zorganizowaliście, krytyke 
tę wykonywało dla dobra publicznego. 

Była ona szczerą i naukową a jeżeli 
może podyktowaną była wyjątkowo pewną 
niechęcią lub czasem przekraczała oranice 
ohbj-ktywności, to uwzględniać musialem, że 
na zupełną objektywność rzadko tylko komuś, 
a w szczególności krytykowi spraw bieżących 
wznieść się jest danem. Dlatego do omawia- 
nia, do tej krytyki spraw szkolnych, mimo 
tych pewnych, chwilowych, sporadycznych 
objawów, przywiązywałem, ja specyalnie, jak 
największą doniosłość i wagę. Krytyka wy- 
chodząca z łona Towarzystwa dawała Radzie 
szkolnej krajowej i dawała mnie miarę opinii, 
sądów, zdań i kierunków, które w łonie ca. 
łego nauczycielstwa szkół średnich panowały 
i pozwalała nam doniosłość każdego naszego 
zarządzenia, każdego naszego kroku, tem sa- 
mem z całą świadomością ocenić. 

„. Pilniejszego czytelnika „Muzeum“, pil- 
niejszego obserwatora wszystkiego, co się w 
łonie Towarzystwa działo, nie mieliście Pano- 
wie z pewnością odemnie. Zdawałem sobie 
sprawę, że w tem samodzielnem, rozumn n, 
względami na dobro pabliczns podyktowanem 
zdaniu ze strony sfer nauczycielskich, leży rę- 
kojmia dla Władz szkolnych dobroci i pra- 
ktycznyści ich zarządzeń, a dla Panów to samo 
jest tą wielką szkołą wyrabiania się Chara- 
kteru, tego charakteru, o którym wspomnia- 
łem na wstępie, że jest i pozostanie zawsze 
dźwignią dobrego i spelniającego swoje na- 
dania nauczyciela. f 

Dlatego Szanowni Panowie z calego sto- 
sunku z Towarzystwem przez tych lat jede- 
naście wyniosłem dobre, dodatnie i korzystne 
wrażenie i wspomnienie tego stosunku i lewo 
zachowania się nauczycielstwa, a w szczegól - 
ności Towarzystwa będzie dla mnie zawsze 
miłą na przyszłość pamiątką. 

Dziękuję Panom serdecznie za ten objaw 
dzisiejszy i zaten zaszezyt, którym mnie ob- 
darzyliście w tej chwili, a mogę tylko za- 
pewnić, — 0 czem Szanowni Panowie nie potrze- 
bujseie wątpić — że całem sercem i wszystkie- 
mi siłami na jakie mnie stać jeszcze będzie, 
hede się starał w tym samym kieruuka lnho 


na innem polu, katedrze uniwersyteckiej wspól- 
nie z Panami praccwać, ażeby szkoły średnie 
nasze szły ciągle naprzód, rozwijały się, do- 
czekały się powszechnego uznania i rozkwitu. 

Jeszcze raz najserdeczniej wszystkim 
Panom dziękuję. 


(Kradzież na poczcie.) 
Lwów, 30 września. 


Rozprawa karna przeciw Mieczysławowi 
Sotnickiemu, b. ekspedytorowi pocztowemu w 
Bóbrce o kradzież 666 koron z biurka swego 
kolegi Jana Brogowskiego, zakończyła się w 
sobotę wieczorem. 

Na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych skazał trybunał Sotniekiego na 4 
miesiące ciężkiego więzienia. 


Wiedeń, 30 września. Cukier (spokojny) 
20-85. Spirytus spokojniejszy 40:80. Nafta nie- 
zmieniona. 

Wiedeń, 30 września. Terg zbożowy. 
(Kursa w koronach i pa 50 klg.) Pszenies 
na jesion 793 do 794. Pszenica na wiosnę 


835 do 886. Pszenica na maj-czerwiec 
mm do —0—. Żyto na jesień 7:18 do 
4:20. Zyto na wiosnę 738 do 740. Ku- 
kurudza na lipiec-sierpień — — do —' —. 


Kukarudza na sierpień-wrześ. —— do —*—. 
Kukurudza na wrzesień-paźdź, 5:54 do 5:56. 
Kukurudza na maj - czerwiec 541 do 542 


Owies na wiosnę 781 do 7:82. Owies na 
maj- czerwieć -—'-— do —'—. (wies na je- 
sień 693 do 694. Rzepak na  sierpień- 
wrzesień —— do —==. Rzepak wrzesień- 
październik —— do ——. Rzepak na sty: 
czeń-luty —=*— do ==. Olej rzepakowy ina 
wrzesień-grndzień —*-— do ——. 
Usposobienia: w kursach żyta i owsa 
silne, w innych dobre. — Pogoda: piękna. 


Budapeszt, 30 września. Targ zbożo- 
wy. (Kursa w koronach i vo 50 kły.) Psne- 
nica na maj —*— do -—'-.-. Pszenica na 
październik 7:70 do 7:71. Pszenica na kwie- 
cień 819 do 820. Żyto na kwiecień 
699 do 7%—. Ayto na październik 680 
do 681. Owies na kwiecień %— do 702. 
Owies na październik 66] do 662. Ku- 
kurndza na sierpień —-- do —*—. Ku- 
kurudza na wrzesień —'— do —'—. Kukurudza 
na maj (1902) 5'11 do 512. Rzepak na 
sierpień --*-— do —'—. 

Oferty na Gszenicę: mierne, — Chęć 
kupna: słaba. — (Fsposobienie: słabe. -— Po- 
goda: piękna. 

Berlin, 30 września. ( Wczorajsza giełda, 
wieczorna). tłanknoty  austryackie (podług 
obliczenia procent.) 55:40. Spirytus —'—. 

Frankfurt, 30 września. A astryackie Kre- 
dyty 1938:—, (kurs kwietniowy), Koleje pań- 
stwowe 132*75, Alpiny — —, Disconto 17025, 
Laura ——, Montany —*—. 

Paryż, 30 września. Trzyprocentowa 
renta 101:05. Mąka 27:35. 


Targ zbożowy. 


Lwów, 30 września. Waluta koronowa. 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
250 do 770, pszenica na termina 125 
do 7:50, żyto gotowe 6:50 do 6:70, żyto 
na termina 630 do 675, owies obroczny 
stary 6.60 do 6'80, owies na termina nowy 
5:80 do 6:30, jęczmień pastewny 5'29 do 
550, jęczmień browarniczy 625 do 7---., 


rzepak 1280 do 1326, Inianka 1075 do 
1:—, groch pastewny 650 do 675, 
groch do gotowania 7— do %*—, wyka 
-—— do —'-—, nasienie lniane —*— do 
~ '—, nasienie konopne —*— do -———., bób 
-——— do ——, bobik —— do ——, hre 
ceska 650 do 7 —, koniczyna czerwona £2- 
licyjska 43%— do 8%—, biała 40— do 
60—, szwedzka —— do ——-, tymotka 
20—— do 26—. kukurudza 6:— do 6:20 
nowa —*— do ——, chmiel stary —— do 


—-—, gotowy za 56 kilo 50-- do 100-—. 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 1650 do 17:—, za 50 litr. pa- 
ritas Tarnopol na termin 16:— do 16.25, wa- 
ranty —— do ——. 

Usposobienie : Przy ograniczynym ruchu, 
ceny notują niezmiennie, przeważa, atoli ten- 
deneya zniżkowa. 


OSTATNIA POCZTA 


W sobotę, już po zamknięciu numeru 
naszego pisma, otrzymaliśmy z Wiednia te- 


lefoniczną wiadomość o nadaniu dotychcza- 
sowamu Wiceprezydentowi Rady szkolnej kra- 
jowej profesorowi dr. Michałowi Bobrzyń- 
skiemu i szefowi sekcyi prezydentowi sta- 
tystycznej komisyi dr. Karolowi Teodorowi 
Inama-Sterneggowi, godności tajnych 
radców. 


W sobotę odbyła się rada ministeryal- 
na. Według informacyi dzienników wiedeń- 
skich nie powzięła ona jeszcze ostatecznej u- 
chwały co do terminu zwołania Rady pań- 
stwa. Przedmiotem obrad miała być między 
innemi sprawa organizacyi urzędu dla budo- 
wli wodnych. 


W sejmie górno-austryackim wniósł po- 
se? Beurle imieniem mniejszości projekt zmia- 
ny ordynacyi wyborczej sejmowej. Projekt 
zawiera następujące, główne punkta: wprowa- 
dzenie bezpośrednich wyborów w kuryi gmin 
wiejskich, utworzenie kuryt powszechnego 
głosowania i nadanie jeszcze po jednym man- 
dacie czterem większym miastom górno-au- 
stryackim. 


Z obwodu regencyi poznańskiej wyda- 
lono za granice państwa niemieckiego w dru- 


gim kwartale bieżącego roku 21 Polaków po- i 


chodzących z pod panowania austryackiego 
lub rossyjskiego. 


Nordd. Ally. Zig. zaprzecza doniesieniu 
New Jork Ieralda, jakoby cesarz Wilhelm 
w (łdańsku, omawiając syluacyę polityczną 
miał się wyrazić, iż nie jest ono bynajmniej 
takiem jakby sobie tego życzył. Wiadomość 
la — według zapewnienia wyżej ofisyalnego 
organu — jest zupełnie zmyślona. 

Dzienniki Lerlińskie donoszą, że mar- 
szałek polny hr. Waldersea, który bawi u swej 
szwagrowaj w Neekarsulm zachorował bardzo 
niebezpiecznie. 


W sobotę car Mikołaj odbył przegląd 
kawsleryi, w okolicy Skierniewic pod dowódz- 
twem generał-inspektora wielkiego księcia Mi- 
kołaja Mikołajewicza. 


Z Belgradu telegrafują prywatnie, że 
wedle informacyi n kół dworskich król Ale- 
ksander z małżonką uda się w ostatnich dniach 
listopada z wizytą na dwór rossyjski, niewia- 
domo jednak jeszcze, czy do Petersburga, czy 
do Spały. 

W liście z Belgradn do Pol. Corr. za- 
powniono w formie jak najbardziej stanow- 
czej, iż nieprawdziwą jest pogłoska o zamia- 
rze proklamowania brata królowej Dragi po- 
rueznika Tnnewicza następcą tronu serbskie- 
go. Król ma uzasadnioną nadzieję, że będzie 
miał legalnego uastępcę, w żadnym zaś ra- 
zie kwestya następstwa trona nie zosłalaby 
uregułowaną bez porozumienia się z repre- 
zentacyą narodu, 


Naczelny komisarz Krety ks Jerzy przed 
wyjazdem 7a granicę, zatwierdził —- z wyjątkiem 
dziewięciu wszystkie ustawy nchwalone przez 
Izbę. Wśród niezatwierdzonych znajduje się 
prawo prasowe i prawo o noszeniu broni. 
Książę orzekł, że to ostatnie zagraża bezpie- 
czeństwu publicznemu na Krecie. 


Wojska europejskie wracają z Chin. 
Z Marsylii donoszą, %e przedwczoraj przybył 
z Obin generał Voyron. Pułkownik Sylwester 
powitał go w imieniu prezydenta loubeta, 
wyrażając mu uznanie za dzielne kierowni- 
ctwo korpusu ekspedycyjnego. Minister ma- 
ryuarki Lanessan wyraził w krótkiem prze- 
mówieniu podziękowanie i uznanie żołnierzom 
francuskim za ich zachowanie się w Chinach, 
którem zdołali pozyskać nznanie nawet sa- 
mych Chińczyków. Voyron odpowiedział, dzię- 
kująe w serdecznych słowach. 

W Dreux odbył się pogrzeb ks. Hen- 
ryka Orleańskiego w obeeności rodziny i przy- 
jaciół. 

Z Kajenny donoszą o zgonie internowa- 
nego tam anarchisty Salsona, który z powo- 
du zamachu w czasie ostatniej wystawy w 
Paryżu na szacha perskiego, został skazany 
na dożywotnie ciężkie roboty. 


Depesze dzienników londyński:h dono- 
szą, że Anglicy ponieśli w ostatnich dniaeb 
znów wielką klęskę w południowej Afryce. 
W tej nieszczęśliwej potyczce mieli stracić 
215 żołnierzy zabitych. Oficyalnego potwier- 
dzenia tej wiadomości dotychczas jeszcze 
nie ma. 

W Londynie projektują utworzenie spe- 
eyalnego korpusu jazdy, liczącego 5000 ludzi i 
6000 koni zapasowych, w celu przeprowadze- 
nia pościgu za kwaterą główną Boerów. Rząd 
spodziewa się, że powstanie mnsi zgasnąć, 
gdy naczelnicy znajdą się w ich ręku. Obe- 
enie armia angielska w Afryce liczy 200.000. 

Biuro Reutera donosi, że onegdaj roz- 
począł się proces przeciwko schwytanemu prze- 
wódcy Boerów, Lotterowi. Oskarżają go, że 


mordował bezbronnych szpiegów angielskich, 
dalej, że mordował żołnierzy za to, iż brali 
udział w walce, oraz, że wysadził w powie- 
trze kilka pociągów kolejowych i kazał wy- 
batożyć poddanych angielskich. Lotter przy- 
znaje się tylko do tego ostatniego czynu. 

Dziennik La Patrie dowiaduje się, ja- 
koby car miał zamiar na wypadek odrzucenia 
przez trybunał rozjemczy w Hadze skargi 
Boerów, ponownie sprosić konferencyę poko- 
jowa do Hagi. Wiadomość tę przyjęto z nie- 
dowierzaniem, 

Z Waszyngtonu telegrafują: W szkołach 
utrzymujących stosunki z Białym Domem za- 
pewniają, że prezydent Roosevelt w swem 
orędziu do kongresu położy nacisk na po- 
trzebę znacznego powiększenia floty, uważając 
to za najlepszy środek do utrzymania pokoju 
pomiędzy Ameryką a pewnemi europejskiemi 
mocarstwami. 

Skazanego na śmierć mordercę Mac 
Kinleya, Czolgosza; umieszczono w więzieniu 
państwowem w celi przeznaczonej dla mor- 
derców. Qzolgosza opuściła już wszelka od 
waga, a szczególnie podziałała na niego groźna 
postawa ludności, kiedy go prowadzono do 
więzienia. Olbrzymie tłumy ladzi zalegały 
plac przed więzieniem, domagając się wyda- 
nia mordercy. Pomiędzy eskortą policyjną a 
tłumem wywiązała się długotrwała bójka, 
podczas której na chwilę zdawalo się, że 
zbrodniarz dostanie się w ręce tlumu. Poli- 
cyanci jednak zdołali odeprzeć alaki. Podczas 
rozpaczliwej tej walki, Czolgosz straci! zupeł- 
nie odwagę i panowanie nad sobą, drżał i 
płakał, błagając policyantów, aby go ratowali. 
W celi więziennej rzucił się na ziemię i wil 
się formalnie w konwnlsyach. W pierwszej 
chwili sądzono, że się otruł, wreszcie stwier- 
dzono, że byly to uorwowa objawy strachn 
przed śmiercią. 


|= mini ROMANA 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIE, 


Wiedeń, 30 września. Naj) Pan wraz 
z książętami bawarskimi Leopoldem i Jerzym 
oraz osobami orszaku, wśród których znajdują 
się P. Minister wojny generał Krieghammer, 
szef sztabu generalnego br. Becki komendant 
korpusu Uexkneli, wyjechal! wezoraj e godz 
pół do 3 po poludniu na łowy do Neuberg. 
Przed wyjazdem odbył się objad w Sehón- 
brunie. Najd. Arcyks. Franciszek Saiwator 
przybędzie dzisiaj do Nenbergu wprost z Enne. 
Monarcha powróci do Wiednia dnia 3 paździer- 
nika. 

Wiedeń, 30 września. Deufsehmationalc 
Corr. ogłasza oświadczenie posia do parlamen- 
in dr. Karola Beurlego 2 Linen, członka nic- 
mieckiej partyi ludowej, tej treści, że gdyby 
mn ofiarowano godność Wieeprezydenta Izby 
posłów w miejsce p. Pradego, to godności tej 
nie przyjmie. 

Budapeszt, 30 września. W obeeności 
ministra handlu i prezydenta ansiryackiej sla- 
tystycznej komisyi centralnej szefa sekcyi taj- 
nego radcy dr. Inama Sternegga odbylo się 
tu wczoraj uroczyste otwarcie międzynarodo- 
wego kongresu statystycznego, który ma obra- 
dować nad ruchem socyalnym, statystyką kry- 
minalną, sprawą ubogich i innemi pokrewnemi 
kwestyami. 

Koszyce, 50 września. Chłop nazwi- 
skiem Jan Regalyi strzelił cztery razy z re- 
wolweru do kandydata na posła do sejmu 
węgierskiego br. Hadika. Hr. Hadik nie zo- 
stał raniony. Regałyiego aresztowano. 

Łódź, 30 września. (Te. pryw.) W so- 
botę o pół do 9 wieczorem rozpoczęło się 
przedstawienie inauguracyjne. Teatr był szezel- 
nie zapełniony publieznością miejscową i wie- 
lu przybyłymi z okolicy obywatelami. Na ho- 
norowem miejseu balkonu I. piętra zasiadł 
Henryk Sienkiewicz wśród grona pań. Kiedy 
znakomity powieściopisarz pojawił się na bal- 
konie, publiezność pewstawszy z miejse powi- 
tała go bueznymi oklaskami. Nieopodal niego 
siedział Henryk Siemiradzki i jemu z kolei 
nrządziła publiczność owacyę. Odegrano pro- 
log p. t- „Symbolistyka* Kozłowskiego, dalej 
Fredry komedyę „Pan Benet“, Blizińskiego 
„Marcowego kawalera“ i V. akt „Zaczarowal 
nego Kola" Rydla. Po przedstawienia odby- 
się bankiet, w którym wzięło udział około 
200 osób. (Patrz n Kronike“). 

„Łódź, 350 września (Td. pryw.). Hen- 
ryk Sienkiewicz, który przybył na otwarcie 
nowego teatru, zwiedzał tutejsze wielkie za- 
kłady fabryczne, zakłady  scheiblerowskie, 
oraz szpital fabryezny tych zakładów. Po 
zwiedzeniu zakładów scheiblerowskich złożył 
Sienkiewiez wizytę pani Seheiblerowej, która 
dziękowała mu zaszezyt odwiedzenia zakla- 
dów. Orkiestra zakładowa grala na powitanie 
znakomitego gościa marsza. — Osobny komi- 
tet wydał na cześć Sienkiewicza śniadanie, 
podezas którego wznoszono toasty na zdrowie 
gościa i i. Podczas przejazdu przez mia- 
slo zebrana licznie publiczność wilala go go- 
rĄco. 


Berlin, 30 września. Książę Czun wy- 
jechał wczoraj wieczorem ze swoją świtą do 
Neapolu. 

Neapol, 80 września. Stan zdrowia. 
osób zapadłych na dźnmę, a internowanych 
w Nisita jest trwale dobry. Z osób znajdują- 
cych się w obserwacyi zachorował tylko w spo- 
sób podejrzany krewny jednego ze zmarłych 
na dźumę. W samem mieście zgłoszono 2 wy- 
padki zasłabnięcia wśród podejrzanych obja- 
wów. Dochodzenie jednakże wykazało, iż nie 
jest to dżuma. W San Giovanni zmarł pe- 
wien robotnik z Punto Franco, który zacho- 
rował tam przed 2 tygodniami na dżumię. 

Cosenza, 30 września. Pożar, który 
w nocy z soboty na niadzielę, zniszczył tu- 
tejszy magazyn prochu, wyrządził szkodę na 
mniej więcej pół miliona lirów. 3 osoby są 
ciężko ranne, a 47 lekko, 

Paryż, 30 września. W Arbois odbyła 
się wczoraj uroczystość odsłonięcia pomnika 
dr. Pasteura, 

Barcelona, 30 września. Wczoraj za- 
szły tu rozruchy anarchistyczne. Przy star- 
ciu z żandarmeryą kilku żandarmów otrzy- 
mało rany. 

Konstantynopol, 30 września. Agen- 
cya konstantynopolitzńska upoważniona jest 
do oświadczenia, że podane przez zagraniezne 
pisua wiadomości o rzekomem odkrycin spi- 
sku na pałac sultański i o strejkn żandar- 
mów w Konstantynopolu są zupełnie zmy- 
slone. 

Konstantynopol, 30 września. Jak do 
noszą z Paryża, rossyjski minister spraw zr- 
granicznych Hr. Lambsdorll na prosbe Tur- 
eyi o interwencyę Rossyi w zalargu turecko- 
(ranenskiw, odpowiedzial wymijająco, ćzjąć 
do poznania. że oheena ehwila jest. już spo- 
niona dla podobnego pośrednictwa, że je- 
dnak w danym razie Rossya chętniaby inter- 
weniowała. 

Algier, 50 września. powodu pęknię- 
cia rury w kotle torpedowea, 5 marynarzy 


odniosło cieżkie rany. Jeden z nieh zmarł, 
dwóch innych dogorywa. 
Rio de Janeiro. 30 września. Słaier- 


dzono tu urzędownie pojawienie się dżumy. 
Władze poczynily wszelkie możliwe zarzą” 
dzenia ostrożności. 


Padkój Tranne anii. 


Londyn, 30 wrzesnia. Daily Mail 
podlrzymuje swoje doniesienie o dymisyi lorda 
Kitehenera i twierdzi, że na oslalaiej radzie 
gabinetowej król Kdward zajął bardzo stanoweze 
stanowisko w obee zachowania się kitehenera. 

Londyn, 90 września. Tord Kilehener 
donosi z Pretoryi: Kolumna generala Hamil- 
tona donosi, ża Boerowie udali się w kierna- 
ku północno-wschodnim. Wojska angielskie 
broniły się doskonale, a Boerowie mimo, iż 
byli w przeważającej sile ponieśli znacze str aty 
General Hamilton ściga nieprzyjaciela dalej, 

Londyn, 30 września. W odpowiedzi 
na pismo Szalk Burghera z dn. 5 b. m., wy- 
rażające życzenie zawarcia pokoji, oświadczył 
lord Kilchener, że Anglicy równieź pragną 
pokoju, jednakże odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy spada w zupełności na Boerów. 

„ Pretorya, 50 września. Ogłoszono wezy- 
raj proklamacyę, w sprawie przymusowej 
sprzedaży posiadłości i dóbr tych Boerów, 
którzy jeszeze walezą z bronią w ręka prze- 
ciw Anglikom, 


Totegrafowany kurs wiedeński. 

Wiedeń, 30 września 1:01 —- Zamknie- 
cie giełdy (Seklaecource). Godu 2 min. 30 
Akcye austsysekiago Zakladu kredy 608 —-, 
Akeye węgierskiego Zakłsdn kredyt. 615-—, 
Akcye Anglobankau 25850, Akege Injunban- 
ku 608'—, Akcye Tiadurtanku 381'--, Akcya 
Bankverzinu 417---, Acye Bodeneredit 830-—, 
Akey: gelicyjsk. Banku hipotecnage —-—, 
keye Kolsi państwowych 614 —, Akcye Ko- 
lai Południowej 15:00, Akcja Tramway 4) 
226—, Akcye Tramway B) 220 —, Akeya 
elka betha! 458—-, Kolei Pół- 
soene; 550i —, Akeye Kolei Czerniowieekipi 
516—, Akeys Alpiny 52050, Akeya Rima 
urengi All- Akeya Fraskiero Towarzy” 
stwa żel. 1400—-, Akcys Fabryki broni 
Akeyo Tureekia tytomirws 274. 
Qbtigaeze wępiersziej imdemnizacyi 92 --, 
Renta majowa 9550, Austryacha Renta koro- 
nowa 9550, Węgierska Renia koron. A2 0, 
56 lL Listy Tos, krsdylowage ziem. 90 80, 
4 gre. Listy Banku brajewego 92—, A i pół 
pre. Listy Banku krajowego 3930, 4 pre. 
Listy Banku hipotecznego 8350, 4 i pół pro. 
Listy Banku lipotesznego 97:15, 5 pre. Li- 
sty Banku hipotecznego 10%50, 4-pre Galie. 
Obligacye propinacyjne 86-50. — 4-pre. Gal. 
pożyczka Kraj z r. 1893 9265. — 4-pre. po- 
ezka missta Lwowa 87-75, Losy tnrackie 
92-75, Macki 11720, Ruble 258 —. 


Odpowiedzialny redaktor: Adam Krechowiecki. 
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Tskturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
eków od 20 ct. za metr. kwadr. 

Lak asfalicwy i smołę dystylowaną bezwodną 
do konserwacyi dachów i drzewa. 

Fabryka wykonywa pokrycia dachów i repa- 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą 
e k. Ministerstwa handlu 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera "= 


Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszenia zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach. 

iszczy bszpowrotnie gorącym asfaltem grzyb 
drzewuy. 


Fabryka Szoli Łyszkiewicza, inżyniera 


we Lwowie, Telefon nr. 260, WR 
Dachy holzcementowe niewymagające wiązań dachowych, 


we Lwowie, ul. ów. Marcina 29, lace Elastyczne r" izoiacyjna. racyę w całym kraju swoimi ni robotnikami. bez konserwacyi i reparacyi pn trwałości. 
: HOTEL IMPERIAL. F z 
Nadesł Lęki: żyw. 
Nades BUESIANE. Zawiadomienie. PP. Antoni Sikorski z Rossyi, Aleksander pk zk galicyjski akcyjny 
E aj Bednarowski z Czalerowie. 


Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
t nek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery 
wartościowe 1 udziela na takowe zaliczki. 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj 
zagranicznych tak zwane 


HOTEL NARODOWY. 
PP. Adolf Kubiński z Kutkorza. 


m 06 [00 ER 
Wystawy i Muzea. 


Zawiadamia się niniejszem, że wylą- 
czna ekspedycya Gazety Lwowskiej, to 
jest przyjmowanie prenumeraty w miejscu 
oddaną, została Ajeneyi dzienników p. Sta- : 
nisława Sokołowskiego w Pasażu Hausma- | 
na i Biuru dzienników pod firmą Ludwi-; 
ka Plokna ul. Karola Ludwika 1 9 i jako | 
taka pozostaje w drodze dzierżawy p. Stani- | 


SOMATOSA 


(rozpuszczalne białko mięsne) 
jest według zdania sławnych lekarzy 
ideałem środka pożywnego 
dla słabych i chorych. Działa wzwmaeniająco | 
na nerwy i wytwarza muszkuły, 
Na składzie w aptekach i drogueryach. 


Colosseum Thorna. 


Muzeum przemysłowe miejskie | 
otwarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) | 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu, | 
w niedzielę i swięta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 


wW iw 


Od 16. września olbrzymi senzacyjny program. 
Najsławniejsze amerykańskie i angielskie atrakcye. 
Bonnetty, ze swoją cudowną tresurą 100 zwierząt. 
Du Cane Trio, senzacyjny skt napowietrzny z refle- 
ktorami zwiereiadlany mi. The Wheelers, najkomi- 
ezniejsi amerykańscy bieykliści. Soeurs Fernando, 
atrakcya muzykalna, fin de sieele. Les Sadinettes, 


sława Sokołowskiego. Wszystkie inne ajeneye 
vie pozostają w Żadaej łączności 
Lwowską. 

Adminisiracya rządowej 


„Gazety Lwowskiej“. 


z Gazetą | łudniem do godziny 3 


| otwarta codziennie od godziny 11 przed po- j 
po południu w niedzielę | 
i święta od godziny 10 do godziny 1). — 
Wstęp w dnie powszednie 40 hal, w nie- 
azielę wolny. 

Ni enstająca Wystawa zjednoczonego 


Depozyta schowkowe 


(Safe Deposits). 


| Za opłatą 25 do 35 zł, a. w. rocznie 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dy- 


ekseentryczne duetystki. Bianca, artystka atleiyczna a. 0 czę Sn 
na o Richardo & Salwing, mistyczny elektry- F 7 Tonarzyshia prey jaciół pęk at © we | skretnie przechowywać można swoje mienie 
czny kosz kwiatów. Risa Bardl, śpiewaczka liryczna. Przyjechali do Lwowa wowie, przy placu św. Ducha I. 10, pierw | lub ważne dokumenty. 


Elvira, ekwilibrystka i transformacya na linie. The 
Gellns, ekscentryczna komiezna pantomina małpia. 

Codziennie o godz. 8 wieczór wielkie przed- 
stawienie. — W niedzielę i święta wielkie przedsta- 
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej 
do nabycia w biurze dzienników Plohna, ul. Karola 


dnia 30. września 1901. 


HOTEL GEORGE. 


PP. J. Kohler z Toporowa, G. Zeh 
ka, B. Heller z Gorlie, W. Barb: 


ler z Lips- į 
acki z Nowego | 


sze piętro, jest otwarta codziennie od 
10 przed południeia do godziny 5 po południu. 
| Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal. 
w dnie powszednie 60 hal. — Dla członków 
wstęp wolny. 


godziny 


W tym kierunku 
teczny jak najdalej idąc 


Przepisy, odnosz 
(kie dog otrzy 


poczynił Bank hipo- 
e zarządzenia. 


ące się do tego rodzaju 
mać można bezpłatnie w od- 


Ludwika 9. Sącza. i dziale depozytowym 
RZE ATENA a Eeee = — = 
FR płacą żądają wa = = a = =- 
CENNIK a 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 184.59 141. 50 j | aa poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. cą dają lot. krzyża wóg. t R ża a) 
„ai a a , 1 60 o 500 zł. wa. 5 r. Pe 13 og y węg. OW. 5 zł. . 23.75 24.75 
Iwowskiej lzbv handlowei i przemysłowej NY O OPRRA 20: 13d] m nz, » 188828200 t, 4 pr. 92.30 23 — jez fund. areyks. Rudolfa 10 zŁ . 58— 6050 
! Ki BĘ - M0— 171.— = M pro 5 2 pr. j. — | Salma 40 zł. i 
"R dnia 80. wrzesnia 1901. płacą żądają = i 1864 po 100 zł. . - 211.50 %1350 Pożyczka E Lwowa Z r. 1896 za Ri ezka A Salz 233.50 23750 
4 50 zł 211 Ut. y burga 20 zł 79.— 81 — 
I. Akoye za aztukę, walutą koron. 7 n 186% po Ł I80%L Gor ryk 213.50 100 zł. 4 |do a 87.25 „= |St Genois 40 zł. 283.— 286.— 
Banku hip. gal. po 200 ze. gapo! n K. h. K. hi |Listy zast. domen. pańs c Dg — 300.— > włoska za 100 lirów (96 kor. 2i Pożyczka m. Stanislawowa 20 zł aa AE 
an EE TATE [e c 93. — n, Tryestu 100 zł. mk. 4" mę =P 
Ex dividende 20 kor. REZ B, DIANA. a Baj BET pożyaz cech. prem aR 2pr mus Ganei: Miasta Trva ep Š 
Banku gal. dla handlu i przem. ba a stwa reprezentowanych krajów koronnych). Teki cb A kol. za 400 frank. 9370 9470 życzka miasta Trzestu 50 zł. 4 pr. 175—  —— 
po zł. 200 (400 k) >» y i Austr. renta złota wolna od podatku K. Akoye banków (za sztukę). 
KO ni „a | OE za 100 zł. 4 pr. . Mass 1mocsj S Disty a. 106 zł. Nom, o 0 dłużne | Bag Amgloaustr 240 kor 253. — OD 
GD wę |. kor, wolna od (za 58 — PO 
Austr. renta w wa . R eM Peszt. banku handi. 500 zł. b= a 
kol a LE = 5-2 — 532 podatku za 200 kor. 4 pr. 95.55 95.75 | Anglo Anstr. banku los w 30 L 4a pr. —— —.— | Zakład kred. dla handlu i przem. ks- ge 2 
Garb. w Rzeszowie po200zł.(400k.) f — — 100 ©. Obligacye kolejowe. <a obi. w T 1886 3 Br. 252.50 R, Dig IB A aAR da T o AE 
x A E oł n BE: 54,5 Bo ausir. tow 94 — 
eg 7 S00 "sie 560 — 380 Kol. Areyks. Albrechta za 100 sł. 4 pr. 95.75 96.75 k 1889 3 pr. 443, — 345. Galie, ER hipoteez. 200 zł. . ` y= EE 
m | l. Peds b. elektry- Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne Bukowiński zakł. kred. ziem. los Ś pros 103 1058 » dla handlu i przem. 200 % 355. KE 
ŻE Ki ma. po 200 a. (400 De od podatku za 100 zł. & pr.. . . 115.25 116.— n 1084 pr. 93. 98.50 |Banku dla krajów koronnych 200 zł. 381.50 282.50 
cznyg Kol. za 200 zł. mk. 5*/, pr. (ostemp. dal. ake. ban. s Bip 10 pr. pen. los 5 pr. 109.50 110,— | „  Austro-węg. 1400 k..  1627.— 185— 
IX. Liaty zastawne za 100 K. w akcye) - . 489.50 493.— SSE » los. lat 4'e pin 97.15 98.15 n  Związkow. (onhan 206 a 508.59 569.50 
Baakalh, Boo wa. wyl. z 10°h ® fi Kol. Cesarza "Franciszka Józefa za z » n» n 0 lat za 209 > Czesk. banku związk. 100 . 247— 248,—. 
: E aa hnlos w 501. |. © 100 zł. 5*/4 pr- . 119.15 120.75 | | kor. 4 pr. 59.50 90.25 | Ziynosteńska banka 100 a, 262.75 263.25 
e A iol °? B0 L po 200 K. * Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron. Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 58 lat. 807 99.90 s j 
Ga; ay a A wolne od podatku za 200 kor. 4 t pe OB e e = ` n å pr- los. 4l lat. 94.- 9450 L. Axoyo Przedsiębiorstw transportow , 
g poja W. a. los w 57 1. © Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk n m = „ pr. siare . . 94.— 945) Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł, 380.— 390 
La 0 = ostemp. akeye) 5 pr. - . . 428.20 430.20 n %pr.za200 kor. —— —— . . — 
Tow. kred. gal. ziem. 49 (pierwsza = ( 1 ECU Banku krajowego dla Galieyi Lodom. dE.” akcye zakład 200 zł. 334—  340,— 
ORAN 5 galic. E i 5 Obiigacye ylorwazeństwa (kolejowe). 7 A pr. BŁ'j lat zwrotne . +. «. 92.— 03 — Koton). kła (21 sa a. mk. PUE 5540.— 
los w 41%, lat A= Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —— —— nieja BA A n, Æ 191.30 10; gy |" PYów-Bełzec (ake. pierw.) 200 a. —— —— 
Aja los. w 56 lat. e w złocie za 400 ze. 5 pr. . —— =m »| „Lwów -Czern.- „Jassy 200 zł. . . 519-- 52] — 
t 5 ci. Ozeskiej zach. za 200, 1000 i Banku krajowego oblig. komun. Š wśchodn. - galiv.- lokain, PB sł 392 ! 
TAODUSEĘZACOE. a PB. 5600 zł. 4 pr. 96.— wr. |. Emisya 42 lat za 200 kor. 4, pr. 98.50 9850] ” państwowych 200 zł. "E naa 
Gal. fund ropinae. 40, w. a. P Kol. Czeskiej emiss. z r. 1995 za 400 i ` Panku kraj. losy 574,1. za 200k4 pr. 92.— 93.— : południowej 20J zł. . . |. 18 WE 
Bukow. funduszu propin: 5%, w. a * |1 kor. £ pr. s615 97.16 [Anstoss banku td, Jailos & pr a a - ww galcy, L F 
: 3 | aao aom k > s = 
Komunalne Banku kr. O (2em.) Kol. bakowińskiej loksin. za 400 kor. n Par oRLE pr Ausir. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 747a VE 
n la'/o (Bem) A ś pr. 98.40 94.40 RB. mia © z prawem pierwszeństwa # 
Komunalne banku kr. (żem. b TTA e galie. Karola Ludwika za 200, z a 100 zł. nom. M. Akoye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Kolej. lokalne dtto 407, po 2 . 4 pr. Ą 95.20 96. Tow. kopalń la Brix 10 s = 
Poż Ga kraj. 60/, wa. z r. 1873 Kol. lwowsko-czern. -jasskiej zr. 1834 Czeskiej kolei półn. za 800 zł. 5 pr. —.— <=—— | Galie. KA adkie AE bać "500 Ka CE A 
ye 200 Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 200 p 910 
R. „ 4 po 200 k:ron ZA kor. 4 pr. |. 410 98— [73 RE że POWA i ce Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł 339— 340.— 
z roku 1893 6 Kol. Arcyka. RA (Salzkaminer- lene . 5.50 106.59 Prazkiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 1490— 1 ios 
Pożyczka m. Lwowa 40, po 200 x. But) za 405 marek 4 pr. 137.75 —.— Kal. e A - par. p po Dun. En. r. Ea rk SR Sehodnicy 500 kor. . 1130.— 1150. 
1j_0 ci. póź T r. saag] SĘ 
„ L A hafa n 200 k. D. Dtag Państwa (krajów korony węgierskiej). p s" 128 pr 98.60 100 w Tureck. zarz. tytonicw. 500 franków —— 
"TV. osy. 4 KEG 70R > 1 E RAS Trifail, tow. kop. węgla 70 zł. 428 — 430 — 
Miasta Krakowa po zł. 20 (40 k.) Weg. złota renta za 100 zł. 4 m. . 11880 1850] » >o m no n n 1388 $ pr 98.50 99.5) 
M. bwa zad po zł. 20 (40 k.) „ w wal. kor. za 200 RAR A ; 5 Sk 98.83 99,49 3. WEZZLE. 
V. Monety. a> A IZA 00057 a E 2 2i aa o 300 s» p Ozera] [Jass > z: E 85.55  g6.45 | Berlin za 100 marek 5 pr. 117.20— 117.35 
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Rozmaite obwieszczenia. 


L. cz. A. V. 26,01 (10) [7601 2—8] 
C. k. Sąd powiatowy 5. I, we Lwowie 
podaje do wiadomości, że dnia 1. stycznia 
1901 zmarł we Lwowie Józef Ludwicki bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Ponieważ Sąd ten nie ma wiadomości 
czy i które osoby mają prawo do spadku je- 
go, przeto wzywa wszystkich, którzyby zamia- 
mierzali z jakiegobądź tytułu prawnego rości 
sobie prawo do spadku, by w przeciągu je- 
dnego roku od dnia ogłoszenia licząc, zgłosi- 
li się z prawami swojemi do tego sądu i wy- 
kazując swe prawa dziedziczenia, wnieśli 0- 
świadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
razie spadek, dla którego tymczasem dr. Bu- 
likowski adw. kraj. we Lwowie ustanowionym 
został za kuratora spuścizny, przeprowadzony © 
byłby z tymi i tym przyznany, którzy OŚWIad- 


Eb EH FA 


| nia wykażą, 


RJ 


, szą Się dziedzicom i tytuł/ swego dziedzicze- ; 


zaś część spadku nie przyjęta, 
lub jeżeliby się nikt nie oświadczył dziedzie- 
Ai Caly spadek zostałby przez państwo ja- 
o bezdziedziezey zabraņnym. 
Sąd powiatowy S. I., Oddzial V. 
Lwów, dnia 24. sierpnia 1901. 


L. cz. A. 274/1 [7648 
k. Sąd powiatowy w Kętach Oddział 
k wzyw 


D a nieobecny Katarzynę Fajfczykową 
w 


przeciągu roku od dnia poniżej zamie- 
SZCZONego zgłosiła się w tutejszym Sądzie co- 
lem wniesienia deklaracyi do spadku po śp. 
Katar: zynie Foz dnia 6. lipca 1901 w Wils- 
Mmowicach z pozostawieniem ostatniej woli 
Tozporządznia bez daty zmarłej lub w tym 
catu pełnomocnika ustanowiła i o tem tut. sąd 
zawiadomiła ile że inaczej spadek z ustano 


„Gazeta Lwowska“ Nr. 225 z dnia 1 października 1901. 
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wionym dla niej kuratorem Janem Rosnerem ; 
z Wilamowie Nr. 68 przeprowadzonym zo- 
stanie. 

Kęty, dnia 2. września 1901. 


L. cz Ne. I. 35/1 (1) [7621 1—3] į 
C. k. Sąd powiatowy w Sądowej Wi- 
szni wzywa na prośbę Chaima Gelbera w Wi- 
szence posiadacza zaginionej temnż w lipcu 
1901 książeczki wkładkowej Towarzystwa 
oszczędności i kredytu w Gródku Nr. 404 
na 80 kor. opiewającej aby w przeciągu sze- 
ściu miesięcy sądowi ją przedłożył i swe 
prawa do niej wykazał, gdyż inaczej ksią. 
żeczka ta na żądanie proszącego za umorzoną 
uznaną zostanie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sądowa Wisznia, dnla 26. sierpnia 1901: 


Bi BGB WW W. 
pz | - Glam a ndk — a, 


L. cz. A. 736/98 (6) [7614 1—3] 
UMIE Sąd powiatowy w Nowym Targu 
podaje do wiadomości, że Jan Walkosz z Sza- 
| flar zmarł dnia 13 grudnia 1872 bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. 

Gdy miejsce pobytu ustawowych dzie- 
dziców Józefa Walkosza i Jana Turzy nie 
jest znauem wzywa się ich, aby w przecią- 
gu roku licząc od daty tego edyktu, w sądz e 
się z głosili i wnieśli oświadczenie do spad- 
ku, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze- 
wód spadkowy przeprowadzonym ze zgłasza- 
jęcymi się spadkobiercami i z ustanowionym 
dla nich kuratorem Józefem Olesiem Gróba- 
rzemm z Szafłar.. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Nowy Targ, dnia 4. sierpnia 1901. 


DZEK ® ®© EKK U R ZIE 
Licytacye. 


BWIESZCZENIE LICYTACYL 


L. 21.441/901 
0 


Celem wydzierżawienia prawa pobozu podatku konsumcyjnego od mięsa i wina w okrę- 
gach dzierżawnych w przyległym wykazie wyszezególnionych na przeciąg jednego roku tj. 
od 1. stycznia 1902 do 31. grudnia 1902 a warunkowo z zastrzeżeniem milezącego odno- 
wienia względnie wypowiedzenia dzierżawy na dalszy drugi i trzeci rok lub bezwarunkowo 
na czas od 1. stycznia 1902 do końea grudnia 1904 rozpisuje się niniejszem pod warunka- 
mi zawartymi w równocześnie wydanaem drukowanem obwieszczeniu publiczną licytacyę, 
która się odbędzie w c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego w Tarnowie w dniach 15. i 16. 
października 1901 od godz. 8 do godz. 12 przed południem. 


I.) Podatek konsumcyjny od wina. j 


s. | Nazwa okregu Oznaczenie 


Cena 
wywołania 


ej 


sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
„minie lieytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
, głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

È Te osoby. dla których jakie prawa lub 
: ciężary na powyższych nieruchomościach kądź 
į obecnie już istnieja, bądź w toku postępo- 
; wania lieytacyjnego powstaną, zawiadataiane 
;będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
; wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
; wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
t wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
„pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądy 
! zamieszkałago. 

i O. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
'[łuste, dnia 5, września 1901. 


[2941 3—3] 


Licytacya odbędzie się 


dD VU Wa. 


ia Mährisch Ostrau, findet am 10. October 
1901 Vormittags 9 Uhr bei dem unter be- 
zeichneten Gerichte, Zimmer Nr 4, die Ver- 
steigerung a) der Realität E. Zahl 44, b) 
1/3 Theiles der Realität E. Zahl 474, e) 
12/960 Theile der Realität E. Zahl 640 und 
d) 8/480 Theilə der Realität E. Zahl 660 
der Catastralgemeinde Rycerka dolna statt. 
i Die zur Versteigerung gelangonde Lie- 
 genaschaften sind ad a) auf 1605 K. 20 h., 
ad b) auf 31 K. 40 H., ad e) auf 667 K. 
„60 H., ad d) auf 5 K. 20 H. bewertet. 
Das geringste Gebot betragt ad a) 1060 
K. 12H, ad b) 20 K. 92 H., ad e) 447 K. 
20H., ad d) 3 K. 47 H. 
Die Versteigerungsbedingungen und die 
: auf die Liegenschaft sich beziehende Urkun- 
de (Grundbuchs-Hypothekenauszug, Kataster- 
auszug, Schśtzungsprotokolle u. s. w.) können 
„Vom den Kaufłustigen bei dem unten bszeich- 
neten Gerichte, Zimmer Nr. 4, wahrend der 
Geschaftsstunden eingesehen werden. 
K. K. Bezirks-Giericht, Abiheilnne IL. 
Milówka, am 15. August 1901. 


L. cz. E. 2401,00 (16) [7988 1—3] 
Dnia 80. października 1901 o godz. 10 
przed południem odbędzie się w biurze Od- 
dział IV. sądu tutejszego, dom Hermelego, 
,licytacya całzj realności lwh. 81 w Goleszo- 
"wie, na 8875 kor. ocenionej. 
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2583 kor. 38 hal. 
Zatwierdzona warunki licytacyjne i inne 
odnosne dokumenta przejrzeć można w sądzie 
„tutejszym, w biurze Oddział IV. 
Takie prawa, w obec których niniejsza 


E dzierżawnego taryfy KEN dnia iL. 9010 O [8069 2—3] 
A : i i Ogłoszenie licytacyi. 
1 | Czchów i 181 14 i Magistrat miasta Kołomyi rozpi- 
| — | - £sE |. „suje niniejszem publiczną licytacyę ce-, 
2 | Dąb owa = 768 77 lem wydzierżawienia 100°% dodatku : 
É z | = And = gminnego do podatku konsumcyjnego ; 
M: = „od mięsa wedle taryfy I, w mieście 
>» | Jodtowa | Ę 8 z z a ci wraz Z k jatkami ; 
ać | co A 8 miejskiemi i prawem poboru opłaty 
4 | Mielec n 1180 113 E  rzeźmianej, tudzież taksą za oględziny ` 
a] | 1 EFEZ g po 2. S bydła rzeźnego na czas trzech lat t, j 
5 | oyei A 92 10 S 'od 1 stycznia 1902 do końca g:udnia- 
3 EA z m E e A NSE się a” 
i = s sażdziernika 1901 w sali prezydyal- ; 
a RK | 3 1e ży nej PAN od godziny 11 przed po- < 
- ET" ładniem do 12 w południe. 

7 | Żabno 470 47 Cenę wywoławczą za przedinioty * 


II.) Podatek Kkonsumcyjny od mięsa. 


I i II. klasy 


powyższe stanowi czynsz roczny w kwo- : 


„cie 64.144 koron. Oferty można peda- 


Ą , i PRE. Cepa Li ~ į ¿wać ustuie lub pisemnie aż do zakoń- . 
à Naziya okręgu Oznaczenie wodzie Wadyum jieytacya SDA się czenia licytacyi. 
-i | dzierżawnego taryfy kom l " dnia } Każdy oferent winien przy ustnej 


2 Je a) H z s 5 1 1 ape] a 
Tarnów AO 10226 1028 cyjnej, a przy pisemnej ofercie dołą-, 

—— | -—— "czyć do takowej dziesiątą część ceny 
Czchów 1748 175 a | wywoławczej gotówką lub w papierach ; 
sra ma S ; wartościowych, jako to: obiigacyachi 

Miel =: 8026 893 > państwowych wedle ostatniego kursu 
AR" ra M i A dziennego lub w książeczkach kasy: 
S i ka g ! oszczędności jako wadyum. i 
Pilzno b 4050 405 E Oferty pisemne maja byé własno- : 
S -| —— E i ręcznie przez oferującego „podpisano i; 
Ryglice z 901 91 a należy w tychża wyrazić oferowany 
i = a" = ; roczny czynsz liczbami i literami, tu-| 

.dzież mają oferty zawierać oświadeze- 

03 KoGACAi "e > „nie, iż warunki licytacyjne są oferen- 


Kto chce brać udział w licytacyi, ma złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum w 
kwocie w przyległym wykazie wyszezególnionej. 


Przyjmuje się także nadaże pisemne. 


Pisemne nadaże muszą być zaopatrzone w powyższe wadyum, muszą zawierać dokła- | Warunki licytacyjne 
dnie wyrażoną kwotę rocznego czynszu dzierżawnego tak liczbami jakoteż słowami, mają M 


być ułożone podług pizepisanego formularza 


Dyrektora c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tarnowie najpóźniej do godz. 2-ej po połu-; 


dniu dnia poprzedzającego ustną licytaeyę. 


Dzierżawca podatkn konsumcyjnego od wina, moszczu winnego i moszeziu owocowego, ; 
obowiązany jest po myśli $. 2 ust. kraj. z dnia 4. lipca 16559 Dz. ust. kraj. Nr. 93 pobie-; 
raé także 8C0/, dodatek krajowy do podatku konsumcyjnego od wina, moszczu winnego j 
i moszezu owocowego jak długo ten dodatek krajowy istnieć będzie, a za prawo poboru tego [, (z, E. 504/1 (3) 
dodatku krajowego obowiązany jest uiszczać pa rzecz kraju 30%/, umówionego z nim czyn- } 


szu dzierżawnego za dzierżawę prawa poboru 
moszczu winnego i moszczu owocowego. 


stowi dokładnie znane i że takowe w 
; całości przyjmuje. Zatwierdzenie oferty 


przej rzane 


być 


i powinny być wniesiona opieczęłowane do: . 


. dowych, 


smart moi 


Burmistrz: Witosławski. 


[8052 2--3] 
i 2 Dnia 22. października 1901 o godz. 9 
rządowego podatku konsumcyjnego od WINA, | przed południem odbędzia się w sądzia niżej 

wymienionym lieytacya realności iwh. 805 i 


Zmiana tego dodatku krajowego ma miré tan sam skutek co zmiana taryfy podatku ; [695 ks. gr. Kamionka strumiłowa, z przy- 


spożywczego. 


Bliższe warunki licytacyi mogą być podane w c. k. Dyrekcyi okregu skarhowągo w i 


Tarnowie w godzinach urzędowych. 


C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. ; 


Tarnów, dnia 14. września 1901, 


L. ez. E. 65/1 (11) [8014 2—3] 

Na żądanie Maryi Grudzińskiej, zastą- 
pionej przez adw. dra Błażowskiego, odbędzie 
się dnia 22. października 1901 o godz. 10 
przed południem. w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 51, licytacya dóbr Lipina 
lwh. 1265 ks. gr. dla większych posiadłości 
tut. obwodu objętych, wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z inwentarza martwego 
i żywego. 

Nieruehomość Lipina, wystawiona na 
licytacyę, jest oeenioną na 278.021 kor., przy- 
należności zaš na 14,220 kor. 20 hal. 

Najniższa cena wynosi 191.494 kor. 14 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia. 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie lieytacyjnym, inaczej roszczenia tege 
rodzaju es do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 


! należnościami. 
Realność lwh. 305 z przynałeżnościami 
|ecenieno na 1870 kor, same przynależności 
na 100 kor., realncść lwh. 1695 z przynale- 
: żnościami oceniono na 4820 kor., same przy- 
i należuości na 770 kor. 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź i Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- | nie nastąpi, wynosi pierwszej realnoś'i 1244 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiane ; kor. 67 hal, drugiej realności 3203 kor. 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-; 28 hal. 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sędo- ; Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
waj, jeśli nie mieszkają w okregu sadu nizej: można przejrzeć w sądzie tutejszym, biuro LIT. 
wymienionego i nie wskażą temuż sądów: | Takis prawa, w obse których niniejsza 
pełnomcenika do doręczeń, w siedzibie saiu | licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
zamieszkałego. ¿sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym bet- 
O. k. Sąd obwodowy, Oddział 1V. i mioje lcytscyjnym, inaczej roszczenia tago 
Przemyśl, duia 29. sierpnia 1901. 


ma: 


Nozna O. igłyby być już ze skutkiem podnoszona. 
1 Mo 

L. cz. E. 708/1 (2) [8025 3—3] : eigtzry 

Dnia 11. października 1901 o godz. 10 i oba. uie już istaieją, bądź w tokn postepo- 


przed południem, odbędzie się w sądzie niżej; wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane ` 


wymienionym, w biurze Nr. VI., licytacya : będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
realności lwh. 71 i 716 ks. gr. gm. Torskie. | wsnis jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 


Nieruchomosci, wystawione na licytacyę, ; wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej: 


są ocenione na 362 kor. i 304 kor. f wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 


Najniższa cena wynosi 241 kor. 83 hal. f pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu ; 


zamieszkałego. 


i 202 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż ; 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 


nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do | 
tych nieruchomości dostem>nta można przej- 
rzeć podczas godzin urzędowych, w sądzie ' 
niżej wymienionym, w biurze Nr. VI. G. ZI. E. 278/1 (7) [8020 3 --8] 

Takie prawa, w obee których niniejsza Auf Betreiben des Joachim Wulkan, 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- vertreten dureh Advokat Dr. Hermann Fuchs 


juz 


, ofercie złożyć do rąk komisyi licyta- : 


;zawisło od uchwały Rady gminnej. 
; mogą w Magistracie w godzinach urse- ` 


Kołomyja, dnia 18, września 1901. < 


| rodzaju eo do samej nieruchomości nie üo- 


Kamionka str., dnia 23. sierpnia 1901. 


iicytseya byłaby niedopuszezalng, należy zgło- 
i sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ler- 
„mumię lcytacyjaymm, inaczej roszczenia tego 
roazaju co do samej nieruchomości nie mo- 
(yłyby być ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary ma powyższej uierachomości bądź 
; obecnie już istnieją, bądź w toku postepo- 
, wanie licytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
; beda o dalszych wydarzeniach tego postępa- 
wacia jedynie przez przybieje na tablicę sado- 
waj, jesli nie mieszkają w okręgu sędu niżej 
wymienionego i nia wskażą temaz sędowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzitia sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddmał IV. 

Mielec, dnia 9. września 1901. 


L. cz. E. 8047/1 (4) [7569] 

Na żądanie Dawida Franzosa, zastąpios 
nego przez adw. dva Horowitza w Tarnopolu, 
odbędzie się duia 30. października 1901 o godz. 
10 przed południem, w sądzie niżej wymie- 
nionymm, w biurze Nr. 1 w Tarnopolu, licy- 
tacya realvości iwh. 85 kat. gminy Hluboczek 
wielki objętej, z pare. bud. trat. 283 i ogrodu 
740 się skłsdającej. 

Nieruchomość, wystawiona ns licytacyę, 
jest ogenioną na 1400 kor. 

Najniższa cena wynosi 933 kor, 34 bal., 

poniżej tej ceny sprzedaż nia przyjdzie do 
, skutku. 
Ę Warunki licytacyjne, które zarazem jako 
z ustawą zgodne się zatwierdza, 1 odnosząca 
się do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciag katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sydzie niżej wymieaionym, w biurze Nr. 1. 
Vakio prawa, w obsc których niniejsza 
lieytaeya kylaby piedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu vajpóźniaj przy wyznaczonym tor- 
winie lieptseyjnym, insczej roszczenia tego 
rodzaju e do samaj nioruchomości nie niu 
młyby byś już ze skutkiem vodnoszowa. 

Te oschy, dla których jakie prawa Inb 
ciężary na powyższej biernchomośa bądź 
obeenia już istuleją, bądź w toku posięno- 
wania heytacyjnego powstaną, zawiadaniane 
będą o dalszych wydarzeniach tago postępu- 
wania jedynie przez przybicia na tablicy sade 
wał, jeśli nie inieszkają w okręg sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamioszkałowo. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział HT. 

Tarnopol, dnia 1. września 1901. 


osoby, dla kiórych jakie prawa lnb; 
ne powyższych nieruchomościach bądź : 


L ez. E. 1641,00 (3) 18019] 
Dnia 29. października 1901 o godz. 9 
przed południem, w biurze Nr. 11, odbędzie 
się licytacya realności lwb, 127 gm. Kanna. 
Nierochomość, wystawiona na licytzeyę, 
jest ocenioną na 1453 kor. 20 hal. W 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż nia 
; nastąpi, wynosi 968 kor. 80 hal, 

Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
"w biurze Nr. 11. 

j O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Dąbrowa, dnia 12. września 1901. 


L. 20301 


[8068 1—3] 


OBWIESZCZENIE 


Gelem wydzierżawienia prawa pokoru podstku spożywezego cd rzezi bydła i wyrębu 
mięsa (ustawa z dnia 16. czerwea 1877 dz. ust. p. Nr. 60) tudzież od wina, moszezu win- 
nego i moszczu owocowego (ustawa z dnia 17. lipca 1862 dz. ust. p. Nr. 55 i z dnia 8. 
maja 1575 dz. ust. p. Nr. 80) w niżej poszczególnionych okręgach dzierżawnych, na rok 
1902, albo na rok 1902 z milczącem przedłużeniem na następny drugi lub trzeci rok t. j 
1903 lub 1904 albo wreszcie xa bezwaruakowy przeciąg czasu trzech lat tj. od 1. stycznia 
1902 do 3i. grudnia 1904, rozpisuje się niniejszem na dzień 24. października 1901 pierwszą 
publiczną żieytacyę pod następującymi warunkami: i 

1) Do dzierżawy przypuszcza się każdego, kto wedle ustaw nie jest wykluczony od 


zawżrcia kontraktów ; 


4) Mający chęć licytowania, winien złożyć przed komisją licytacyjną 100/, we wadyum 


w gotówce lub efektach wartościowych ; 


8) Zastępcy mają się wykazać przy lieytacyi pełnomoenictwem sądownie, lub nota- 


ryalnie legalizowatem; 


4) Pisemne Oferty zaopatrzone w 100j, we wadyum należy wnosić do Naczelnika 
c. k. Dyrekeyi okręgu skarbowego we Lwowie, plac Cłowy 1. 1 najpóźniej do dnia 23. paź- 


dziernika 1901 do godz. l-szej po południu ; 


5) Bliższą wiadomość o warunkach dzierżawy i miejscowościach należących do poszeze- 
gólnych okręgów dzierżawnych można zasięgnąć w podpisanej e. k. Dyrekcyi okręgu skar- 
bowego i e. k. Nadzorach straży skarbowej tego okręgu skarbowego. 


Wykaz okręgów wydzierżawić się mających z dniom 1. stycznia 1902. 


AE R PE WARKA OO CY Z A R A CO CA WANNA TRD 


Przedmiot | klasa | 
dzierżawy ftaryfy 


Nazwa okręgu 
dzierżawnego 


. bieżąca 


Koron | b.| Kor. 
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Lwów, dnia 19. września 1901. 


L. cz. 5165 [7725 1—2] 
Obwieszczenie. 

Niniejszem zwraca się uwagę na zamie- 

szezone w Dziennikach Nr. 219 z dnia 34 


września 1901 cyłoszenie e. i k. wójskowego | 


magazynu prowianiowsgo we Lwowie Nr. 
5165 z dnia 10. września 1991 celem zapew- 
wnienia dostawy w drodze kontraktowej chle- 
ba i owsa dla stacji: 

Krechów i Rochatyn, 

Radowce, 

zortków, Tiumacz i Zaleszczyki, 

Brody, Ńtrusów i Trembowla na czas 
od I. stycznia do 81. grudnia 1902. = 

Bliższe warunki dostawy mogą być 


przejrzane w e k. wojskowych magazynach 
prowiantowych wa Lwowie, Ozernioweach, 


Stanisławowie i Zdoczowie, następnie we 
liliach tychże urzędów w Brzeżanach, Ka- 
mimeo strumiłowej, Kołomyi, Monasterzy- 
skach, Mostach wielkich, Nowej Žuczee, 
Tarnopolu i Zółkwi jak również we wszy- 
stkich starostwach okręgu I-go korpusu. 
C. i k. wojskowy magaeyn prowiantowy 
we Lwowie. 


Lwów, dnia 10. września 1501. 


l. cz. E. 1381/1 (5) [7976] 

Doia 18. października 1901 o godz. 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tntej- 
szym, w biurze Nr. 18, lieylacyą a) 1813 
części reslności lwh. 882 ks. gr. Steyj Nd. 
90, 90a i 9Gb. położonej na mższem przed- 
mieścin, składającej się z dwuch domów, dre- 
wnianych, mlyna amerykańskiego drewna- 
nego i budynków gospodzrezych, b) 15/14 
części realności lvh. 654 ks. gr. Stryj Nd. 
33, położonej na niższe: przedzajeścin, skła- 
dającej się z dwóch budynków tnieszkalaych 
drewnianych. ` 

Wartość szacunkowa ad a) wynosi 30.198 
kor. 25 hl, ad b) 11117 kor. 75 hal. i 

Najniższa cena, niżej której sprzedaz 
nie nastąpi. wynosi ad a) 15.099 kor. 
ad b) 55-6 kor. 37 hal. 

Warunki licytacyjne i inne odnośna %0- 
kumenta można przejrzeć w sądzie tutejszym; 
w biurze Nr. 18. r 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
Uicytacya byłaby niedopuszezalną, należy ugło 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ex 
minjo licytacpimym, inaczej roszczenia ege 
rođzsju co du samej nieruchomości we ms- 
głyby być już za skutkiem ponoszone. 

Te osuby, dla których jakie prawa "=. 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
okecnie już istnieją, bądź w toku postępo” 
wania licytacyjnegc powstaną, zawiadammiene 
będą o dalszych wydarzeniach tago postepo” 
wania, jedycie przez przybicie na tablicy 3400 
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waj, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionege i nio wskażą temuż sądowi 
peźnomoenika do doręczeń, W siedzibie sądu 
sani rzkalogo. 
"0. k S43 powiatowy, Oddział IV. 
Stryj, dnia 9. sierpnia 1901. 


L. ex. BH. 76/1 (2) [8092] 
Na żądanie Towarzysiwa pożyczkowego 
i oszezędności w Leżajsku, edbędzia się dnia 
2. października 1901 o godz. 9 przed po- 
iudniem, w wądzia niżej wymienionym, W 
biurze Nr, 2, leytaeya 3/12 części lah, 1634 
gm. Leżajsk zobowiązanego Teofila Brudniaka, 
0/18 części lwh. 1634 gm. Leżajsk i 1/6 
części lah 067 gm. Leżajsk, zobowiązanej 
Józefy ze Szpilów Brudniak, 3/6 części lwh. 
967 gwu. Leżajsk, zobowiązanej Maryanny 
Szpila własnych. 

ieruchomości te, wystawione na licy- 
lacyę, są ocenione na 525 kor. 16 hal. | 
,. Najniższa cena wynosi 352 kor., poni- 
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 
. Warunki Jieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchorwości dokumenta może kaźdy, 
mejący chęć kupienia, przejrzeć podezas &0- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
NYM, w binrza Nr. 2. 

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
wżajsk, dnia 7. września 1901. 


L. ez E. 335/1 (4) [8096] 
Mais 1. października 1901 o godz. 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr 
2 sqdu tntejsz:go Jieytaeya 7/48 części real- 
ności Jwh, 627 i 7/34 części realności lwh. 
629 ks. gr gm. kat. Podhsjee objętych, z przy- 
należnościami, 
Nieruchomeści te oceniono: 7,48 części 
lwh. 627 na 58 kor. 25 bal., 7/24 iwh. 629 
Tai kor. 26 hal., przynależności zaś na 
. Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
a Lastąpi, wynosi: 7,48 lwh 627 38 kor. 
837, bal, 7/24 lwh. 629 61 kor. 50%, hal. 
Warunki licgtacyjne i mne odnośne do- 
kementa przejrzeć można w godzinach urzę- 
dowych w sądzie tutejszym, w binrze Nr. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podhajee, dnia 4. wiz. śnia 1901. 


L. ez. E. 1245/00 (6) [8144] 
a żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Brzesku, odbędzie się dnia 31. października 
1901 o godz. 9 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 15 w Brze- 
sku, lieytacya 1/14 części realności lwh. 181 
l. części realności lwh. 132 ks. gr. gm 
kat. Brzesko, -i 


Nieruchomości powyższe, wystawione na 
lieytacyę, są ocenione a to: 1/14 część real- 
ności iwh. 131 na 208 kor. 21 hal. zaś 1/14 
część realności lwh. 152 na 448 kor. 57 hal. 

Najniższa cena wynosi co do 1/14 części 
realności lwh. 131 kwotę 135 kor. 48 hal., 
zaś co do 1/14 ezęści realności lwh. 132 
kwotę 295 kor. 70 hal., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i ednoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 15. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licptacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
giyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa Inb 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obaenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sadowi 
kelnomocenika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Brzesko, dnia 16. września 1901. 


L. 21538,901. i 
Obwieszczenie. 
Główna składowsia tytoniu w Tuchowie 
będzie obsadzoną w drodze publicznej konku- 
rencyi, Składownia ta umieszczoną być może 
tylko w dotychezssowem miejscu lub w do- 
mach odpowiednich w śródmieściu położonych. 
Składownia ta podzieloną jest z pobo- 
rem msteryałów tytoniowych do e. k. maga- 
zynu tytoniowego w Tarnowie i ma na razie 
zaopatrywać w potrzebne materyały tytoniowe 
50 trafikantów tytoniowych. Główna składo- 
wnia połączona jest z trafiką składową. Skła- 
downik jest obowiązany do sprzedaży znacz- 
ków stemplowych, blankietów weksłowych i 
listów przewozowych, tudzież znaczków poczto- 
wych. I 


[8100] 


W eiągu roku od 1. września 1900 do 
81. sierpnia 1901 pobrano dla tej składowni 
ae a tytoniowy w wartości 58.554 koron 
al. 


Zysk od drobnej (alla minuta) sprzeda- 
ży tytoniu w tej składowni wynosił w tym 
czasie 1474 kor. 49 hal. sprzedaż znaczków 
stemplowych, listów przewozowych i blankie- 
tów wekslowych 12558 kor. 75 hal. od dro- 
basi sprzedaży tych znaczków wartościowych 
przyznaną bydzie składownikowi prowizya w 
wysokości 15 procentu od ich wartości. Zna- 
ezki stemplowe, błankiety weksiowa * listy 
przewozowe mają być pobierane w e. k. Urzę- 
dzie podatkowym w Tuchowie. 

Składownik ma ponosić z własnych fun- 
duszów koszta przewozu materyałów tytonio- 
wych, jakoteż wszelkie inne wydatki pałączo- 
ne z prowadzeniem składowni. 

Składownię należy objąć w dniu 4. 
grudnia 1901. 

Oferta ma być wygotowana w myśl ro- 
zporządzenia tyczącego się tworzenia i obsa- 
dzenia składowni i trafiik tytoniowych i na 
podstawie przepisu dla składowników tytoniu, 
względnie eo do trafiki składowej w myśl 
przepisu dla trafikantów. 

Przepisy te, mogą być przejrzase u 
władz nowych I. ea w nadzorach 
straży skarbowej i u tych pierwszych nabyta 
za zwrotem kosztów. Drukowane formularze 
ofert można otrzymać bezpłatnie u władz skar- 
bowych I. instancyi i w nadzorach straży 
skarbowej. s 

W razie żądania prowizyi od składowni 
należy wyrazić to przez podanie stopy pro- 
centowej od wartości sprzedanego materyału 
tytoniowego i rocznej kwoty żądanego ryczał- 
tu prowizyjnego. 

Oferta ma być wystawioną na przepisa- 
nym druku, i wniesioną opieczętowana Náj- 
dalej do 24. października 1901 do godziny 
12 w południe u Naczelnika e. k. Dyrekcyi 
okręgu w Tarnowie. N 

Wadyum wynosi 300 koron i ma być 
złożone w e. k. Urzędzie głównym w Tarno- 
wie. 

Oferty nie zawierające zobowiązania się 
do prowadzenia składowni bez połączenia z 
innem przedsiębiorstwem nie będą uwzglę- 
dniene. 

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego. 

Tarnów, dnia 24. września 1901. 


L. eœ. E. 17/1 (7) [7823 1—2] 
Na żądanie Ohaji Drillmann, cesyona- 
ryuszki Anny Słowik, odbędzie się dnia 28. 
października 1901 o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym. w biurze Nr. 
17, lieytacya realności lwh. 266 ks. gr. ge. 
kat. Rokietnica objętej, dłużnika Wojciecha 
Picha własnej, wraz z przynależnościami. 
Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 
eye, jest oceniong na 3734 kor., przynależności 
zaś (koń, wóz, pług i para bron) na 140 kor. 


Najniższa cena wynosi 2582 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w tusądowej kaneelaryi. 

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sé do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytazyjnym, ińaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nia mio- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obeenie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną. zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Pruchnik, dnią 4. sierpnia 1901. 


L. cz. B. 730/1 (4) [7986] 

Na Żądanie Salamona Schreibera, kupca 
w Dobczycach, odbędzie się dnia 29. paździer- 
nika 1901 o godz. 10 przed południem, w sa- 
dzie tutejszym, biuro Nr. 2, licytacya real- 
ności lwh. 1L ks. grunt. gminy Krzesławice 
objętej, wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 12.406 kor. 15 hal. 

Najniższa cena wynosi 8270 kor. 76 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki lieytacyjna i odnoszące się do 
tej nieruchomośsi dokumenta można przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 3. 

Takie prawa, w obec kiózych niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgo- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie lieytacyjnym. 1%aczej roszezenia tego 
rodzaju co do same; Nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skatkiem podnoszone. 

Te osoby, dle których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiam: 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżaj 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi peł- 
nomoenika do doręczeń, w siadzikie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Dobczyce, dnia 2. września 1901. 


L. ez. E. 557/1 (5) [7936 1—3] 

Na żądanie Leizera Strassberga, OG; 
dzie się dnia 29. października 1901 o godz. 9 
przed południem, % Sąuzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. XV., licytacya nierucho- 
mości lwh. 223, 424, 477 i 244 ks. gr. gm. 
kat. Wielkieoczy objętych, Stanisława bar. 
Hagena własnych. 

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione na 2230 kor. 

Najniższa cena wynosi 1486 kor. 67 hel., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. A 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. XVII. w 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya bylaby niedopnszezalną, należy zgło- 
sié do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie lieytacyjnyje, inaczej roszczenia lego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieriechomościach bądź 
cbeenie inż istnieją, bądź w toka postępo- 
wania licjtacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tajzo postępo” 
wania jedynia przez przybicie na tablicy sadon 
wej jesli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wynuenionego i nie wskałą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadn 
sauieszksłego, i 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 

Krakowiee, dnia 12. września 1901. 


L. cz. E. 419/1 (28) [5923] 

Na żądanie Menasebego Blasera, odbe- 
dzie się dnia 29. października 1801 o godz. A 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym, licytacys realności lwh. 501 ks, gr gm. 
kat. Zaleszany objętej. 

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 200 kor. 

Najniższa cena wynosi 183 kor. 33 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaź nie przyjdzia do 
skutku. 

Odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta może każdy przejrzeć w sądzie niżej 
wymienionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 1V. 

Rozwadów, dnia 16. września 1901. 


L. cz, E. 527/1 (11) 

Na żądanie Jakóba Schnüra, odbędzie 
się dnia 29. października 1901 o godz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 14, celem zniesienia współ- 
własności, licytacya realności lwh. 36 ks. gr. 
gm. kat. Podgórze objętej, przy ul. Wielickiej 
położonej, Jakóba Schnira w 71/80 a Micha- 
ła Kamińskiego w 9/80 częściach własnej, 
wraz z przynależnościami, w protokole ocenie- 
nia opisanemi. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 6000 kor. z przyna- 
leżnościami. 

Najniższa cena wynosi wartość szacun- 
kową i poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
dzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 14. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Podgórze, dnia 12. września 1901. 


L. ez. E. 78/1 (6) [7873 1—3] 

Dnia 29. października 1901 o godz. 10 
przed południem odbędzie się w biurze Od- 
dział IV. sądu tutejszego licytacya połowy 
realności lwh. 672 w Mielcu, na 285 kor. 
ocenionej. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 142 kor. 50 hal. 

Prawomocne warunki licytacyjne i inne 
odnośne dokumenta przejrzeć można w sądzie 
tutejszym, w biurze Oddział IV. 

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya bydaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter- 
minie licytacyjnym, inaczej roszezenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jekie prawa lub 
ciężary ma powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępc- 
wania licytacyjnego pewstapę, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Mielec, dnia 7. sierpnia 1901. 


L. cz. E. 206/1 (10) [7765 1—3] 
Na żądanie Wolfa Mehra i Estery Lu- 
wisch, zastąpionych przez Herscha Luwis:ha, 
„dzie się dnia 29. października 1 "61 o godz 
t południem, w sądzie “` 
a Wi 


Z pa. na 
których stoj, i „ww, mie- 
szczący Sąd, dom tuuiowany Nr. 1088, mie- 
szezący areszta sądowe, oraz dwa domy dre- 
wniane Nr. 802 i 784, tudzież z parcel grun- 
towych lkat. 1224, 1225 i 1226. 

Przynależności stanowią: wychodek, ko- 
mórka, szopa, studnia, ogrodzenie, 2 okienni- 
ce żelazne, 19 stor patyczkowych, 26 kluczy, 
1 hak, 1 drabina i 385 drzew owocowych i 
użytkowych. 

Połowa nieruchomości, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 15.426 kor. 81 
hal., połowa przynależności zaś na 678 kor. 
62 hał. 

Najniższa cena wynosi 8049 kor. 97 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Waruńki licytacyjne, niniejszem zatwier- 
dzone, i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata- 
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 10. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Peczeniżyn, dnia 9. września 1901. 


Konkursa. 


L. 325 [8021 3—3] 
Sąd powiatowy w Niemirowie przyjmie 
od października pisarza za wynagrodzeniem 
miesięcznem 50 do 60 koron. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Niemirów, dnia 24. września 1901. 


L. cz. 4058 [8101] 
Konkurs. 

Przy c. k. Zakładzie karnym dla męż- 
czyzn we Lwowie jest do obsadzenia jedna 
posada prowizorycznego starszego dozorcy 
więźni z roczną fpensyą 1200 koron, doda- 
tkiem aktywalnym 860 k-ron, dwoma pięcie- 
leciami po 100 koron, przepisanem ubiorem 
służbowym i dzienną porcyą chleba wagi 
840 gr. 


[7786] | 


* | cznych 


10 


Posada ta jest zastrzeżona w myśl usta-j L. cz. P. 83/1 (5) 


wy z dnia 19. kwietnia 1872 Dz. u. p. Nr. 
60 dla wysłużonych podoficerów, którzy po- 
siadają certyfikat uprawniający do ubiegania 
się o posady rządowe i tylko z braku takich 
dopiero innym kompetentom nadane być 
mogą. 

Ubiegający się o tę posadę, winni wnieść 
własnoręcznie pisane, należycie ostemplowa- 
ne i w myśl §. 2 przepisu służbowego dla 
straży więziennej udokumentowane podania 
przez swoją przełożoną władzę do Dyrekcji 
e. k Zakładu karnego dla męzczyzn we Lwo- 
wie najpóźniej do dnia 6. listopada 1901. 

Kompeteuci, którzy nie pozostają w 
czynnej siużbie wojskowej, mieszkający we 
Lwowie, winni wykazać się świadectwem le- 
karza rządowego, że do slużby więziennej fi- 
zycznie są zdolni. 

Powyższa posada jest w pierwszym roku 
prowizoryczna. 

Stabilizacya następuje po upływie roku 
gdy mianowany odpowie wymogom służbo- 
wym i złcży egzamin z dotyczących przepi- 
sów z dobrym wynikiem. 

0. k. Dyrekcya Zakładu karnego dla 
mężczyzn 

Lwów, dnia 25. września 1901. 


L. cz. 17228 [8099 1—8] 
Ogłoszenie. 

Niniejszem ogłasza się konkurs w celu 
obsadzenia systemizowanej przez J. E. p. Mi- 
nistra Wyznań i Oświaty od dnia 1. stycznia 
1902 r. posapy nauczyciela rysunków w e. 
k. żeńskiem Seminaryum nauczycielskiem we 
Lwowie, 

Do posady tej która jest dostępna siłom 
nauczycielskim zarówno męskim jak żeńskim 
przywiązane są pobory i prawo do dodatków 
pięcioletnich nauczycieli szkół ćwiczeń unor- 
mowane ustawą z 19. września 1898 Nr. 174 
Dz. u. p. 

Wymaga się kwalifikacyi nauczycielskiej 
dla szkół wydziałowych z grupy matematy- 
czno-technicznej a nadto wykazania się przed: 
łożeniem  uwierzytelnionych własnych prac 
rysunkowych miauowicia studyów figuralnego, 
roślinnego, ornamentalnego, perspektywiczne- 
ge tudzież charakterystycznego, szkicu z na- 
tury, że kandydat (kandydatka) zdoła popro- 
wadzić naukę na podstawie rysunku z na 
tury. 

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci 
(kandydatki), którzy oprócz tego wykażą się 
że oddawali się studyom z zakresu estetyki 
i historyi sztuki. 

Konipetenci (kompetentki) mają podania 
woje należycie udokumentowane i zaona*rec 
ne w tabelę stosunków ** ` , 
izong na przeć” 
"usms-tabel:* 


| atiórnika b. r. 
ə pełnią już obowiązki w publi- 
szkołach ludowych a pragną, aby 
lata służby w tych szkołach spędzone były 
im na posadzie, o którą się ubiegają, policzo- 
ne nietylko do ogólnej ilości lat służby ale 
także do przyznania dodatków pięcioletnich 
po myśli $$. 2 i 14 przytoczonej powyżej 
ustawy winni wyraźnie oświadczyć w swych 
podaniach czy i w jakim zakresie w razie 
zamianowania liczą na korzyści, które można 
osiągnąć na podstawie wspomnianych posta- 
nowień ustawy. 

Lwów, dnia 26, września 1901. 


Wyroki prasowe. 


L ez. Pr. IIL 201J1 (2) [8107] 
Obwieszczenie. 

C. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że za- 
mieszczone w Nr. 9 czasopisma „Nasz Głos“ 
z dnia 25. września 1901 artykuły pod tytu- 
łem: 

I. „Cesarz Wilhelm posłańcem cara- 
w ustępach ad a) „Rola jaką* do „publicznej 
świata”, b) od „Można sobie* do końca str. 1 
łam. 2; 

II. „Berlin* str. 6 łam. 1 od „Anar- 
chiści nie mogą do „jej podejmiemy“ zawiera- 
ją znamiona występków ad I. z $$ 491, 494 
a ad II. z $. 305 u. k. że zakazuje się roz 
szerzania tych artykułów. 

C. k. Sąd krajowy jako prasowy. 

Kraków, dnia 28. września 1901. 


Kuratele. 


LEZE l (2) [7900 1—3] 
Nad Kazimierzem Dworskim z Przemy- 
sla zawieszono kuratele z powodu choroby 
umysłowej. Kuratorem ustanowiono Dra Ale 
ksandra Dworskiego w Przemyślu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Przemyśl, Gnia 14. września 1901. 


rej udjydwuiej -i 


Piotr Dzera z Załuża został uznanym 


[8058 1—3]|L. cz. P. 881 (3) 


[7910 1—3] 
Jan Kanty Kaźmierczak z Bienkówki 


głupkowatym, a kuratorem dlań ustanowiono | uznany został za głupkowatego, kuratorem 


Hryńka Capa z Załuża. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 12. marca 1901. 


L. cz. L. 11/00 (4) [7939 1—3] 


Wasyl Rastawiecki ze Sokołowej woli | L. cz. P. 120,1 (8) 
uznany marnotrawcą i kuratorem ustanowiony | 


Fedio Nowicki ze Sokołowej woli. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Ustrzyki, 19. sierpnia 1901. 


L. cz. P. 21/1 (5) [7918 1—3] 
Iwan Hrycyszyn syn Wasyla został uzna- 
ny marnotrawnym, a kuratorem dlań usta- 
nowiono Iwana Szmigla z Załuza. 
„0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 1. kwietnia 1901. 


L cez. P. 121/01 (5) [7983 1—3] 
Adam Bułat Grabowiecki został uznany 
marnotrawcą, a kuratorem jego ustanowiono 
Antoniego Knihiniekiego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Bohorodczany, dnia 47. sierpnia 1901. 


L. cz. L. 8/1 (5) [7912 1—3] 
Jurko Andrusiów uznany umysłowo cho- 
rym, kuratorem dlań ustanowiony Senia Fv- 
duniak obaj z Opar. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Medenice, 28. kwietnia 1901. 


L. cz. L. 2/1 [7916 1—3] 
Józef Książek z Nawsia uzaańny marno- 
trawcą, kuratorem dla niego zamianowany 
Wojciech Książek z Nawsia. 
C. k. Sąd powiatowy. 
Ropczyce, 29. marca 1901. 


L. cz. P. X. 1891- (5) [8017 1—3] 
Filip Ausprung uznany umysłowo Cho- 
rym kuratorem jest Fulip Spitzel w Półwsiu 
zwierzynieckiem. 
Č. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 2. września 1901. 


L. 103.681. 


3 j panu. cad R Angri 


l 


tfe 


Bóbrka 
Boborodćzany 
Borszczów 
Brody 
Buczacz 
Husiatyn 
Jarosław 
Jaworów 
Kałusz 
Kamionka 


Uwisła. 


ustanowiono tegoż brata Józefa Każmierczaka 
z Bienkówki. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 2. czerwca 1901. 


[7911 1—8] 
Zofia Hurbol z Zawoji uznaną została za 
umysłowo chorą. 
Kuratorem jej ustanowiono Marcina Hur- 
bola z Zawoji. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Maków, dnia 5. września 1901. 


L. ez. P. 101/1 (1) [7922 1—8] 
Władysław hr. Kalinowski z Czeremu- 
sznej ad Glińsko dla upośledzenia umysłowe- 
go oddany został pod kuratolę, kuratorem Jó- 
zef hr. Kalinowski w Przemyślu. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Żółkiew, 22. lipca 1901. 


L cz. P. 103/1 (4) [7998 1—3] 
Katarzyna Prusakówna z Niegaszowie 
uznana umysłowo niedołężną, kuratorem jej 
ustanowiono Antoniego Leńczowskiego z Nie- 
gaszowie. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krzeszowice, 20. sierpnia 1901. 


L cz. VII 312/98 (8) [8056 1—3] 
Stefan Korol vel Korolczuk z Niezwisk 

uznany umysłowo chorym. a kuratorem jego 

ustanowiono Andrija Korola z Niezwisk. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Obertyn, dnia 6. września 1901. 


L. ez. P. 862/01 (6) [7860 1—38] 
Nad małoletnim Józefem Poliwczakiem 
synem Józefa z Głębokiej przedłużono władzę 
ojcowską z powodu tegoż umysłowego ogłu- 
pienia. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sambor, dnia 2. września 1901. 


ZERO | 


Epizoocya | Pov ii Miejscow! 
l 
Brzeżany Wiktorówka. i 
Wąglik Rawa ruska Wólka mazowiecka. i 
Zbaraż | Worobijówka (ob. dw.) 
Kamionka Dmytrów (ob. dw.). 
R... Skałat Turówka (ob. dw.). 
Nosacizna Tarnów Podgórska wola, Pogwizdów ad Łęg Partyński (ob. 
dw.). 
Bueczacz Kościelniki. 
Parcity Jasło Chrząstówka (ob. dw.). 
Zydaczów Tejsarów. 
> 5 Rawa ruska Parypse. 
Róża wąglikowa | Tarnobrzeg Jedachy. 


Bryńca cerkiewne. 
Maniawa dolna. 
Oichowice, Piszezatyńce. 
Mikułsjów, Stanisławczyk. 
Dubienko (ob. dw.). 


Manasterz, Miękisz nowy, Tuczempy, Wiązownica. 
Drohomyśi. 

Zawadka (ob. dw.). 

Grabowa Łodyna ad Nahorce małe. 


Kraków Branice. 
Lwów Zarudce (ob. dw.). 
Mielec Rzemień (ob. dw.). 
„ ., | Mościska Sokola. 
Pomór świń | Nadwórna Hwozd. 
Nisko Bieliniec, Przędzel. 
Podęórze Płaszów wielki, Podgórze, Świątniki górne, Zakrzówek. 
Przemyślany Boruchowice. 
Rohatyn Dobryniów, Doliniany, Pomonięta, Świstelniki. 
Rudki Jajków ad Werbiż. 
Sokal Bełz, Hoholów, Jastrzębica, Perwiatycze, Sawczyn, 
Spasów, Woliea, Koniarowa, Zawisznia. 
Stanisławów Pcayków. 
Stryj Korczyn rustykalny. 
Tłumacz Strypków (ob. dw.). 
Zbaraż Hniliczki. 
Czortków poda 
Pa pi Kołomyja Kołomyja. 
ZEE Mościska Miłnowska wola. 
Zaleszczyki Zeżawa. 


Z e. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 27. września 1901. 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 105.075. 
OBWIESZCZENIE 
e. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z 23. 
września 1901 r. L. 35.986, tyczące się we- 
terynarno-policyjnych zarządzeń pod względem 
przywozu świń z Węgier i Kroacyi Slawo- 
nii do królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państwa. 
Na podstawie zarządzeń wydanych przez 
odpowiednie e. k. Starostwa graniczne a za- 
twierdzonych przez e. k. Namiestnictwo w Za- 
ra, zakazuje się z powodu panującej zarazy 
ospy u owiec przywozu do tutejszego obszaru 
owiec z powiatu Gospie (komitat Lika Krba- 
va) w Ereacyi-Slawonii. 
Natomiast znosi się zakaz przywozu 
świń z powiatu sądowego Puszta (komitat 
Györ) na Węgrzech. 
Co się podzje do powszechnej wiado- 
mości odnośnie do rozporządzeń c. k. Mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych z 5. 7. 12 ì 
14. września b r. L. 84.007,:34.804, 34.8388 
i 35460 ogłoszonych tutejszemi obwieszcze- 
niami z 11 i 17. wrzaśnia b. r. L. 97.629 i 
140.240. 
Powyższe zarządzenia w chodzą natych- 
miast w wykonanie. 
Z e. k. Namiestnietwa. 
Lwów, dnia 25. września 1901. 


L. cz. O. II. 351/1 (1) [8088] 
Edykt 


Przeciw Rozalii ze Szlamków Borasiowej 
i Maryi Szlamkowej których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesionym został do e. k. 
sądu powiatowego w Bochni przez Marcelego 
Drożańskiego z Bochni pozew o zniesienie 
współwłasności realności lwh. 710 gm. kat 
Bochnia. 
Na podstawie pozwu tezo wyznaczono 
andyencyę do rozprawy na dzień 9. paździer- 
nika 1901 o godzina 10 w niżej wymienio- 
nionym sądzie biuro Nr. 11. 
Celem strzeżenia praw, niewiadomych 
z miejsca pobytu ustanawia się p. Jana 
Smajdę w Bochni kuratorem. 
Tenże kurator zastępywać będzie nie: 
wiadomego z miejsca pobytu w rzeczonej 
sprawie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do 
póki one w sądzie się nie zgłoszą lub pełno- 
moenika nie zamianują. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bochnia, dnia 2. wsześnia f30i. > 


L. cz. ©. II. 60/1 (1) [8126] 
Ed 


jk t. 
Przeciw Maryannie Wodzińskiej z mitj- 
sea pobytu obecnie niewiadomej, wniesionym 
został do sądu tutejszego, przez Józefa Wo- 
dzińskiego i spół. pozew o zniesienie współ- 
własności roslności w Jedliczu wlh. 50 
objętej. ; 
Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę do rozprawy na dzień 28. września 
1901 o god 9 rano w biurze Nr. 7. 
Celem strzeżenia praw nieobecnej Ma- 
ryanny Wodzińskiej ustanawia się pana dr. 
Roberta Pawłowskiego w Krośpie kuratorem. 
Tenże kuretor zastępywać będzie Ma- 
ryannę Wodzińską w rzeczonej sprawie na 
jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomoenika nie 
zamianuje. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Krosno, dnia 4. września 1901. 


L. ez. ©. III. 320/1 (2) [8093] 
Kdykt 
Przeciw Józefowi i Janowi Pawulom 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie- 
sionym został do e. k. sądn powiatowego W 
Leżajsku przez Maryannę Pawul pozew 0 
własność parcel gruntowych. 
Na podstawie pozwu została audyencya 
wyznaczona na dzień 10. października 1901 
o godzinie 8 rano. 
Celem strzeżenia praw Józefa i Jana 
Pawulów ustnawia się pana adw. dra. Gry- 
chowskiego w Leżajsku kuratorem. j 
Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
i Jana Pawulów w rzeczonej sprawie na ić: 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zāäm)a- 
nują. 
: C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Leżajsk, dnia 26. września 1901. 


L. ez. Ne. IV. 783/1 (2) [8050 2—38] 
O. k. Sąd powiatowy w Jarosławiu wzy- 
wa niewiadomego posisdacza zagubionej kar- 
tki stawczej kolektury loteryjnej Nr. 13 w 
Jarosławiu, oznaczonej literą H. N. kontr. 
129 Marg. 248 na którą wypłacono kwotę 
60 h. na liezby 38, 1, 70, 8, 60 by w prze- 
ciągu roku 6 tygodni i 3 dni z kartką tą do 
sądu tutejszego się zgłosił i prawa swe do 
niej wykazał, gdyż w razie bezskutecznego 
upływu rzeczonego terminu powyższa kartka 
stawcza za umorzoną zostanie uznaną. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jarosław, dnia 16. września 1901. 


11 
K. k. Staatsbahn - Direction in Lamberg. 
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Lieferungs- Ausschreibung, 


Die Licferung der nachstehend angeführten Materialien wird 
für das Jaur 1902 im Olferiwege vergeben und zwar: 
. Hydraulische B ndemittel Chamote und Stsia-Waaren. T3 
. Sehwellenbezeichnungs-Nägal. 
. Baumaterialien aus Eisen fir Bahnerhaliung. 
. Isolierplatten, Dachpappe, Theec, Asphalt, Carbolineum. 
. Werkzeuge für Babnerhaltung. 
. D.verse vegetsb Osle und Fettwaaren. 
Diverse Belciehtyngs-, Putz- und Diehtungsmaterialien. 
. Walzeisen, Bieche und degi. 
Eisenwaaren für Werkstatten. 
. Firnisse Lacke, Farbwaeren, Chemikalien und Naturpro- 


OO N Oa Ot e US a e 


. Telegrafenmaterialien. 
. Posamentirwaaren wnd Sehnnitiwaaren. 
. Seilerwsaren. 
. Kautschukyaar: n. 
. Lederwasren. 
. Glaswzaret. 
- Kanzleimaterialien. 
. Birstenbinderwaaren. 
. Invrntargegenstinde. 
Die der Lieferungs-Ausfiihrung zu Grunde zu legenden allge- 
meinen uud speciellen Lieferungsbedingnisse dann die Ofi-rtformu- 
larien, welche zur Verfassung der Offerte beriitzt werden müssen 
und welehe die näheren Angaben über die Bedzrfsmengen und 
Dimensionen enthalten, können bei der unterzeichneten k. k. Staats- 
bahn-Direction eingesehen, behoben oder gegen Kinsendung des 
Porto bezogen werden 
Die Preise sind fraaco einer Station der k. k österr. Staats- 
bsbnen iclusiva aller Spesen zu notisen. 
Die Offerte sind sammi den etwaigen Beilagen per Bogen 
mit einem 1 Kr. Stempel versehen, versiegelt uad mit der Auf- 
sehwift: „Offert für Lieferung verschiedener Materialien“ bei k. k. 
Stastsbshndirection in Lemberg, längstens 25. Oetober 1. J. 12 Uhr 
mittags eimzubringen. 
Die nach den näheren Bestimmungen des Offertsformula es 
vorzulegenden Qualitäts - Muster sind separat verpackt, franco 
aller Spesen in einer zur Krproburg derselben hinreichenden Qusa- 
tität sn die k k Material - Magazins - Leitung in Lemberg, unter 
Berufung auf das Oflert, einzusenden 
Jeder Offerent bat das Recht, der am 26. October 1. J. um 
10 Ubr Vormittags stattfinden den commisionellen Offert-Eröffnung 
persönlich beizuwohnen. 
Der k. k. Staaisbahn-Direction steht es f eis, die Offerte riiek- 
sichtlich des; ganzen oflorirten Quantums oder nur eines Tbeiles 
desselben zu acceptiren oder gans abzulehnen. 
Offerte, weiche nach dem obigen Termine eingebracht werden 
oder den BKeztimmungen dieser Ausschreibung nicht entsprechen, 
bleiben unbericksichtigt. 

iemherg. am 1. October 1901. 
K. k. Stażtsbahn Direction in Lemberg. 


K. k. Staatsbahn Direction in Stanisiau. 


C. k. Dyrskcya kolei państwowej we Lwawie. 
: [8011] 
Ogloszenie dostawy. 


| Na rok 1902 rozpisuje się dostawa następujących materyałów 
i wyrobów: 

1. cementu, wyrobów z ogniowwałej gliny i kamienia, 

2. zpuków do podkładów torowych. 

3. materyałów budowlanych do konserwacyi kolei. 

4. płyt ilozacyjnych, papy dachowej, mazi, asfaltu i karbo- 
lineum. 
5. narzędzi dla konserwacyi kolei. 

6. rozmaitych materyałów do oświelania, czyszczenia i u- 
szezelniania. 

i. rozmaitych roślinnych olei i wyrobów z tłuszczu. 

8. żelaza walcowego i blach. 

9. rozmaitych wyrobów z żelaza dla warstatów. 

. pozosłów j lakierów, chemikalii i innych przetworów. 
- dla urządzeń telegrafu. 

. wyrobów szmuklerskich i tkackich. 

„ wyrobów powrożniczych. 

„ wyrobów z kauczuku. 

- skór. 

. wyrobów szklannych. 

. przyborów do biur. 

, *yrobów szezotkarskich. 

19. urządzeń do biur i innych działów. 

Przy uskntecznieniu dostawy obowiązujące ogólne i szezegóło- 
we warunki dostawy, tudzież formularze, których oferenci do spo- 
rządzenia ofert użyć winni, można przejrzeć lub otrzymać u podpi 
sanej e, k. Dzrekcyi kolei państwowej za opłatą pocztowego. W for- 
mularzach tych są zawarte bliższe dane o ilościach zapotrzebowa- 
nych materyałów ı ieh wymiary. 

Ceny żądane mają być podane franco jakiejkolwiek stacyi 
e. k. kolei państwowych wraz z doliczeniem wszelkieh ubocznych 
wydatków, 

„, Oferty marką po 1 kor. na każdym arkuszu ofert i załączni- 
ków osteroplowane, opieczętowane i zaopatrzone napisem „Oferta na 
dostawę różnych materyałów* wnieść należy do e. k. Dyrekcji 
kolei państwowej we Lwowie, najdalej do dnia 25. października 
b. r. do godz. 12 w południe. 

Wzory oferowanych materyałów, przesłać należy do 
c. k Zarządu magazynu materyałów we Lwowie, wedle bliższych 
postanowień zawartych w formularzach cfert, w osobnem opako- 
wanin franco i w dosta ecznych do ocenienia tychże ilościach z 
powołaniem się ns wniesiona ofertę. 

Każdemu oferującemu wolno być obecnym przy roztwarciu 
ofert, które w dniu 26. października o godz. 10 przed południem 
nastapi. 

. Podpisanej c k. Dyrekcyi kolei państwowej przysłuża prawo 
przyjęcia ofzrty w całości lub tylko częściowo, albo też zupełnego 
uchylenia tychże. 

Oferty wniesione po terminie ustanowionym lub nie odpowia- 
dające ogłoszonym warunkom dostawy, nie będą uwzględnione. 

Lwów, dnia 1. października 1901. 
C. k. Dyrekcya kolei państwowej we Lwowie. 
A 


Stanisławowie. 


C. k, Dyrekcya kolei państwowej w 


Z1. 59 4ż5j4. 
Lieierungs-Ausschreibung. 
Die Lieferung der nachstehend angefiiiirtem Materialien wird 


fir das Jahr 1902 im Offertwege verg+ben und zwar: 
in 1. Hydraulische Bindemittel (Cement, ungelósehter Mauerkalk, 
yps). 


2. Diverse - Beleuchtungs- Putz und Dichtungsmaterialien als 
Asbest, Dochte, Fackeln, Unschlittkerzes, Stearinkerzen, Jutefaden, 
Ianf, Politurhadern, Kernseite, Schmierpólster, Patztiicher, 
8. Dive:se Sehmiermaterialien als Starrsehmiers, Hartfett, 
Unschlitt ete. 
4. Diverse- Walzfabrikate als: Stabeisen, Commerzeisen, Ble- 
che aller Art, Feder- und Werkzeugstahl. Roststabeisen. 
5, Diverse Eisenwaaren, als Drath, Gewebe, Grflechte, Ketten, 
Muttern, Nagoi, Nieten, Schrauben zlle Art, Drath - Seile, Splinte, 
Drathstifte. 
6. SchwellenbezeichnungsnAgel. 4 
7. Chemische und Naturalp'oducte, Firnisse und Lacke, Farb- 
waaren, Chemikalien, Kupf rvitriol, Leim, Schmiergiel ete. 
8. Posamentir und Sebnittwaaren. 
9. Seilerwaa en. 
. Kautschukwasaren. 
. Lederwaaren. 

Glasswaaren. 
- Kanzeimaterialien. 
14. Borstenbindewaaren. 
Nähere Angaben über die nötigen Quantititen und Material- 
gattungen sind aus Offertformularien zu entnehmen, welche sbenso 
wie die allgemejnen und besonderen Lief-rungsbedingnisse bei der 
unterfertigten k. k. Staatsbahndirection beheben, oder gegen Ein- 
senaun g des Porto b-zogen werden können. 
Dia Offerte, zu deren Vesfassung die biezu aufgelegten For- 
mularien benützt werden müssen, sind semrmt den Beilsgen per 
Bogen mit einem 1 Kr. Stempel versehen, versiegelt und mit der 
Aufschrift „Offert für Lieferung verschiedener Materialien“ bei 
k. k. Staatsbshndirection in Stanislau bis längstens 25. Octcber 
l. J. 13 Uhr Mittags einzubringen. 
j Die Preise sind franco einer Station der k. k. Staatsbahnen 
inclusive aller Spesen zu notiren. . 
Die dem Offerte etwa beszagebenden Qualititsmuster sind se- 
parat verpackt, franco aller Spesen in einer zu Erprobung derselben 
hinreichenden Quantität beizu:tellen. ; 
Die Lieferung sämmtlicher Artikel wird im Laufe des Jahres 
1902 nach Massgabe des eintretenden Bedarfes auf Grund von 
Theilbestellungen zu bewerkstelligen sein. 

Jeder Offerent hat das Recht der am 26. October 1. J um 9 
hr Vormitagts stattfindenden commis'onetlen Offert-Eróffnnng per- 
sónlich beizuwchnaa. ; 

Der gefertigten k. k. Staabahndireetion steht es frei die Offerte 
ricksichtlich des ganzen offerirten Quantus, oder nur eines Tbei- 
les derselben zu aceeptiren oder ganz abzulehnen. 

Offerte, welche nach dem obigen Termine eingebracht wer- 
den, oder den Bestimmungen dieser Ausschreibung nicht entspre- 
chen, bleiben unberücksiehtigt. 

_ Stanislau, am 1. Oetober 1901. 

K. k. Staatsbshn Direction in Stanislau. 


[1962] 


Rozpieżdie dostawy. 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów ua rok 
1902 nastąpi w drodze ofertowej, a mianowicie: 


1. Cement, niegaszone wapno, gips. 

2. Materyały do oświetlania, ezyszczenia i uszczelniania (kno- 
ty, astest, pochodnie, juta, konopie, świeca, mydło i t. d.) 

„AE A Meteryały do smarowania jako to: smarowidło stężone, 
To LG GE 

4. Wyroby z żelaza waleowanego jako to: żelazo w sztabach, 
blachy różnego gatunku, stal. 

5. Towary żelazne, jak klinki, druciane, łańcuchy, siatki dru- 
cisne, nity, mutry do śrub, sztyfty ete., jakoteż siatki druciane, 
mosiężne I nity z miedzi. 

6. Gwoździe do oznaczania podkładów. 

7. Chemikalia, pokost i lakiery, farby, witriol miedzi, klej i t. d. 

8. Towary płócienne, jakoteż wyroby szmuklerskie. 

9. Wyroby powroźnicze. 

. Wyroby kauczukowe. 

„ Wyroby skórzane. 

. Wyroby ze szkła. 

. Materyały kancelaryjne. 
. Wyroby szezotkarskie. 

Bliższe szczegóły co do ilości i gatunku materyałów można 
powziąć z formularzy ofertowych, które tak samo jak ogólne i szcze- 
gółowe warunki dostawy, przeglądnać można u podpisanej c. k. Dy- 
rekcyi kolei puństwowej. 

Za przesłaniem porla powyższe warunki proszącym nadesłane 
będą. Oferty, wypełoione na przeznaczonych dv tego formularzach, 
ostemplowane po | kor. za kazdy arkusz, opieczętowane i za0pa- 
trzone napisem „Oferta na dostawę różnych mmateryałów* należy 
woi sé do c. k. Dyrekeyi kolei państwowej w Stanisławowie, naj- 
później do dnie 25. października b. r. do godz. 12 w południe. 

Ceny z uwzględnieniem opakowania należy podać franko jednej 
ze stacyj e k. kolei państwowych. 

Próbki odnoszące się do oferty należy osobno opakować i w 
ilości wystarczającej do wykonania próby franco nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w miarę potrze- 
by w ciągu roku 1902 na postawie częściowych zamówień. 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym przy ko 
misyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 26. psździernika o 9 
godz. przed południem. 

Podpisana e. k. Dyrekeya kolei państwowej zastrzega sobie 
prawo przyjęcia oferty bądź to na całą ilość oferowanego materyału, 
bądź tylko na część takowego, niemniej zastrzega sobie prawo zupeł- 
nego odrzucenia oferty. 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, lub takie, 
które waruakom niniejszego rozpisania nie odpowiadają, nie będą 
uwzględnione. 

Stanisławów, dnia 1. października 1901. 
C. k. Dyrckcya kolei państw. w Stanisławowie. 


Po cenach redakcy nych 


ogłoszenia do wszystkich bez wyjątku A 
BJ dzienników lwowskich, krakow- 3 
Bl skich, warszawskich, wiedeń- Ei 
FA skich, ezeskich, francuskich ete. 
É czasopism fachowych, miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych. | 

M Zamówienia na klisze I rysunki do ogłoszeń, Ų 
pronumeratę na wszelkie pisma 
przyjmuje | 
Ajencya dzienników i ogłoszeń jj 

Sokołowskiego 
we Lwowie, pasaż Hausmanu 9. 
Kosztorysy gratis. 


Drobne ogłoszenia 
od wyrazu petitem 1'/, centa, tłustym 
potitem 2 centy. 


© k. Sąd powiatowy w Dełalynie 
© przyjmie natychmiast rutynowanego do sā- 
moistuego prowadzenia kancelaryi ukwalifikowa- 
nego dyetarynusza. Placa 2 K. 20 h. i wyżej dzien- 
nie. Pierwszeństwo mają egzaminowani. Świadectwa 
konieczne na ręce Naczelnictwa. Delatyn 29 wrze- 
śni» 1901. 


Mleko po 10 ct. za litr, 
Smietankę po 28 i 36 ct. 


za l litr z dostawą do mieszkań poleca 


Mleczarnia Przeworska 


Lwów, ul. Hetmańska 8. 


A. Krzysztofowicz, we LWOWIE 


Hotel Georgea 
sprzedaje w dolnym magazynie 
Ceny w koronach. 


dywan nad łóżko 137/200 . c 5.20 
dywan salonowy : 00/3800 . ; 
metr materyi na meble I O em. szer. , 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 


AZ 


Farzad 


1 para portyer o Koron 2.10 
1 para firanek koronkowych . IE, Z. — 
1 serwela na stół J ; 3 A j. — 
1 kapa na łóżko . - 3 e. 4 25 
l] kocyk na łóżko » ? . A 4.50 
1 metr chodnika . A k . P50 
1 dywanik przed łóżko . $ 1.60 
1 

1 

1 


* kia 
3 par.ówe, kre 
© ua żywe płoty, : 
Louauu NAjnIŻSZYCh. 
Tratalogi cpłatnie. 


rac, 


Ai ROWEŁ: : 


z najlepszy et in- 
bryk o orygiza!- 
nych markach, 
z gwar. śletnią. 
Sprzedaż takze 

= na raty z 10 pre. 
podwyżką. Wymiana używanych rowerów na nowe. 
(zęści składowe na składzie. Warsztat mechaniczny, 
Na żądanie cenniki. Ceny umiarkowane. Rzetelne 
wykonanie naprawy tak rowerów jak i maszyn do 
szycia — Poleca się łaskawym względom P. 
Publiczności $. WAGNER, mechanik, Lwów, 

ul. Wałowa 5i (róg Podwala). 


= 
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K. k. Stastsbahn-Direction in Starislau. 


Zi, 52.7104. 


Offert- Ausschreibung | 


für die Lieferung diverser maschineller Einrichiungen. 


Die Tieferung nachstehender erforderlichen maschivellin Enu- 
richturgen gelangt im Wege schriftlicher Ollerte zur Vergebung 


5 


A 


C. k. Dyrakcya kolei państwowej w Stanisławowie. 
p , [8012] 
Rozpisanie dostawy. 


Rozdanie dostawy niż j wymienionych urządzeń warstatowych 
nastąpi w drodze cf-rtowej, a mianowicie: 


A. dla warstatów kolejowych w Stanisławowie: 


und zwar: 
A. für Werkstiitte in Stanisłan : 1. tokarka dla kół wozowych. 
1. Eine Wagenriderdrehbank. 2. wolno stojąca wiertarka dla metali. 
2. Eine freistehende Doppelbohrmaschine. 3. hyblarka dla metali. 
a e. a RZE 4. maszyna do pionowego hyblowania. 
B. für Heizhaus Anlage in Kolomea: B. dla ogrzewalni maszyn w Kolomyi: 
1. Eine Daropfmaschine 10 H. P. 1. 10-ciu konna maszyna parowa. 
2. Zwei Egalisir-Drehbanke. 2. dwie tokarki dla metali, 
3 Eine Tischhobelmaschine. , 3. hyblarka dla metali. 
A Epe a a AlE: 4. wolno stojąca wiertarka dla metali. 
5. garnitur wind də podnoszenia maszyn. 


Die der Offertstellung zu Gronda zu legenden Lieferungsbe- 
dingnisse als such die Oftertformularien, aus welchen die nähere 
Beschreibung der erforderlichen Winrichtungen zu entnehmen ist, 
sind bei der gefertigten k. k. Staatsbahn Direction erbä'tlich. 

Die vorschriftsgemäss gestempelt<n und gehörig belegten 
Offerte sind versiegelt und mit der Aufschrift: „Ofert für die Lie- 
ferung diverser maschineller Eiarichtungen“ versehen, bis längstens 
21. October 1. J 12 Uhr Mittags bei der gefertigten k. k. Staats- 


babn-Direction einzubringen. 


Am 22. October ] J. findet um 10 Uhr Vormittags die com- 
missionelle Erófln=ng der Offerte statt, wobei die Offerenten zugegen 


sein können. 


Offerte, welche nech dem cbigen Termine eingebracht werden, 
oder den Bestimmungen dieser Ausschreibung uicht entsprechen, 


bleiben unberücksichtigt. 


Die Offerenten werden speciell aufmerksam gemacht, dass 
im Sinne des Artikels 5 der „Allgemeinen Bedingnisse fiic die 
OfF rtsstellnng vnd die Lief-rung von Materialion und Ansitistungs 
gegenslinden* die k. k. Staatsbshnverwaltung nicht ver :ehtet ist, 
anf Gruod der eicgereiehten Offerte Bestellung zu machen. 


Stanislau am 1. October 1801. 


Die k. k. Staatsbahn-Direetion in Stanislau. 


Nowe otwarty 


Bazar produktów wiejskich 


Lwów, ul. Sokoła I. 1, 
poleca po cenach najniższych : nabiał, 
sery, masło deserowe i kuchenne, pie- 
czywo, miód, koszpoty, korniszony, ry- 
dze, drób, dziczyznę, ryby, jarzyny, 


owoce eto. waqlliy krabowskie i du-i 
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Z poważaniem Zarząd. 


"KRDATA MESSMERA 
t dzisiaj najmodniejszą marką 
= ywialenita w wyższych sferach 
ujnbione mieszaniny są niedo- 
ścignione. 
. arbata Messmera jest codzien- 
nem śniadaniem rzeczywistych 
znawców i tym bywa polecona 
z rodziny do rodziny. 
Próbne pakiety po 100 gramów 
pok i aloS 1601 2k u 


Alberta SZKOWYONA we Lwowie 
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RAPTOLINA 


przeciw wypadaniu i na porost włosów. Cena 2 K. 


JAN IHNATOWICZ 


Lwów, ul. Sykstuska |. 25 — ul. Halicka l. 11. Kraków, Sutien- EĘ 
nice 1. 20. — Przemyśl, 


ul. Franciszkańska |. 24. 


„Confiserie - 


środków wykonane, wyśn 


rowe picezywka, biszkoty, herbatniki, 


owocowe, marmolady i t. p. 


chemik sądownie zaprzysieżony. 


g 
| 
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A drukarni Wł. Łozińskiego, u). Czarnieckiego 1. 12. Telefon Nr. 527. Š- 
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Parowa fabryfa cukrów i czekolady 
poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
ićnite krajowe fabrykaty specyślne, jako to: 
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkiego rodzaju. — Bonbony 
atłasowe. — Produkta słodowe. — Karmelki owocowe. — Bonbony salonowe. — Wyśmic- 


nite cukierki deserowe w różny: h doborowych gatunkach (Dragóes, Pralinćes). — Dese- 3 


Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie, 
Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką. 


pierniki. — Oryentalne specyały cukrowe. — 
Przeróżne artykuły świąteczne na Boże narodzenie i Wielkanoe od pojedyńczych do 
najwytworniejszych. 
Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe, skórki pomarańczowe kandyzo- 
wane. — Opatentowany cukier owocowy do smażenia owoców, marmolad, soków i t. p. i 
jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru burakowego. — Sok do potraw 
jako nujlepszy i najtańszy Środek zamiast masła i miodu. — Wreszcie rozmaite soki 


HS ; 
Nadmieniamy żə wszystkie artykuły i materyały surowe potrzebne do wyrobu na- 
szych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł, bada i kontroiuje stale 


(Zarządca Wł.;J. Weber). 


Bliższe szczegóły co do opisu powyższych urządzeń można po- 
wziąć z formularzy ofertowych, które tak samo jak ogólne i szcze- 
gółowe warunki dostawy na żądanie wysyła podpisana c. k. Dy- 
rekcya kolei państwowej. 

Oferty z załącznikami należycie ostemplowane, opieczętowane 
i zaopatrzone napisem: „Oferta na dostawę różnych urządzeń war- 
statowych* należy wnieść do e. k. Dyrekcyi kolei państwowej w 
Stanisławowie, najpóźniej do dnia 21. października b. r. do godz. 
12 w południe. 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym przy ko- 
misyjnem otwarciu ofert, które nastąpi dnia 22. października b. r. 
o godz. 10 przed południem 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, lub takie, 
które warunkcem niniejszego rozpisania nie odpowiadają nie będą 
uwzględnione. 

Równocześnia zwraca się uwagę, iż w myśl artykułu 5 szcze- 
gółowych warunków dostawy. e. k. skarb kolejowy nie jest obowią- 
zany do jakichkolwiek zamówień pomimo wniesionej oferty. 

Stanisławów, dnia I. października 1901. 


€. k. Dyrekcya kolei państw. w Stanisławowie. 


| MEĘ” Znany z taniości handel Bf 
Leonarda Soleckiego we Lwowie 
przy Ul. Batorego |. 2 
otrzymał świeża d borowe towary i poleca takowe po cenach najniższychi 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 


FT UFEKCEZ ZE TG VA KPU | 
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zilie: w kolkach 
wątrobnych i kamykach żoół- 
ciowych w zastojach w za- 
kresie organów jamy brzu- 
szej. 
Sporządzoua pod kontrola komisył przemysłowej Tow. lekarskiego. 
Zakład fabryczny wód mineraloych sztucznych pod firmą : 


A. Rzący i Chmurskiego w Krakowie. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. Skład dia Lwowa: apteka J. Wewiórskiego. 


| rudzimej. 
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C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 
Nr. BOOTRJLV. ex 1901 [7653] 


Rozpisanie dostawy, 


Rozdanie dostawy niżej wymienionych materyałów potrzebnych na rok 1902 nastąpi 
w drodze rozprawy ofertowej, a mianowicie: 

]. Cement, niegaszone wapno i gips. 

2. Smary skrzepłe, łój, mydło, świece ete. 

3 Maleryały do oświetlania, czyszczenia i uszczelniania (kooty, pochodnie, juta, kłaki, 
wełna do czyszczenia, konopie eic.). 

4. Żelazo walcowane, blacha żelazna i stalowa, stal. 

5. Towary żelazne (drut żelazny, linki druciana, łańcuchy, siatki druciane, nity, mu- 
try do śrub, sztyfty etc.). 

6. Pokosty i lakiery, farby, wyroby chemiczne, klej ete. 

7. Towary płócienne, cerata, linoleum, jedwab i nici. 

S Wyroby szmuklerskie. 

9. Wyroby powrożnicze. 

Wyroby kauczukowe. 

11. Wyroby skórzane. * 

12. Wyroby szezotkarskie i pędzie. 

. Wyroby ze szkła, 

. Inwetarz (narzędzia różne dla rzemieślników warstatów kolejowych). 
. Materyały kancelaryjne. 

Bliższe szczegóły co do potrzebnych ilości i gatunku maateryałów można powziąć z 
frmularzy ofertowych, które taksamo jak ogólne i szezegółowe warunki dostawy można 
przeglądnąć i otrzymać (względnie dla zamiejscowych za przesłaniem porta) u podpisanej 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych. 

„Oferty wypełnione na przeznaczonych do tego formularzach, ostemplowane wraz z za- 
łącznikami, stemplami po 1 kor. za każdy arkusz, opieczętowane i zaopatrzone napisem 
„Of-rta na dostawę różnych materyałów* należy wnieść do c. k. Dyrekcji kolei państwo- 
wych w Krakowie najpóźniej do 25. października b. r. do godz. 12 w południe. 

Ceny ma się podać franco jednej ze stacyj e. k. kolei państwowych z opakowaniem. 

Próbki odnoszące się d: oferty csobne opakowane w ilości wystarczającej do wykona- 
nia próby, franco nadesłać. 

Dostawa wszystkich przedmiotów ma nastąpić w ciągu roku 1902 na podstawie czę- 
Ściowych zamówień i w miarę zapotrzebowania. 

Każdemu oferentowi przysłuża prawo być obecnym przy komisyjnem otwarciu ofert, 
które nastąpi dnia 26. października b. r o godz. 10 przed południem. 

Podpisana e. k. Dyrekeya kolei państwowych zastrzega sobie prawo, oferty bądź na 
calą ilość oferowanego materysłu, bądź też tylko na część takowego przyjąć lub też zupeł- 
nie odrzucić. 

Oferty wniesione po wyż wymienionym terminie, albo które warunkom niniejszego 
rozpisania nie odpowiadają, nie będą uwzględnione. 

W Krakowie, 1. października 1901. 


C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie. 
Papier fabryki papieru J. Fuałkowskich —— 


